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II część XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR

Głównym problemem obrad są pytania o przyszły kształt

partii, odchodzącej od przeżytych form działania
„Nowe mechanizmy mają tworzyć nowy lad demokratyczny. Jego podstawą jest społeczna własność środków produkcji.
Chodzi jednak o własność społeczną w innym niż dotychczas rozumieniu, o taką, która umożliwia przezwyciężenie aliena­

cji człowieka pracy” — fragment z referatu J. Reykowskiego
WARSZAWA (PAP). W Warszawie rozpoczęły się wczoraj obrady drugiej części XIII ple­

narnego posiedzenia Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Obrady otworzył WOJCIECH JARUZELSKI, który skorzystał z okazji i przekazał —

w związku z wybraniem go na prezydenta — podziękowania wszystkim członkom partii
za okazane mu zaufanie i poparcie.

Otwie.ra.iac posiedzenie I se­
kretarz KC PZPR powiedział
m.in.: Zebraliśmy sie na jed-
dnym z najważniejszych posie­
dzeń plenarych po X Zjeździe
PZPR. Uczestniczą w obradach
członkowie Klubu Poselskiego
PZPR. Na tej sali skupia sie
obecnie uwaga całej partii i
znacznej części ludzi pracy na­
szego kraju. Celem obecnego
posiedzenia test odpowiedź na

liczne pytania. Musi być to

związane z głęboka, rzetelna
analiza oceny sytuacji po po­
siedzeniu „okrągłego stołu”
oraz wyborach do Sejmu i Se­
natu. Powinniśmy odpowie­
dzieć przede wszystkim ńa py­
tania — Za czym jako partia
sie opowiadamy? Przed czym
powinniśmy sie bronić? O co

walczyć? Jakie zadania inicjo­
wać zabiegając o społeczne
zaufanie?

Komitet Centralny przyjął
następnie porządek posiedze­
nia. Złożyły sie nań wprowa­
dzenia do dyskusji, których
dokonali: Janusz Reykowski,
Marian Orzechowski i Włady­
sław Baka. Potem przewidzia­
no dyskusje.

Nastennie powołano Komisje
Uchwał i Wniosków XIII Ple­
num KC PZPR.

Wprowadzenia do dyskusji w

sprawie oceny kampanii wy­
borczej dokonał członek. Biu­
ra Politycznego Janusz Rey­
kowski (tezy jego referatu dru­
kujemy na str. 6). ■Przypom­
niał on uwarunkowania gospo­

darcze i polityczne, jakie le­
żały u postaw decyzji o wy­
borach. Omówił też strategie
zmian systemu społeczno-poli­
tycznego w naszym kraju, któ­
rej kluczowym elementem
były czerwcowe wybory. Mó­
wiąc o konsekwencjach wybo­
rów J. Reykowski wyraził na­
dzieje. że beda one miały o-

zdrowieńczy wpływ na partie:
że przystani ona jak najszyb­
ciej do przeprowadzenia nie­
zbędnych zmian w iei funkcjo­
nowaniu.

Kolejnego wprowadzenia do
dyskusji dokonał członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC
PZPR Marian Orzechowski
(skrót tego wystąpienia druku­
jemy na str. 6). Jego wystąpie­
nie. odniosło sie przede wszy­

stkim do aktualnych proble­
mów. najważniejszych zadań i
brzyszłości partii. Jak od­
zyskać to co straciliśmy? Co
musi partia uczyriić, aby od­
zyskać zaufanie społeczeń­
stwa? M. Orzechowski podkre­
ślił przy tym, że — aby spro­
stać zadaniom — ; trzeba we

wszystkich ocenach kierować
sie prawda. Trzeba uznać, że:

po pierwsze — większość
społeczeństwa ma dość takiej
partii jak dotąd;

po drugie — znaczna część
bazy partyjnej ma dość dotych­
czasowego stylu i sposobów
działania kierownictwa partii.

Trzeba — podkreślił M.
Orzechowski — uzmysłowić so­
bie. że wybory, ich wyniki nie
były skutkiem, bądź przyczyną,
ale kulminacja zachodzących
od dawna procesów.

Członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Włady­
sław Baka przedstawił analizę

obecnej sytuacji społeczno-go­
spodarczej kraju. W swoim
wystąpieniu odwoływał sie do

wcześniej sformułowanego sta­
nowiska Komisji Polityki Spo­
łeczno-Ekonomicznej KC PZPR
w sprawach gospodarczych.
Mówiąc o sytuacji gospodar­
czej wskazał, iż na jej obecny
stan istotny wpływ ma prze­
starzała struktura gospodar­
cza. dławiące zadłużenie za­
graniczne. a także silny sto­
pień bezwładności polskiej go­
spodarki. - Istotnym czynni­
kiem jest również i to. że nie
przezwyciężono skutków nieu­
danej operacji cenowo-docho-
dowej. W. Baka krytycznie o-

cehił politykę gospodarcza
rządu, w której zabrakło upo­
ru i konsekwencji, choć wie­
le rządowych działań w kie­
runku poprawy sytuacji gospo­
darczej było skutecznych.

Obrady II części XIII Ple­
num beda kontynuowane dzi­
siaj.

W sprawie Zdzisława Najdera

Rewizja nadzwyczajna
prezesa Sqdu Najwyższego

Obrażono przepisy postępowania karnego!

WARSZAWA (PAP). Pierw­
szy prezes SN skierował wczo­
raj do Izby Wojskowej Sadu
Najwyższego rewizje nadzwy­
czajna w sprawie b. szefa sek­
cji polskiej Radia „Wolna
Europa” Zdzisława Najdera
skazanego w .1983 r. zaocznie na

karę śmierci za szpiegostwo.
Prezes wniósł o uchylenie- tego
wyroku i przekazanie sprawy
do ponownego rozpoznania sa­
dowi I instancji, ewentualnie
— o przekazanie sprawy pro­
kuraturze dla uzupełnienia
śledztwa.

28 maja 1983 r. sad Warszaw­
skiego Okręgu . Wojskowego
przy.pi-sał Z. Najderowi, że „w

okresie swych licznych wyjaz­
dów zagranicznych, działając
na szkodę Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, nawiazał
kontakty z pracownikami służb
specjalnych Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, a następnie ■—
biorac udział w wywiadzie —

zbierał i przekazywał praco­
wnikom tych służb interesu­
jące ich wiadomości”. Postępo­
wanie przygotowawcze i sądo­
we w tej sprawie zostało prze­
prowadzone w trybie postępo­
wania w stosunku do nieobec­
nych. Sad WOW uznał oskar­
żonego winnym zbrodni szpie­
gostwa (art. 124 par. 1 kk)' i
wymierzył mu karę śmierci.

Prośby o wniesienie rewizji
nadzwyczajnej w tei sprawie
wpłynęły od zespołu redakcyj­
nego miesięcznika „Twór-
czóść”. polskiego Pen-Clubu i
ZG Związku Literatów Pol­
skich. Petycje wystosowała ró­
wnież liczna grupa obywateli
ze środowisk inteligenckich. W
wyniku Zbadania akt stśjer-
dzono. że wyrok dotknięty jest
wadami uzasadniającymi wnie­
sienie rewizji nadzwyczajnej.
Została ona oparta na zarzucie

obrazy przepisów postępowa­
nia karnego oraz wymierzenia
oskarżonemu rażąco niewspół­
miernej kary.

Zostawił przy „zielonym stoliku”...

8 TYSIĘCY DOLARÓW
...ale grał

(fnf. wł.) Do szóstej rano

trzymał w pełnej gotowości ob­
sług® „Casina Kraków” w je­
dna z nocy mijającego tygodnia
pewien mistrz branży meblar­
skiej. Zainwestował w ruletkę
okrągłą sumę 8 tys. dolarów
i... wszystko przegrał: Było to

zajecie cokolwiek pracochłon­
ne. albowiem na jeden numer

można postawić w Krakowie

maksymalnie dziesięć dolarów.
Jak donieśli nam świadko-

do 6 rano!

wie tego zdarzenia feralny
gracz nie był specjalnie swoja
strata zmartwiony. Nawet sie
nie upił, choć przysługiwał mu

wolny wstęp do... baru. Strata
musiała być niezbyt bolesna,
albowiem dzisiaj dla dobrego
meblowego stolarza 8 tysięcy
dolarów to jeden solidny ze­
staw mebli „pchnięty” aa.

ocean.

ttb)

Gdy kończyła się wojna, bohater tej opowieści miał ®a-
ledwie dwadzieścia lat. Z zapałem charakterystycznym
dla polskiego społeczeństwa tamtego okresu, rzucił się
w wir pracy i nauki. Pierwsze kroki stawiał w Szczeci­
nie. Tu zastało go powołanie do wojska. Okres spędzony
w podchorążówce, Oficerskiej Szkole Artylerii Przeciw­
lotniczej w Koszalinie, tuż przed egzaminami kończącymi
wojskowy edukację zaznaczył się dramatycznie — ni stąd

ni zowąd aresztowaniem...

W
oczekiwaniu na kolację chociaż czas był przeznaczony
na naukę własną, komentowaliśmy z ożywieniem prze­
bieg niedawnych strzelań. Wtem wszedł zastępca do­

wódcy baterii do spraw politycznych, porucznik Józef Kiera
i zwrócfił się do mnie, że chciałby przejrzeć scenariusz, któ­
ry przygotowywałem na obchody nadchodzącego Święta Od­
rodzenia. Scenariusz znajdował się w mojej sali mieszczącej
się w sąsiednim budynku. Kiedy, wszedłem do wnętrza, sta­
nąłem jak'wryty.

W dość ma'łvm czteroosobowym pokoju zastałem dowódcę
dywizjonu majora Soję, szefa informacji kapitana Wajdę i
znanego mi tylko z widzenia majora — szefa informacji
komendy poligonu. To on z uśmjiechem spytał, gdzie mam

swoje rzeczy osobiste — wskazałem na najbliższą szafę. —

To spakujcie do plecaka — rozkazał. Początkowo osłupiałem
i wreszcie zrozumiałem: jestem aresztowany! Drżącymi rę­
kami wrzucałem swój skromny _ dobytek do plecaka odkła-
dając podręczniki i notatki. Zabierzcie wszyst.ro, polecił cią-
Kie uśmiechnięty major.

Spotkanie W. Jaruzelskiego z J. Glempem
WARSZAWA (PAF). Wczoraj, w godzinach, wieczor­

nych odbyło się w Belwederze spotkanie' • prezydenta
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, generała W. Jaruzel­
skiego z przewodniczącym' Konferencji Episkopatu Ko­
ścioła rzymskokatolickiego, prymasem Polski ks. kardy­
nałem J. Glempem.

W toku dłuższej rozmowy; omówiono węzłowe proble­
my stanowiące przedmiot 'szczególnej uwagi i troski
władz, Kościoła, wszystkich obywateli naszego kraju,.

Prezydent W. Jaruzelski poinformował ks. prymas*
o sytuacji i działaniach związanych ze sprawą powoła­
nia nowego rządu PRL.

Posiedzenie Senatu
Wczoraj, kilka minut no go-

dzinię 17 marszałek Andrzej
Stelmachowski otworzył trze­
cie- posiedzenie Senatu przewi­
dziane na 4 dni. Porządek
dzienny uzupełniony został o

wolhe wnioski. Upadła nato­
miast propozycja rozszerzenia
porządku III posiedzenia Se­
natu o debate nad stanem go­
spodarki narodowej.

Powołanych zostało 9 stałych
komisji senackich

Senat postanowił, że w związ­
ku z pilnością — pierwsze czy­

tanie ustawy o indeksacji od­
będzie sie w senackiej Komisji
Gospodarki Narodowej.

Rządowy projekt zmiany u-

stawy budżetowej przekazany
został komisjom senackim.

Chwilą ciszy Senat uczcił
członków polskiego parlamen­
tu lat 1919—1939. którzy ponie­
śli śmierć w związku z dzia­
łaniami w czasie II wojny
światowej.

Obrady zostaną wznowione

dzisiaj o godz. 10.

Inauguracja bez Strojka

Startuje ekstraklasa!
W niedzielę Wisła —

,.Nłe udało się nam na czas
załatwić wszystkich formalno­
ści i w Poznaniu zagramy je­
szcze bez Strojka — mówi dy­
rektor TADEUSZ KURDZIEL.
— Nia ma powodów do niepo­
koju, piłkarz ten został przez
nas wypożyczony z Igloopolu i
na pewno będzie grał w Wiśle,
mamy nadzieję, że już w śro­
dowym meczu z Zagłębiem
Sosnowiec”.

Na inauguracje ligi w Wiśle
zabraknie nie tylko Stroika.
Do Poznania nie jada Dziu­
biński, Giszk* i Klata, których

Olimpia w Poznaniu

kontuzje sa nazbyt poważne
aby myśleć o ich ewentualnym
udziale w meczu z Olimpia.
Pod znakiem zapytania stoi
występ Matka, który nie tre­
nował od meczu ze Sparta
Praga, nie w pełni, sił jest ró­
wnież Lewandowski. W tei sy­
tuacji trener konsultant Bo­
gusław Hajdas bedzie miał po­
ważne problemy t zestawie­
niem linii obrony.

„W związku z wyjazdem na

mistrzostwa weteranów do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRÓTKO
(z) PREZYDENT Woj­

ciech Jaruzelski kontynuuje
swoje rozmowy konsulta­
cyjne. Wczoraj spotkał się
z prezesem Polskiej Akade­
mii Nauk Janem Kostrzew-
skim ’i sekretarzem Krajo­
wego Konwentu Unii Mło­
dzieży Demokratycznej
Marleną Jańczak.

W PREZYDENCKICH
wyborach w Iranie prowa­
dzi — zdaniem tamtejszego
radia — przewodniczący
parlamentu Haszem! Raf-
sandzani.

IZRAELSCY komandosi
porwali w Libanie przy-

(CIĄG DALSZY NA STR. »

Co roku 1 sierpnia pochylamy głowy w

zadumie — my, Polacy pamiętamy nie

tylko o dniach zwycięstwa i chwały, czci­
my też chwile największych dziejowych
klęsk. Powstanie Warszawskie — 63 dni
nadziei i upokorzenia, bohaterstwa i naj­
wyższych danin — ma dla nas nie tylko
wymiar historyczny. Swą wymową, swą o-

fiarą wpływa nadal na optykę politycz­
nych kalkulacji. Dawaliśmy i jeszcze za­
pewne nieraz przyjdzie nam dać tego do­
wód. Było to przede wszystkim polityczne
i moralne — nie lekceważąc militarnej
strony — wołanie do Europy i świata. Wo­
łanie, na które nie było odpowiedzi. Dali
ją sobie sami żołnierze Polski Walczącej.
I pamiętają...

Tragedia tamtych dni wpływa też na

dzisiejsze dyskusje i spbry. I te o najwyż­
szym znaczeniu i te całkiem przyziemne.

Bo Powstanie Warszawskie nie skończyło
się przecież z dniem 2 października 1944
roku. Dla wielu ciąg upokorzeń trwał
przez długie' jeszcze lata. W pewnym sen­
sie obecny jest i teraz. Przykładem niech
będzie spór wokół budowy pomnika na

pl. Krasińskich w Warszawie. Zranione
zostały uczucia wielu wcześniej ranionych..

Lecz w nadchodzący wtorek właśnie,
gdy zabłysną tysiące świec na licznych
mogiłach, będziemy wiedzieli na pewno,
że P AMIĘT A MY. O dniach klęski
i chwały. Pamiętamy w pokorze. I potrafi­
my być mądrze dumni z tych, którzy gi­
nęli na barykadach płonącej, samotnej
Warszawy.

Na placu Krasińskich spod rusztowań
wyłania się już pomnik Bohaterów Pow­
stania Warszawskiego (zdjęcie poniżej).

1 sierpnia 45 lat temu wybuchło Powstanie Warszawskie

Mogiła nieznanego
mieszkańca Warszawy

Antyczni, nadzy i ogromni,
Zastygli w krzyk kamiennych warg.
Których na lukach tryumfalnych ark
Ustawią kiedyś w rząd potomni.
Bohaterowie wielkich dni,
Na tle chorągwi i barykad,
Antyczni, nadzy i ogromni,
O których co dzień komunikat
Podawał światu rapsod nowy,
O was historia nie zapomni
1 narodowy rzuci pieśniarz
Ziarno męczeńskiej waszej krwi,
I posiew cierpień,
I uniesień
Na nowy Sierpień,
Nowy Wrzesień,
Na nowych dni sześćdziesiąt trzy.
O was historia nie zapomni,
Lecz któż na grobach będzie siadał
Tych, którzy trwożni i bezdomni
Padali mrowiem niezliczonym.
Któż się o milion ten upomni?
I jaki pieśniarz będzie składał
Słowa gorące i szalone
O tych, co w cieniu waszej glorii.
Bez narkotyku wielkich czynów
Konali w męce dla wawrzynów,
Co wasze skronie ozdobiły,
Rzucając pomiot ciał swych zgniłych
W dymiący, krwawy gnój historii?

Dla was pieśń moja i łzy moje,
Zwyczajni,, prości, nieogromni.
Kiedy na zgliszcza wróci życie,
Na narodowy święty grób,
Gdy kości będą zbierać z szańca,
Aby z nich dźwignąć pomruk sławy,
Niech na cmentarnej będzie płycie

Ten napis prosty, napis krwawy:
Tu leży Trup
Nieznanego Mieszkańca
Warszawy.

ANTONI SŁONIMSKI

Upamiętniono heroiczny zryw,

wszystko inne jest nieważne...
Rozmowa ze ZBIGNIEWEM ZAHORSKIM, żołnierzem Powstania Warszawskiego

— Wokół pomnika Powstania Warszaw­
skiego narosło wiele kontrowersji, zaognio­
ne dyskusje na ten temat trwają do dzi­
siaj. Pan jest członkiem Klubu Powstań­
ców Warszawy działającego przy ZW
ZBoWiD w Krakowie. Proszę powiedzieć,
czy w klubie wszyscy mają jednakowe
zdanie na temat pomnika?

Opinii jest wiele i każda właściwię
różna, co zrozumiale, bo inaczej na spra­
wę bedzie patrzył architekt, inaczej histo­
ryk. jeszcze inaczej inżynier, jak to jest
w moim przypadku. Można jednak poku­
sić sie o stwierdzenie że ci, którzy wypo­
wiadają opinie dzieła sie na dwie grupy.
Jedna uważa, że ta koncepcja, ktÓTa zle­
cono do realizacji nrof. Wincentemu Kuć-
mie. jest zbyt realistyczna, bardzo prze­
gadana. za dużo tam postaci. Bryła jest
mocno rozbudowana w przestrzeni, nie­
zgodna. jak twierdza autorzy tych wypo­

wiedzi. z polska tradycja, małp symbo­
liczna. Pomnik miał być upamiętnieniem
heroicznego zrywu powstańców i symbol
tego zrywu w wymiarze artystycznym win­
niśmy przekazać następnym pokoleniom.
Tymczasem powstałe coś, co tym symbo­
lem nie jest. Druga grupa, do której i- ja
się chyba zaliczam, uważa, ź® realizowana

koncepcja nie jest zła i najważniejsze, że

pomnik w ogóle powstał. Wszystko inne
iest mniej ważne, bo przecież historia nie
uwzględni tych rozognionych sporów i po
latach nieistotne bedzie, kto wygrał kon­
kurs, a komu go zlecono do realizacji.
Niejstotne beda pomówienia o to, że o ilo­
ści postaci decydowały względy natury fi­
nansowej, bo im więcej, w pomniku rzeźb

tym iest on droższy. Nieistotne wreszcie
bedzie nazewnictwo — dlaczego Pomnik

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

IX KONKURS IMIENIA ADAMA POLEWKI - NAGRODA I - „GAZETY KRAKOWSKIEJ

lapidarni® stan psychiczny aresztowanego w podobnej sce­
nerii politycznej okresu stalinowskiego:

„Oto czym jest aresztowanie: to błysk oślepiający i cios,
które sprawiają, że teraźniejszość nagie staje się przeszło­

Po eliwili wszyscy wyszli, pozostawiając mnie tylko z ka­
pitanem Wajdą. Za co zostałem aresztowany? — spytałem
już zupełnie uspokojony po pierwszym szoku. Kapitan po­
częstował rrmie papierosem, wzruszył ramionami i milcząc

ORtY i SOKOtY (2)z

EDMUND HRYWNIAK

odwrócił się do okna. Wyglądało jakby mi współczuł i ni®
wiedział co ma odpowiedzieć. Kiedy wyszliśmy, pluton zbie­
rał się na kolację, ktoś mnie z daleka wołał, odpowiedzia­
łem tylko kiwnięciem ręki, które było równocześnie poże­
gnaniem szkoły.

W „Archipelagu Gułag” Aleksander Sołżenicyn tak opisuj®

ścią, zaś to co niemożliwe zaczyna być pełnoprawną co­
dziennością. I to wszystko. I niczego więcej nie jesteś w

stanie pojąć —ani w ciągu pierwszej godziny, ani nawet w

trakcie całej pierwszej doby. Jeszcze tylko błyśnie ci. w

twojej desperacji cyrkowy, papierowy księżyc: »To pomyłkal
Zaras się połapiąs”.

Nigdy i nigdzie dotąd nie znalazłem tak trafnej, wręci
genialnie oddanej pierwszej myśli aresztowanego i tak au­
tentycznie zgodnej z pierwszym wstrząsem oraz odczuciem,
które dane mi było osobiście przeżyć.

Wieczorem doszedł do mnie jeszcze drugi delikwent Krzy­
siek Wojciechowski z sąsiedniego plutonu. Tłukliśmy się te­
raz obaj przez całą noc pod silnym konwojem z Mrzeżyna
do Kołobrzegu polowym gazikiem, a stąd wsadzono nas do
pociągu w kierunku Warszawy. Wysiedliśmy w Bydgoszczy
w samo południe, skądś dochodziły dźwięki radiowego hej­
nału. Nie ogoleni, nie myci, w brudnych polowych drelichach
i bez pasów nie budziliśmy sympatii przechodniów, co wi­
dać było z ich spojrzeń.

Po przejściu kilkudziesięciu kroków przeszliśmy przez
bramę do rozległych koszar z czerwonej cegły. Przed jakimiś
żelaznymi drzwiami dowódca konwoju porucznik Rotkie­
wicz, drugi oficer informacji szkoły trzykrotnie cicho za­
gwizdał, z drugiej _ strony odpowiedziano . mu identycznie,.
otworzyły się drzwi i wprowadzono nas do ponurej, zaciem­
nionej izby. Za biurkiem siedział jakiś posępny sierżant i
skoro tylko wyszedł nasz konwojent — norucznik, ryknął do
nas: twarzą do ściany! ręce do tyłu! W'tej chwili skojarzy­
łem sobie analogiczną scenę w stanisławowskim gestapo.
Złowiony w ulicznej łapance i zapędzony do równie nonu-

rego pomieszczenia przy ul. Bilińskiego stałem twarza do
ściany z założonymi do tyłu rękami. Wtedy się udało, bo
byłem jeszcze „zujung”, ale teraz? dlaczego? za co?

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)
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Strajki, płace, sprawy kadrowe
KATOWICE (PAP). Czwarty

dzień trwa strajk okupacyjny
w Rybnickiej Fabryce Maszyn
„Ryfama”. Z 16 zgłoszonych
postulatów do rozwiązania po­
zostały dwa — sprawa pod­
wyżki płac 1 zmiana na stano­
wisku dyrektora naczelnego.

ZałogiELBLĄG (PAP).
dwu wytwórni elbląskiego
;,Żamechu” — metalurgicznej
i elementów okrętowych, które
w połowie bm. wystąpiły z"żą-
daniami rewizji stawek godzi­
nowych oraz „odpolitycznie­
nia” zakładu, tj. wyprowadze­
nia zeń wszystkich organizacji
politycznych, otrzymały 25
bm. wsparcie Komisji Zakła­
dowej NSZZ „Solidarność”.

W podjętej uchwale komisja
stwierdza, że przyczyną regre­
su w zakładzie jest niewłaści­
we kierowanie przedsiębior-
stem przez dyrekcję i zobowią­
zuje ją, by do 7 sierpnia u-

stosunkowała się do
pracowniczych.

żądań

WŁOCŁAWEK (PAP). Wy­
suwając głównie postulaty
natury płacowej, drugi dzień
prowadzi strajk okupacyjny
załoga Miejskiego Przedsię­
biorstwa Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Ale­
ksandrowie Kujawskim, woj.
włocławskie. Żądania strajku­
jących dotyczą m in. podwyż­
szenia płacy, wypłacenia ekwi­
walentu za węgiel i środki
czystości oraz natychmiasto­
wej wypłaty premii kwartal­
nej. Pierwsze pertraktacje
pomiędzy komitetem strajko­
wym i naczelnikiem miasta nie
przyniosły rozwiązania kon­
fliktu. Przedsiębiorstwo to

jest deficytowe, świadczonymi
usługami nie zarabia na siebie,
jest poważnie zadłużone, a

dotacji z budżetu miasta nie
można przecież zwiększać w

nieskończoność. Jeżeli nie uda
się pomyślnie zakończyć sporu
1 załoga nie wróci do pracy,
naczelnik Aleksandrowa Ku­
jawskiego zamierza wystąpić
do tamtejszej Rady Narodowej
z wnioskiem o rozwiązanie
przedsiębiorstwa i utworzenie
nowej firmy.

Posiedzenie Prezydium
KKW „Solidarność”

„Rude Pravo” o wizycie A. Michnika i Z. Bujaka

W
©SPORT ©SPORT®
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PIELĘGNIARKA z mężem — zao­
piekuje się starsza osobą w za­
mian za mieszkanie. Tel. 34-J3 -99 .

gk-80530

ZAMIENIĘ „malucha”. 1985. karo­
seria 1987 — na większy. Witosa
15/12. gk-80553

AMERYKANKA — poszukuje gar­
soniery. Tel. 22-14-95 (od wtorku
do czwartku).

gk-80533

SPRZEDAM kabinę marki Jelcz,
po kapitalnym remoncie. Gdów,
tel. 110. gk-80559

DESKĘ windsurfingową komplet­
na dułgość 373 cm. żagiel 6.5 m —

Sprzedam. Tarnów, tel. 33 -02-03.
T-33243

DEZYNSEKCJA, deratyzacja pre­
paratami zachodnimi Grajner, tel.
55-75-52.

KAZUMI Yonekawa zam. Nowy
Sącz. Kraszewskiego 9/24 zgubił
leg. studencką nr 17/87/88 wyda­
ną przez Uniwersytet Jagielloński
— Instytut Archeologii.

S-21613

FIATA 126 p 1934 — sprzedam.
Oglądać — Kraków, Malborssa
145, po 16. g-32080

ZIELIŃSKI Bogdan ram. Bystra
152 zgubił bilet bezpłatnej jazdy
autobusami PKS w okręgu komu­
nikacyjnym Kraków nr 097827,

S-21608

Nowo otwarty wielobranżowy
sklep przyjmie (od l.VIII) w ko­
mis, kupno —

. sprzedaż artykułów
zagranicznych — krajowych. Kra-
fików. Bohaterów Stalingradu 18

(oficyna). (11—15).
gk-30539

C-330 lub MF, ładowacz Nujn 100
— sprzedam. Marta Batko, Ła.p-
czyca k. Bochni. gk-80545

iiI. —-
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SPÓŁDZIELNIA REMONTOWO-BUDOWLANA

„ELEKTROWSPÓŁPRACA”
Kraków, ul. Bulanda 5, tel. 84-40-11

przyjmie do wykonania
na HI 1 IV kwartał 1989 r.

roboty w zakresie instalacji elektrycznych
do1kV

oraz teletechnicznych

ZAKŁADY

GARBĄRSKÓ-KUSNiERiSKIE
'

„GARBARZ"
'

Spółka z o.o. w Krakowie

zatrudni

w Zakładzie w Krakowie, ul. Kobierzyńska 2,
0 MECHANIKÓW maszyn
O ELEKTRYKÓW

Zapewniamy korzystne warunki pracy.

Informacji udziela Dział Kadr, tel. 21-76-45.
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I NOWOSĄDECKI OŚRODEK

POSTĘPU ROLNICZEGO
w Nawojowej

sprzeda kombajn zbożowy
pólzawieszany Z-020, rok prod. 1985

Sprzedaż odbędzie sie 3 sierpnia 1989 r. • godz. 9 w

w budynku NOPR w Nawojowej.
B Sprzęt można ogladać codziennie w dni robocze, w ~

S* godz. od 7 do 14 w Obiekcie Dydaktyczno-Wdrożenio- S

g wym w Nawojowej.
HillllinilllllHlIHIIIHlinilimHffllfłHHHHflll____________ _
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GDAŃSK (PAP). Jak Infor­
muje Biuro Prasowe NSZZ
„Solidarność” 28 bm. odbyło
się w Gdańsku posiedzenie
KKW NSZZ „Solidarność”.
Głównym celem było przy­
gotowanie Krajowej Ko­
misji Wykonawczej, która
obradować bedzie w sobotę/ 29
bm. Porządek dzienny: sprawy
wewnatrzzwiazkowe. aktual­
ne problemy społeczno-ekono­
miczne kraju — indeksacja i

urynkowienie żywności oraz

problemy najbardziej kluczo­
we dla działalności każdego
związku zawodowego — ukła­
dy zbiorowe pracy i ochrona
pracy.

Prezydium przedyskutowa­
ło m. in. pilna potrzebę onra-

eowania ustawy dotyczącej
układów zbiorowych 1 posta­
nowiło zwrócić sie do OKP o

podjecie prac w tym zakresie.
Omawiano także podnoszone
przez członków „Solidarności"
w zakładach pracy kwestie
podjęcia przez związek dzia­
łalności gospodarczej. Ożywio­
na. długotrwała i pełna kon­
trowersji dyskusja dotyczyła
nonadto urynkowienia żywno­
ści oraz indeksacji płac. Osta­
teczne decyzje co do stanowi­
ska NSZZ „Solidarność” w

tych sprawach oraz dotyczące
pozostałych punktów porząd­
ku obrad prezydium podeimie
Krajowa Komisja Wykonaw­
cza.

PRAGA (PAP). Dziennik
„Rude Pravo” z 27 bm. za­

mieścił komentarz nawiązujący
do wizyty polskich działaczy
opozycyjnych w CSRS. Ko­
mentarz opatrzono tytułem
„Zamieść we własnym domu”.
„Wizyta polskiej opozycji mia­
ła wyraźny — zdaniem autora
komentarza — charakter poli­
tyczny, stając się częścią akcji
nacisku, który polska opozy­
cja stara się wywierać na

władze czechosłowackie. Or­
ganizatorzy owej akcji zapo­
minają — pisze dziennik —

iż większość obywateli CSRS
nie tęskni do chaosu, /anar­
chii, do pustych sklepów, czyli

do stanu, do którego dopro­
wadziła Polskę „Solidarność”.
Obce są lm idee powrotu do
kapitalizmu i prozachodniej o-

rientacji. Ludzie pracy mówią
głośno — bo nikt im tego; nie
broni — czego chcą. A kląski
socjalizmu, wyzysku człowie­
ka przez człowieka, nie chcą
na pewno.

— Nie potrzebujemy żad­
nych lekcji od pana Michni­
ka czy Bujaka, którzy jeszcze
nic sensownego nie dokonali
— stwierdza komentarz. Wy­
padałoby im przypomnieć sta­
rą, słowiańską prawdę, że

najpierw trzeba posprzątać
we własnym domu”.

Startuje ekstraklasa!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Ciągniki i maszyny
potrzebne są na polach

Stanowisko Rady Wojewódzkiej
„Solidarność RI”

KOSZALIN (PAP). Tymcza­
sowa Rada Wojewódzkiego
NSZZ „Solidarność Rolników
Indywidualnych” opublikowała
swoje stanowisko w sprawie
obecnych protestów i manife­
stacji rolników.

W stanowisku pisze się: Ra­
da Wojewódzka zwraca się do

rojników indywidualnych całe­
go regionu koszalińskiego o

niepopieranie akcji protesta­
cyjnych inspirowanych odgór­
nie przez inne ugrupowania w

celach j
rzekomej
Jesteśmy
ciągników
rolniczych
Sprzęt ten powinien być wy­
korzystany do żniw i szybkie­
go zbioru chleba, a nie do jeż­
dżenia po miastach.

Koszalińska „Solidarność
Rolników Indywidualnych”

wskazuje jednocześnie na ko­
nieczność szybkich negocjacji
z rządem bez przerywania
zbioru zbóż. Opowiada się też
za niepłaceniem pierwszej i
drugiej raty zobowiązań finan­
sowych rolników.

*

GDAŃSK (PAP). Blisko 8

godzin trwała wczoraj akcja
protestacyjna rolników indy­
widualnych z okolic Pucka
(woj. gdańskie). Przeszło 50

propagandowych, w gospodarzy przy pomocy ciąg-
| obronie rolników.

przeciw używaniu
i Innych . maszyn

w manifestacjach.

ników i innego sprzętu zatara­
sowało dwa skrzyżowania
dróg w okolicach miasteczka,
domagajac się urynkowienia
gospodarki żywnościowej od 1

sierpnia br.; żądano również
zapewnienia pełnego zaopa­
trzenia w środki do produkcji
rolnej, w tym zwłaszcza w

sznurek do snopowiązałek.

Ostrzeżenie dla wyjeżdżających „na saksy”

do Norwegii --

„Allaniis" nie zajmuje się
pośrednictwem pracy

OSLO (PAP). Dziennik „Ar- okresie letnim. W szczególno-
beiderbladet”,, organ rządzącej ści informuje się — za opłatą
w Norwegii Partii Pracy, pi- — o norweskiej organizacji
sze, że około 45 tysięcy Pola- „Atlantis” (związek wymiany i
ków dało się oszukać w tym kontaktów młodzieżowych) i
roku, kupując u siebie w kra- twierdzi, że po otrzymaniu
ju za 20 dolarów obietnicę za- zgłoszenia zapewnia ona_ za ­
trudnienia w Norwegii,
rzeczywistości bezwartościo­
wą.

Według „Arbeiderbladet”,
w Polsce odbywa się handel
adresami norweskimi. ' gwa­
rantującymi podobno pracę w

w trudnienie w Norwegii. Biuro
tej organizacji otrzymuje o-

becnie dziennie około tysiąca
próśb pisemnych i 70—80 u-

stnych od Polaków, którzy
kupili za 20 dolarów jej a-

dres i nazwę. Tymczasem „A-

Z wielką przykrością zawia­
damiamy, że z powodu poważ­
nych zakłóceń w dostawach
papieru wklęsłodrukowego, u-

żywanego do druku wielobar­
wnych czasopism ilustrowa­
nych, jesteśmy zmuszeni
wstrzymać na okres 2 tygodni,
od 7 do 21 sierpnia, wydawa­
nie następujących tygodników
1 dwutygodników: „Przekrój”,
„Panorama”, „Kobieta 1 Ży­
cie”, „Film”, „Przyjaźń”, „Sto­
lica’, „Itd”, „Na przełaj”, „No­
wa Wieś”, „Walka Młodych”,
„Motor”, „Ekran”, „Zwierciad­
ło”, „Razem”, „Perspektywy”,

i9—J

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
NAPRAW MASZYN BUDOWLANYCH „ZREMBT

w Krakowie

I
zatrudnią pracowników
w pełnym ł niepełnym wymiarze czasu praoy

oraz

absolwentów szkół średnich i zawodowych
na stanowiska:

O ref. ds. analizy kosztów
♦ księgowy ds. kosztów

ref. ds. osobowych♦ sekretarkę
mechanik maszyn budowlanych
tokarz
ślusarz
spawacz
elektryk

śb kierowca wózka
♦ robotnik gospodarczy
Warunki płacowe do uzgodnienia na miejscu.
Informacji udziela Dział Kadr KZ NMB „Zremb”

Kraków, ul, Stoczniowców 3. teł. 66-91-00 lub 66-91-46,
wewn. 2. K-151/GK

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 27 lipca 1989 r*
po krótkiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. sakra­

mentami, odeszła od nas

«tp

GENOWEFA GAWLIK

Człowiek wielkiego serca, dobroci i szlachetności, zaw­
sze pogodna, życzliwa ludziom, nasza najukocliańsza
Mamusia i Babcia.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kaplicy na

cmentarzu Rakowickim we wtorek 1 sierpnia o godz.
9.15, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miej­
sce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w wielkim smutku

CÓRKA, SYN. SYNOWA. ZIĘĆ I WNUKI

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

LX Zjazd Legionistów Polskich
Związek Legionistów Pol­

skich uprzejmie zaprasza na

kolejny Ogólny LX Zjazd Le­
gionistów Polskich oraz Rodzin
Legionistów i Żołnierzy Rze­
czypospolitej 6 sierpnia 1989 r.

(niedziela) w Krakowie.
Zjazd zwołany iest w 75. ro­

cznice Czynu Zbrojnego Legio­
nów. w roku 50-lecia Września
39 r. i 50-lecia powstania Pol­
skiego Państwa Podziemnego;
w roku 71-lecia istnienia Zwią­
zku Legionistów Polskich.

Program zjazdu:
godz. 10 — tradycyjne uro­

czyste złożenie hołdu mar­
szałkowi Józefowi Piłsudskie­
mu w krypcie na Wawelu.

godz. 12 — uroczysta msza
św. w kościele OO. Reforma­
tów w Krakowie, ul. Refor­
macka — w intencji marszał­
ka. legionistów, żołnierzy WP
i wszystkich Polaków pole­
głych. pomordowanych i zmar­
łych w służbie Rzeczypospoli­
tej. spoczywających w mogi­
łach znanych i nieznanych na

ziemi polskiej i na ziemi obcej.
godz. 13.30 — no mszy św. w

sali Tercjarskiej kościoła OO,.

Reformatów uroczyste spot­
kanie.

W uroczystościach wezmą u-

dział pierwsi i najstarsi żoł­
nierze Rzeczypospolitej — le­
gioniści Józefa Piłsudskiego.
POW-cy z całej Polski. Kapi­
tuła Orderu Virtuti Civili 1
członkowie Zgromadzenia Ka­
walerów Orderu VC. liczne po­
czty sztandarowe.

W przeddzień zjazdu. 5 sier­
pnia (sobota) o godz.'12 trady­
cyjne złożenie kwiatów na Ole­
andrach — Dom im. J. Piłsud­
skiego. ■stanowiący wieczysta
własność i siedzibę Związku
Legionistów Polski —a nastę­
pnie
stów
cami
wie:

________

...

sta — pL Wiosny Ludów, ul.

Topolowa, ul. Szlak, ul. Księ­
cia Józefa, w kościołach (OO.
Kapucyni. XX. Misjonarze. QO.
Karmelici) oraz w Michałowi­
cach 1 na końcu Józefa Pił­
sudskiego (w 55. rocznicę pod­
jęcia — z inicjatywy Zw. Le­
gionistów Polskich — sypania
kopca).

Danii trenerów Musiała i Kmie­
cika będę prowadził zespół w

meczu z Olimpią — mówi IJ.
Hajdas. — Przeciwnik znacznie
się wzmocnił i jest faworytem
spotkania, ale pierwsze mecze
to z reguły wielka niewiado­
ma i wcale nie stoimy na stra­
conej pozycji. Musimy dobrze
zorganizować obronę i grać z

kontry. Mecz z Olimpią chcę
zacząć w zestawieniu: Maśnik
— Motyka, Małek, Wójtowiez,
Bożek — Jąlocha, Szewczyk,
Lipka, Janik — Jelonek, Mo­
skal. Przy niedyspozycji Mat­
ka i Jałochy mogą ich zastąpić
Lewandowski i Krzyżoś".

Początek spotkania Olimpia
Poznań — Wisła dziś o godz.
20. W pozostałych meczach o

mistrzostwo I ligi graia Za-

glebie S. — Jagiellonia. Za­
głębie L. — Lech, Legia —

Stal Mielec. Motor — Widzew.
ŁKS — GKS Katowice (mecze
w sobotę) oraz Zawisza
Śląsk i Ruch — Górnik! (me­
cze w niedziele).

W II lidze na inaugurację
Igloopol Dębica ’ podejmuje u

siebie zdegradowana z ekstra­
klasy Pogoń Szczecin. Podo­
pieczni Włodzimierza Tylaka
stola przed niezmiernie

_

trud­
nym zadaniem, ale Jeżeli chcą
walczyć o I ligę, to po prostu
trzeba wygrywać z każdym
przeciwnikiem. Początek spot­
kania dziś o godz. 16.30.

Hutnik o godz. 18 gra u sie.
bie z Resovią. W zespole za­
gra już nowy nabytek. Poo-
czyński, pozyskany z Garbar­
ni. Zapraszamy dziś na Suche

Stawy

Szlagierowe otwarcie we Wrocławiu

we Wrocławiu nie pamiętała
nawet najstarsi kibice. Od wie­
lu tygodni panuje w tym nie­
ście susza, dlatego płyta boi­
ska Jest systematycznie zra­
szana woda. Aby zapewnić Jak
nailepsze warunki dla kibiców
przeprowadzono generalne po­
rządki na widowni.

..Przeboiem” tegorocznego
lata we Wrocławiu dla kibi­
ców piłki nożnej stał sie mecz

dwóch mistrzowskich drużyn:
Ruchu Chorzów (aktualnego
mistrza Polski) z Górnikiem
Zabrze (mis.trz z ubiegłego ro­
ku). Takiego „otwarcia” sezo­
nu na piłkarskim „szczycie”

„Fair play”
Stali Mielec

delegacie Zw. Legioni-
złoża kwiaty pod tabli-

namiatkowymi w Krako-
dziedziniec Urzędu Mia-

tlantis” nigdy nie zajmowała
się pośrednictwem pracy.

Dziennik oblicza; że w re­
zultacie handlu fałszywymi
nadziejami około 15 tysięcy
Polaków przyjechało w tj»m
roku do Norwegii z przekona­
niem o możliwości uzyskania
pracy. W rzeczywistości w o-

becnym sezonie, inaczej niż
w zeszłym roku, w wielu czę­
ściach Norwegii nie wydaje
się tymczasowych zezwoień
na pracę. Wielu Polaków pra­
cuje więc nielegalnie, imając
się każdego zajęcia, aby w

najgorszym razie zwrócić so­
bie koszt podróży do Norwe­
gii-

Dziennik informuje, że tym­
czasowych zezwoleń na pracę
nie wydaje się w tym sezonie
z uwagi na wzrost bezrobocia
w Norwegii. Pisze, że inaczej
jest w Szwecji, gdzie „w okre­
sie letnim trudno byłoby się
obyć bez polskie ( siły robo­
czej”.

Od 7 do 21 sierpnia r

Nie będzie „Przekroju", „Szpilek"
Komunikat RSW „Prasa—Książka—Ruch”

„Zycie 1 Zdrowie”, „Szpilki”,
„Sportowiec".

Z tego powodu będą łączone
dwa kolejne numery miesięcz­
ników drukowanych na papie­
rze wklęsłodrukowym.

Występujące od początku
bieżącego roku zakłócenia w

dostawach papieru na cele wy-

•••

dawnicze wynikają z niedobo­
ru celulozy krajowej i trudno­
ści w uzyskiwaniu środków
dewizowych na zakup tego su­
rowca.

Pragniemy wyrazić nadzie­
ję, że mimo rozgoryczenia po- _

zostaną Państwo wierni swym
ulubionym tytułom prasowym.

KRÓTKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. ł)
wódcę proirańskiego ugru­
powania szyickiego Hez-
bollah (Partia Boga) szej­
ka Abdula Karima Obeida
i zabili jego sąsiada, który
przypatrywał sie akcji.

6 PAŹDZIERNIKA roz-

pocznie się zjazd Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii
Robotniczej. Poinformowa­
no o tym wczoraj, w przer­
wie obrad Plenum KC
WSPR. Na plenum wysoko
oceniono działalność Jano­
ta Kari ara.

AGENCJA „Tanjug” o-

skarżyła podzielone kierow­
nictwo Jugosławii o dawa­
nie przykładu nacjonali­
stom, którzy wywołują
konflikty etniczne.

KOREAŃSKIE linie lot­
nicze twierdzą, że ich pilot
rozbitego we mgle samolotu
„dc-10” (77 ofiar śmiertel-.
nych) nie popełnił żadnego
błędu. Katastrofa wydarzy­
ła się koło Trypolisu. Wła­
dze libijskie podały z kolei,
że ich wieża kontrolna nie
ponosi winy za katastrofę.

BYŁY premier Grecji
Andreas Papandreu został
oskarżony o instalowanie
podsłuchu telefonicznego w

rezydencjach swoich przeci­
wników politycznych oraz

w domu kochanki. Sprawą
zajmuje się komisja parla­
mentarna/.

Wydział dyscypliny PZPN

podsumował współzawodni­
ctwo „fair play” drużyn ucze­
stniczących w centralnych roz­
grywkach piłkarskich sezonu

1938/89. Z zespołów pierwszo­
ligowych najmniej punktów
karnych miała mielecka Stal
— 32. jednakże — wskutek wy­
magań regulaminowych —

mielczanie nie zdobyli pierw­
szego miejsca w rywalizacii.
Regulamin zakłada bowiem,
że pierwsza lokata przypadnie
tei drużynie, która ma najwy­
żej 20 pkt. karnych a druga —

maksimum 30 pkt. Z tego po­
wodu Stali Mielec przyznano
3

Odmłodzony Śląsk
Trener wrocławskiego Ślą­

ską Romuald Szukiełowicz do
nowego sezonu ekstraklasy pił­
karskiej musi przygotować od­
młodzony zespół. Odeszli bo­
wiem Ryszard Tarasiewicz i
Waldemar Prusik. Na zgrupo­
waniu w Czerwieńsku przeby­
wają dwaj nowicjusze: Chała-
skiewicz i Misztur Prowadzo­
ne są rozmowy o przejściu

z Bałtyku do Śląska Zgutczyń-
skięgo.

miejsce.

Zbigniew Spruch
powiększa przewagę

Zbigniew Spruch koleiny
raz udowodnił, że iest znako­
mitym sprinterem wygrywa­
jąc wczoraj w Pile piaty etap-
46. Tour de Pologne. Kolarz
zielonogórskiej Trasy, wystę­
pujący w drużynie LZS, był
najszybszy z ponad dwudzie­
stoosobowej czołówki i wy­
przedził na finiszu Zdzisława
Wronę (JZS Jelcz) i Cezarego
Zamanę, (Krupiński Suszec).
Kolejna grupa straciła do czo­
łówki ponad 5 minut, a peleton
blisko 15 minut.

Na inaugurację III ligi
Cracovia — Radomiak

30 lipca rozpoczną się roz­
grywki zreformowanej III ligi
piłkarskiej. Rywalizować bę­
dzie 80 drużyn, podzielonych
na cztery grupy.

Podajemy zestaw par pierw­
szej kolejki grupy, w której
wystąpią m. im. drużyny kra­

kowskie, nowosądeckie i tar­
nowskie:

Cracovia — Radomiak, Broń
Radom — Garbarnia, Hetman
Zamość — Wawel, Avia Świd­
nik — Unia Tarnów, Karpaty
Krosno — Wisła Żuławy, Wi­
słoka DębEca — Lublinianka,
Granat Skarżysko — Igloopol
II Dębica, Błękitni Kielce —

Sandecja N. Sącz, Stadion
Kielce — Korona Kielce, Zel­

mer Rzeszów — Górnik Łęcz­
na.

We wsi Kamianna

14-teii
z pHeni Me maleflltich d

. J
I

dnf. wL) Wie* Kamianna
znana jest niemal w całym
świecie. Jest symbolem i cen­
trum polskiego pszczelarstwa.
Właśnie w tej wsi wczoraj w

samo południe stało się nie­
szczęście. Przez okna budynku
mieszkalnego w gospodarstwie cji_ pożar.
Franciszka G. buchnęły płomie­
nie. Gospodarza ani jego żo- płonącym domu pozostawały
ny nie było w domu. Pozostało dzieci. W pobliżu nie byłd do-
tam jednak dwoje maleńkich rosłych. Znalazła się tam nato-
dzleci: 8-mlesięczny Staś i je- miast 14-letnia Ewa Pękała,
go 2-letnia siostrzyczka. Na uczennica 8 klasy szkoły pod-

łóżeczku, w którym spało nie­
mowlę, pozostała włączona do
kontaktu od dnia poprzedniego
zepsuta grzałka elektryczna.
Najpewniej dzieci bawiąc się
tą grzałką spowodowały jej
rozgrzanie się 1 w konsekwen-

Sytuacja była tragiczna. W

Stawowej w sąsiedniej wist Po­
lany. Bez zastanowienia sko­
czyła w płomienie, które wy­
pełniały już całe wnętrze do­
mu i wyprowadziła 2-letnią
dziewczynkę. 8-miesięczny

,J Staś sam raczkował w stronę
drzwi. Zauważył go brat Ewy
— Jurek 1 także chłopczyk zo­
stał uratowany.

Nadbiegli z pól strażacy z

miejscowej OSP. Przyjechali
strażacy-ochotnicy z pobliskie­
go Berestu. Wezwano zawodo­
wą straż pożarną s Krynicy.

Uratowano sąsiednie budynki,
a komendapt rejonowy straży-
pożarnych w Krynicy kapitan
pożarnictwa. Grzegorz Sudo
gratulował Ewie Pękali 1 jej
młodszemu bratu Jerzemu mę­
stwa i szybkości w podjęciu
decyzji 1 działaniu. (sś)

Z dalekopisu
S TYSIĘCY GAŁEK

(ż) 40 lat temu Ameryka­
nin I. Landers ze stanu Wa­
szyngton otrzymał od ro­
dziców w dniu swoich uro­
dzin pudełko z kolorowymi,
szklanymi kulkami. Malco­
wi tak spodobał się poda­
rek, że postanowił kolek­
cjonować różnokolorowe
gałki.

Dziś Landers dysponuje
bogatym zestawem kulek
ze szkła, kości słoniowej i
tworzyw sztucznych, do­
starczanych mu przez przy­
jaciół 1 znajomych z całego
świata. W jego kolekcji
znajduje się ponad 5 tysię­
cy oryginalnych ekspona­
tów.

Ceny mięso na targowiskach
WARSZAWA (PAP). Cępy

mięsa na wolnym rynku sa na­
dal zróżnicowane. Np. za 1 kg
schabu żadano ,28 bm. w Po­
znaniu 5000 zł. w Nowym Są­
czu — tyle samo, zaś w Stalo-

wei Woli (woj. tarnobrzeskie)
— 4500 zł. Cena wołowiny bez
kości: wynosiła w Poznaniu
6000 zł. Za szynkę żadano w

Nowym Sączu — 4000 zł. w

Stalowej Woli — 2200 zł. Cena

cieleciny wynosiła w Nowym
Sączu od 3500 do 4000 zł. W tym
samym mieście za wołowinę z

kością żadano od 3500 do 4000
zł. Ceny boczku: w Stalowej
Woli — 2200 zł. w Nowym Są­
czu—od2200do2500zł*a
1 kg.

Skutki powodzi
w Chinach

śmiertelna

ofiara pożaru
W domu mieszkalnym Jana

Jarosza w Białym Dunajcu w

dniu 27 lipca ok. godz. 5.30,
wybuchł pożar. Dostrzegli go
sąsiedzi Jan Sichelski 1 Jan
Bryjek 1 sami ugasili ogień
nie dopuszczając do jego roz­
przestrzenienia się na sąsied­
nie budynki. Niestety, w domu
odnaleziono zwłoki 76-letniego
mężczyzny, który uległ zacza­
dzeniu. Przyczyną pożaru było
najprawdopodobniej zaprósze­
nie ognia przez samą ofiarę,
która zasnęła ■ papierosem w

ustach.

i Wojskowa Prokuratura

Garnizonowa w Krakowie
poszukuje świadków nastę­

pujących zdarzeń:

1. Ciężkiego pobicia w dniu
24.05.1989 r. ok. godz. 21.30 na

przystanku WPKM w Tarno­
wie przy ul. Pułaskiego wy­
sokiego mężczyzny w wieku
ok. 40 lat;

2. wypadku drogowego
■eśatniałego w dnhi 19.07.
1989 r. ok. 23.00 w m.

którego poniósł śmierć 29-let-
ni ob. Edward M.

Osoby posiadające informa­
cje o powyższych sprawach
proszone są o stawienie się
w Wojskowej Prokuraturze
Garnizonowej, Kraków, ul.
Rakowicka 29, p. 143, tel.
16-33-14 lub 21-02-35, 21-03-31
w godz. od 8.00 do 15.30 lub
zgłoszenie się w Delegaturze
WSW Tarnów, uŁ Kreetó-
skaego U,

(■) • Co najmniej 29 o-

sób zginęło, 7 zostało ran­
nych w wyniku powodzi i
osunięcia ziemi spowodo­
wanych ulewnymi deszcza­
mi w Nepalu. 225 domów
zostało zniszczonych. Straty
ocenia się na milion dola­
rów.

• Rząd Chin zaapelował
• międzynarodową pomoc
umożliwiającą zlikwidowa­
nie skutków powodzi, któ­
re od początku
roku pochłonęły
nad 1.700 osób.

Najbardziej
najbogatsza 1 najgęściej za­
ludniona prowincja Sichu-
an, gdzie zginęło 800 osób,
a straty materialne ocenia
się na 1,5 mld juanów (400
min dolarów) — podała w

piątek prasa chińska.
Poważne szkody wy­

rządziła powódź również w

Indiach, gdule zffaiąle około
MMmĆA

bieżącego
życie po-

ucierpiała

W kilku wierszach

EJ Świetny wynik podczas
mistrzostw kraju w Landskro-
nie uzyskał szwedzki pływak
Andreas Holmertz. Przepłynął
on 200 m st dow. w czasie
1.48,15. Holmertz iest mistrzem
Europy z roku 1987 na tym
dystansie.

ES W RFN rozegrano kilka
międzynarodowych spotkań
piłkarskich,_ Oto wyniki: Ein-
tracht Trier — Olvmn!akos Pi-
reus 0:4 (0:2), SSV Reutlingen
— Flumlnense Rio de Janeiro
0:2 (0:1).

W Kijowie
międzynarodowy
kówki kobiet z

reprezentacji
Pierwsze miejsce zaieła repre­
zentacja ChRL (mistrzynie
świata), która w finałowym
meczu Dokonała mistrzynie
olimpijskie — siatkarki ZSRR
3:2, (16:14, 15:12, 7:15, 7:15,
7:15).

Z tenisowych kortów

W mistrzostwach Europy jur
niorów w tenisie w Pradze, w

rywalizacii zawodniczek do lat
18 Monika Starosta i Katarzy­
na Teodorowicz przegrały W
2 rundzie debla z Czechosłb-
waczkami Smiglerova 1 Strna*
dovą 6:7. 2:6.

*

zakończył sie
turniej siat-

udziałem re-

narodowych.

Pod znakiem porażek fawoę
rytów stał czwarty dzień teni­
sowego turnieju Grand Prix w

Waszyngtonie. Za największa
niespodziankę uznano porażkę
Yannicka Noaha, rozstawione­
go z nr 4. ze sklasyfikowanym
na 115 miejscu w światowym
rankingu Richeyem Reneber-
giem 3:6. 5:7. Przegrali także:
rozstawiony z nr 3 Jav Ber­
ger — z Jimem Grabbem 6:7,
3:6.

Wygrali jednak główni fawo^
ryci tej imprezy. Rozstawiony
z nr 1 Tim Mayotte pokonał
Barry Moira 7:6. 6:3, a Brad
Gilbert (nr 2) — Garry Mulle­
ra 6:2, 7:6.

8 medali łuczniczek

z Zabierzowa

W ramach Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży w

Łucznictwie rozegrano MP ju­
niorów i juniorek. Wśród
dziewcząt bardzo dobrze spi­
sały się zawodniczki Kmity
Zabierzów, które zdobyły 8
medali. Aż 3 złote medale
zdobyła Alicja Nagły w tym w

wieloboju 2364 pkt, ponadto 1
srebrny. Marta Jabłońska też

wywalczyła 4 medale (1 sre­
brny, 3 brązowe, w tym w

wieloboju (2360 pkt.). Drużyno­
wo w kat. juniorek Kmita
była Et (za Drukarzem War­
szawa), a woj. krakowskie też
drugie (za Warszawą). Gratu­
lujemy sukcesu wychowatw-
cy obu zawodniczek p. Alek­
sandrowi Jabłońskiemu.

(s)

B To was zaciekawi To was zaciekawi |U

PELE, EUSEBIO, GULLIT!

10 sierpnia br. na stadionie
Dynama w Moskwie odbę­
dzie się piłkarski festiwal. Na
osobiste zaproszenie legendar­
nego bramkarza Lwa Jaszyna
do i Moskwy przybędzie sporo
piłkarskich gwiazd. Festiwal

rozpocznie się meczem „wete­
ranów”, w którym zmierzą się
Dynamo oraz „reszta świata”.
Po tym meczu rozegrany zo­
stanie mecz „reszta świata” —

Dynamo. Zaproszenie do

Moskwy przyjęli m. in. Pele,
Cruyff, Euseblo, Facchetti,
Grosie jak również Careea,
Butragueno, Robson, Gullit,
Van Basten, De Napoił, Don-
doni 1 Sanchez. Kolejną a-

trakcją na stadionie Dynama
będzie loteria. 10 szczęśliw­
ców spośród publiczności od-
jedzie do domu wylosowany­
mi samochodami.

właśnie ze zdobywania pięk­
nych goli. Książka napisana
przez Sancheza przy współur
dziale jednego z najbardziej
znanych dziennikarzy meksy­
kańskich, opisuje setki pięk­
nych goli i ich autorów z wie­
lu państw, zdobytych w me­
czach stoczonych podczas
igrzysk olimpijskich, mi­
strzostw świata oraz między­
narodowych rozgrywek pu­
charowych.

POLICJA POD SĄDT

SANCHEZ... LITERATEM

„Najpiękniejsza bramka” —

to tytuł książki, jaka ostatnio
ukazała się w Meksyku. Jej
autorem jest znakomity pił­
karz meksykański — Hugo

Prawnicy rodzin ofiar tra­
gedii w Sheffield oświadczyli,
że ich klienci domagają się
wszczęcia postępowania kar­
nego o zabójstwo przeciw
policji i działaczom piłkar­
skim. — „Oni nie chcą żadnej
rekompensaty, zależy im tyl­
ko aby ludzie winni śmierci
95 osób odpowiadali za to co

się stało” — powiedział a-

dwokat Mikę Humphries.
Funkcjonariusze policji byli

ostro krytykowani przez nao­
cznych świadków wydarzeń <

15 kwietnia, podczas rządo-
wego śledztwa mającego W*



MaG AZ /N SOBOTA, NIEDZIELA
asa Str. 3

(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
Po gruntownej rewizji osobistej, spisaniu depozytu 1 wy­

słuchaniu całej serii Inwektyw, jakiś kapral pogonił nas bie­
giem przez dwa piętra w dół, aż do plwnicyf tutaj znowu

biegiem, twarzą do ściany, ręce do tyłu! WreszcieJ kapral
WJP^Lnn>^Vei!1'>Pałn0Wał1w nIej śnieżny półmrok,
gdyż małe okienko było starannie zasłonięte, mocno okrato-
wane i odpowiednio zabezpieczone z zewnątrz. Natknęliśmy
siq twarzy w twarz na człowieka, z gęstym kruczoczarny*!!kilkudniowym zarostem Spojrzał na nas^bofętni^ a potem
stojąc uderzał rytmicznie głową w ścianę i bez przerwy szep­
tał: moje dzieci, moje dzieci...

Usiłowaliśmy wydobyć z niego cokolwiek, ale patrzył ciąg­
le apatycznie przed siebie lub pogrążał silę w zamyśleniu z

głową wtuloną w dłonie. Sądząc po mundurze był oficerem.
Dopiero późnym wieczorem zdołaliśmy ze strzępów odpo­
wiedzi ustalić, ze jest porucznikiem, walczył na szlaku od
Lenino do Berlina, siedzli już tutaj tydzień, nie wie za co,
aie na pierwszym przesłuchaniu oświadczono mu, źe zosta-
nie rozstrzelany. Tuż przed kolacją wywołano go z celi . i
więcej juz do nas nie wrócił. Byliśmy z takiego obrotu spra­
wy nawet zadowoleni, bo działał na nas przygnębiająco i

dopiero teraz mogliśmy swobodnie porozmawiać o swoich
sprawach.

Nie mieliśmy nic na sumieniu, przynajmniej ja — prole­
tariackie niemal, dziecko, aktywista partii i ZMP! Umówi­
liśmy się, że każdy z nas najszczerzej powie o sobie wszy­
stko, co tylko mogło nas tutaj sprowadzić. Nie wymyśliliśmy
żadnych powodów. A więc to chyba jednak pomyłka! Z ta

nadzieją poszliśmy spać, bo cała ubiegła noc i wrażenia
dnia dzisiejszego wyczerpały nas.

Zgodnie z letnim regulaminem obudzono nas o piątej i o-

czywiście. biegiem .popędzono do prymitywnie urządzonej
umywalnio-ubikacji, z której wolno było korzystać n£e dłu­
żej jak trzy minuty i znów biegiem, twarza do ściany, ręce
do tyłu — do czasu wepchnięcia do celi. Przez cały dzień
nikt nas nie wołał. Umówiliśmy s£ę z Krzysiem, że nie po­
padamy w żadne histerie, rozpacze i załamania. Czy sprawa
się wyjaśni czy nie — będziemy bronili się do upadłego z

pełną godnością, a teraz na wesoło powspominamy całe

swoje życie od kołyski do wczoraj.
Dwukrotnie wpadał dyżurny cerber pouczając, że tutaj

Fot. ARCHIWUM

mówi się, kurwa, tylko szeptem — bo jak nie, to kurwa... 1
spojrzał tak, jakby czekał nas wyrok śmierci.

Mijał trzeci dzień i ciągle nikt nas nie wołał. Pod wieczór
natomiast nastąpiło zdarzenie, które niemal ścięło nas z nóg.
Tuż po kolacji zazgrzytał w drzwiach klucz i stanął przed
nami człowiek — widmo, a raczej człekozwierz. Patrzył na

nas czarnymi jak węgiel oczami. Skudłacone gęste włosy
opadały za uszy na plecy. Był ubrany w postrzępiony mun­
dur i tylko z trzymanych w ręku długich, eleganckich bu­
tów wynikało, że mógł być oficerem. Teraz stał tylko w po­
dartych skarpetkach, a w celi powiało wilgotną pleśnią,
którą wniósł z sobą wraz z tym całym majdanem. Podał
nam rękę i szeptem przedstawił się: pułkownik Krasoń, a

panowie? Jesteśmy podchorążymi;., odpowiedzieliśmy nie-,
pewnie, bo że facet jest kopnięty nie mieliśmy cienia wąt­
pliwości. Pułkownik? W takim stanie?

— Oho! — wykrzyknął wesoło człekozwierz — to już pod­
chorążych biorą? Kiedy dodał, że jest, a raczej był dowódcą
korpusu, dobił nas zupełnie, bo różnie może zdarzyć się z

takim...
Niestety, to wszystko było prawdą. Pułkownik Kazimierz

Krasoń, przedwojenny porucznik zgłosił się ochotniczo na

front, po przejściu wojennego szlaku z II Armią, wybitnie
uzdolniony, szybko awansował na coraz wyższe stanowiska,
aż do kresu kariery w grudniu 1949 roku.

Mieliśmy teraz niesamowitą frajdę, bo w pułkowniku zna­
leźliśmy wdzięcznego rozmówcę, gawędziarza o ogromnej
erudycji, troskliwego opiekuna i doradcę. Z racji swojego
aresztanckjiego stażu zapoznał nas szczegółowo z panującymi
tutaj obyczajami, udzielił praktycznych wskazówek. Wpoił
nam przede wszystkim poczucie własnej godności.

Swoją niezłomność opierał na uhonorowaniu na polu wal­
ki w obronie Warszawy Krzyżem Virtuti Militari, zobowią­
zującym do najwyższych poświęceń, nawet za cenę życia.
To nie slogan ani patos — takie jest przeznaczenie, los żoł­
nierza.

— Tylko dzięki temu wytrzymałem — uśmiechnął Się 1
wskazał na swoje nogi. W ten sposób wyjaśniła się sprawa
butów trzymanych w ręku. W okresie Świąt Wielkanocnych
przez dziesięć dni i nocy stał na tych nogach przed śledczy­
mi, którzy zmieniali się. co osiem godzin i bez wytchnienia
zadawali setki pytań. Nie wytrzymałby oczywiście fizycznie,
więc robili dwu-, trzygodzinne przerwy. Dyżurny żołnierz
przynosił trzy razy dziennie posiłki kuszące wonnym zapa­
chem, ale on mógł je spożywać dopiero wtedy, gdy zastygły
na galaretę.

Dotykaliśmy teraz tych nóg jak niewierni dwaj Tomasze.
Opuchnięte istotnie jeszcze wyglądały jak kłody. Rozszyfro­
wał także tajemnicę naszego aresztowania. Po kilku pyta­
niach z życiorysów, jak lekarz po zbadaniu pacjenta, z nie­
kłamanym zadowoleniem postawił diagnozę: panowie sie­
dzicie za AK!

— Jak to za AK? — pytaliśmy zaskoczeni.
— Byliście w AK? — odpowiedział pytaniem pułkownik.
— No byliśmy...

— Ja także! I dlatego jesteśmy tutaj wszyscy...
Dopiero teraz zrozumiałem sens pewnego incydentu, jaki

miał mfejsco tut po przybyciu do szkoły. Oficer personalny,
porucznik Wojtanowski bardzo szczegółowo ankietował każ­
dego podchorążego, Pośród dziesiątków rubryk widniały i te
o przynależności do różnych organizacji w czasie okupacji
i po wyzwoleniu. Odpowiedziałem na obydwa pytania —

AK, bo istotnie przez pięć miesięcy od 22 lipca 1944 prze­
bywałem w oddziale — do jego rozwiązania.

— Matm napisać oddział zbrojny AK? — pytał z niedo­
wierzaniem personalny i wyczułem, że wyraźnie mi to od­
radza, dając czas do przemyślenia.

— Oczywiście, odparłem, przecież się ujawniłem. No i

wpisał.
Pierwsze przesłuchania potwierdziły trafność diagnozy

pułkownika. Mój oficer śledczy, podporucznik Miłowski krę­
cił się już drugi tydzień wokół mojego życiorysu, straszył
podejrzeniem o szpiegostwo, co było prymitywnym chwytem
organów informacji w każdym śledztwie, ale konsekwentnie
domagał się szczegółowej odpowiedzi na pytanie, „gdzie,
kiedy, w jakich okolicznościach i za czyim pośrednictwem
wstąpiliście do AK?” Na to pytanie odpowiadałem ponad
miesiąc! Dopominał się przede wszystkim; nazwisk, adre­
sów, nazw wszystkich miejscowości oraz dat pobytu w nicłi
ttp.

Podobnie było z Krzyśkiem, ale po miesiącu nagłe go od
nas odłączyli, jak twierdził pułkownik, abyśmy się wzajem­
nie nie konsultowali. Spotkaliśmy się dopiero w sądzie.

Po wyczerpaniu tematu akowskiego i innych prób wy­
ciągnięcia ze mnie przyznania się do jakichkolwiek zbrodni­
czych czynów, Miłowski przeszedł do dziewięciu wymyślo­
nych zarzutów o mojej działalności dywersyjnej przez sk­
rzenie wrogiej agitacji, buntowanie kolegów i perfidne
wkradnięcie się do partii i ZMP w celu rozsadzenia ich od
wewnątrz.

Te wszystkie bzdurne insynuacje rozwleczone przez dni i
noce, w setkach pytań i odpowiedzi, skrzętnie protokołowa­
nych. okraszane groźbami:, krzykiem i obelgami, ale bez bi­
cia, rozbijały się o mur mojej negacji. Powodowało to częste

EDMUND HRYWNIAK

wybuchy irytacji śledczego, zakończone pewnego dnia wy­
słaniem do karceru, abym sobie wszystko dokładnie przy­
pomniał, bo inaczej' stąd nigdy nie wyjdę, aż do zupełnego
zgnicia...

Dyżurny oprawca ustawi:! mnje w jakiejś kabinie, obryso­
wał kredą dookoła moje buty ustawione na baczność i pou­
czył: Jak się, kurwa, ruszysz to pójdziesz, kurwa, do mo­
krego. Oznaczało to, że nie wolno mi przekroczyć linii wy­
znaczonych kredą, bo wówczas przejdę do sąsiedniej kabiny
z basenikiem wypełnionym lodowatą wodą po kolana, w

której można było już swobodnie poruszać nogami:. Tak też
się stało, bo nikomu nie udało się jeszcze ustać w bezruchu
trzy lub więcej godzin w dźwiękoszczelnej, absolutnie za­
ciemnionej trumnie, w której traciło się poczucie czasu. W
sumie moczyłem sfę od obiadu do kolacji. I tak ślimaczył się
każdy długi dzień od piątej do dwudziestej drugiej w pozy­
cji kucznej z widokiem żelaznych drzwi w odległości pół
metra, gdyż siedząc na pryczy nie było o co się oprzeć, zaś
położenie się na niej stanowiło najcięższe wykroczenie, a by­
liśmy nieustannie podglądani przez judasza. W razie wpad­
ki, delikwenta rozbierano do naga, oblewano wężem zimną
wodą wprost z kranu, albo po wylaniu kilkunastu wiader
wody na podłogę korytarza, należało ściereczką o wymiarze
chustki do nosa z powrotem zebrać ją do wiadra. Jak widać
ryzyko było nieopłacalne, dlatego czasami drzemaliśmy w

półśnie oparci o siebie, gdyż cela była szeroka na wyciągnię­
cie obu rąk w poziomie, z tyłu pryęza bez oparcia, a z przo­
du drzwi tuż przed nosem — co uniemożliwiało jakikolwiek
manewr w każdą stronę z wyjątkiem stania w miejscu.
Zważywszy, żę byliśmy pozbawieni spacerów, książek, prasy,
papierosów i czegokolwiek innego — faktycznie równało Silę
to zamurowaniu żywcem. Jedynym źródłem wiadomości ze

świata stawał się nowy aresztant. Takimi cennymi łącznika­
mi byliśmy z Krzyśkiem dla pułkownika, który przez wiele
dni zasypywał nas dziesiątkami pytań.

Kiedy zostaliśmy z pułkownikiem już tylko w dwójkę do­
skonaliliśmy się w znajomości literatury i historii, uczyliśmy
się wzajemnie znanych sobie wierszy. Od czasu do czasu do­
chodziło do ostrych polemik i spięć, po czym przepraszaliś­
my się serdecznie. I płynął czas „...jak krew z otwartych
żył...” jak pięknie, ale smutno określił Broniewski.

Nastąpił wreszcie moment niemal uroczysty: zamknięcie
śledztwa, z czego byliśmy zadowoleni solidarnie! z moim
śledczym, który był nawet w dobrym nastroju. Zapytałem
go więc, ile za to wszystko dostanę.

— Macie artykuł od roku do piętnastu lat. Rok to za mało,
piętnaście wam nie dadzą, bo są gorsi skurwysyny od was
— kalkulował mój przyjaciel — śledczy, no, ale osiem, może
sześć lat... mamy na was pięciu świadków dowodowych, a

wy na obronę oprócz kłamstwa — niczego, zawołał trium­
falnie.

Widząc, że zareagowałem zdziwieniem i byłem przybity
prognozą wysokiego wyroku, pocieszył mnie dość obrazowo:

— Czy wy wiecie, ile jeszcze w Polsce będzie ludzi sie­
działo? Pokiwał głową, gwizdnął przeciągle i marzycielsko
wykrzyknął — ho! ho!

W połowie września spotkaliśmy się ponownie z Krzyś­
kiem, tym razem połączeni kajdankami w drodze na roz­
prawę do Sądu Pomorskiego Okręgu Wojskowego. Po roz­
kuciu odprowadzono nas do dwóch odrębnych sal rozpraw,
prawdziwej wypowiedzi, ale tak sfabrykowane, że w osta-
sunku do Krzysztofa prognoza Miłowskiego sprawdziła się
dość dokładnie, bo dostał 6 lat, a moją sprawę przerwano
wobec nieprzybycia dwóch z owych pięciu świadków, o-

skarżenia.
Mojej rozprawie przewodniczył sympatyczny, starszy już

wiekiem sędzia w stopniu kapitana. Słuchał cierpliwie moich

wyjaśnień, zadawał dodatkowe pytania, czyniąc odręczną
notatki i zarządził przesłuchanie świadków.

Weszli trzej koledzy z plutonu, już podporucznicy. Na mój
widok — ludzkiego wraka, wyraźnie byli speszeni i spięci.
Pierwszy zeznawał Zygmunt Rutkowski.

— Co możecie powiedzieć o oskarżonym, jego postawie
moralńo-etycznej i wyrażanych poglądach politycznych? —

zadał pytanie sędzia.
— Oskarżonego znam od chwili wstąpienia do szkoły ofi­

cerskiej, od pierwszych dni przez cały okres służby — roz­
począł Zygmunt — okazał , się wybitnie zdolny w nauce, wy­
różniał się jako członek partii i ZMP, zdyscyplinowany, ko­
leżeński, a z racji swoich zainteresowań humanistycznych
pomagał nam w opanowaniu wiedzy z zakresu historii i fi­
lozofii marksistowskiej. Był moralnym przywódcą naszego
plutonu...

Dalszy potok tych zdumiewających jak na świadka oskar­
żenia komplementów przerwał sędzia.

— Jak wobec tego. wytłumaczyć wasze zeznanie w śledz­
twie, zupełnie odmienne od tego, co teraz mówicie?

— Nie pamiętam, co wtedy zeznawałem — odparł Zygmunt.
Na to sędzia zacytował z akt „...na uzupełnienie mojego ze­
znania dodaję, że podejrzany jest zdecydowanym wrogiem
Polski Ludowej, przy każdej okazji sączył jad nienawiści do
naszego państwa i Związku Radzieckiego, sprytnie wkradł
się do szeregów partii i ZMP. w których dzięki elokwencji i
zdolnościom perfidnie prowadził wrogą, zamaskowaną dzia­
łalność...”

—Jak pogodzić sprzeczność tych zeznań — dociekał sę­
dzia.

— Ja tak nie zeznawałem — zapierał się Zygmunt.-
Sędzia poprosił go do stołu, wskazał na protokół w aktach

i spytał:
— To wasz podpis?
— Mój — potwierdził Zygmunt.
— No więc?
Po chwili milczenia sędzia oświadczył:
— Uprzedzam świadka, że akt oskarżenia zarzuca wasze­

mu koledze zbrodnię stanu z artykułu 87 w związku z 86

kodeksu karnego Wojska Polskiego zagrożoną karą piętnastu
lat więzienia. Jak widzicie, sprawa jest poważna, decydują
się losy człowieka. Jedynym dowodem przestępstwa są ze­
znania świadków, a sprawą sądu jeśt wydanie sprawiedli­
wego wyroku. Waszym obowiązkiem natomiast jest powie­
dzenie całej prawdy i wyjaśnienie powodów jaskrawo
sprzecznych zeznań, przy czym przed sądem jesteście zwol­
nieni od wszelkich tajemnic, które mogły zaważyć na tych
niezgodnościach, a składanie fałszywych zeznań przez świad­
ka jest również karalne...

To pouczenie wyraźnie poskutkowało, bo Zygmunt szcze­
gółowo opisał przebieg przesłuchania przez oficera informa­
cji, który szantażem i groźbą wymusił pierwotną treść ze­
znania.

— Porucznik Rotkiewicz przekonywał mnie, że oskarżony
jest zamaskowanym wrogiem, zapewniając, że posiada na to

wystarczające dowody — zakończył.
— Kto w Polsce wydaje dowody stwierdzające, że obywa­

tel jest wrogiem? — zapytał sędzia. Zygmunt milczał.
— Które zeznanie podtrzymujecie?
— Absolutnie to złożone przed wysokim sądem — stanow­

czo oświadczył Zygmunt.
Dwaj następni świadkowie zeznali "Identycznie, przy czym

formułka o „wsączaniu jadu nienawiści” powtarzała się nie­
zmiennie słowo w słowo we wszystkich protokołach. Oka­
zało się także, że merytoryczne zarzuty, które mieli teraz

potwierdzić, zostały' w całości sfałszowane bądź oparte na

prawdziwej wypowiedzi ale tak sfabrykowane, że w osta­
tecznej wersji istotnie miały wrogą wymowę.

Mój obrońca z urzędu dr Wałęga, którego poznałem na

kilka minut przed rozpoczęciem rozprawy był wniebowzięty.
— Tego jeszcze w tym sądzie nie było — oświadczył po

ogłoszonej przerwie.
— Jest dobrze! — pocieszał mnie z przekonaniem.
Przy okazji podałem mu adres rodziców, którzy zapewne

nic nie wiedzą- co się ze mną dzieje.
Przerwa przedłużała się już ponad godzinę. Wreszcie dr

Wałęga przybiegł niezbyt zadowolony. Prezes sądu, pułkow­
nik Piotr Parzenfecki zadecydował o odroczeniu rozprawy w

celu przesłuchania dwóch dzisiaj nieobecnych świadków,
których zeznania są niezbędne w celu całkowitego wyjaśnie­
nia sprawy.

— Czego możemy spodziewać się z Ich strony? — zapyta!
adwokat.

— Jestem pewny, że tylko dobrego — odparłem. Znam ich
z jak najlepszej strony.

Po miesiącu jechałem na drugą rozprawę. W korytarzu
zastałem zapłakanych rodziców, zaś dr Wałęga był wyraźnie'
zatroskany.

» — Niedobrze — oznajmił krótko. — Zmieniono cały skład
sądu, przewodniczy major znany z surowych wyroków i bez­
względności, a rozprawa odbędzie się od nowa, już z komple­
tem pięciu świadków.

Ta zapowiedź rychło się sprawdziła.
W toku składania wyjaśnień, zniecierpliwiony major

przerwał mi ostro:
— Pouczam oskarżonego, że negowanie każdego zarzutu

jest bezsensowne. Wyrażona skrucha i przyznanie się do
winy będą brane pod uwagę jako okoliczności łagodzące...

To oświadczenie podziałało na mnie jak piorun. Poświad­
czenie z pierwszej rozprawy i pewność, że, nowo przybyli
świadkowie również mi nie zaszkodzą sprawiło, że postawi­
łem wszystko na jedną kartę. Widok zrozpaczonych rodzi­
ców , 1 dotychczasowa mitręga spowodowała, że było
mi wszystko jedno; sześć czy nawet piętnaście lat. Niech
was szlag trafi z waszą sprawiedliwością, pomyślałem, a

głośno oświadczyłem:

— Dziękuję, nic więcej nie powiem — i usiadłem.
— Dlaczego? — zapytał zaskoczony major.
— Bo wysoki sąd wydał już wyrok — odparłem siedząc.
Adwokat uspokajał mnie szeptem.
— Tak nie wolno, sam pan sobie szkodzi.
Major wyraźnie zmieszany tłumaczył, że został źle zrozu­

miany, jest to po prostu formuła proceduralna.
— Proszę kontynuować wyjaśnienia — oświadczył już ła­

godnie.
— Nie! — odpaliłem stanowczo.

Major podyktował do protokołu wzmiankę o odmowie prze­
ze mnie zeznań i zarządził postępowanie dowodowe.

Na salę weszło pięciu eleganckich podporuczników, wy­
mieniliśmy porozumiewawcze spojrzenia i odczułem z ich
zachowania, że mogę na nich liczyć.

Pierwszy stanął znów Zygmunt. Jeszcze bardziej stanow­
czo bronił mnie, aż przesadnie podnosił wszystkie moje za­
sługi kwalifikujące .mnie raczej do wniosku o order niż do
miana zbrodniarza stanu. .

W tym samym stylu zeznawali pozostali dwaj koledzy o-

becni na poprzedniej rozprawie. Przyszła kolej na dwóch
wówczas nieobecnych. A w toku rozprawy, w miarę jak ze­
znawali świadkowie, mój surowy major zmienił się nie do
poznania. Prosił mnie wręcz o zadawanie pytań świadkom,
składanie wyjaśnień, pomagał w dokładnym demaskowaniu
fałszerstw śledztwa i dyktował wszystko skrzętnie do pro­
tokołu. Obaj teraz prowadziliśmy rozprawę, bo pozwalał mi
na wszystko i wyczułem w nim lojalnego sojusznika.

Skoro stanął pierwszy z nowych świadków. Bogdan Szy­
mański, sędzia znający już dokładnie sytuację od razu za­
dał mU pytanie:

— Jak wyglądało wasze pierwsze przesłuchanie przez ofi­
cera informacji,, proszę opisać bardzo dokładnie.

— Zostałem, wezwany do informacji, gdzie porucznik Rot­
kiewicz kazał mi podpisać jakiś dokument dotyczący oskar­
żonego.

— Przedtem jednak o coś was pytał, jak mogliście podpi­
sać dokument nie znając jego treści? Rozumiem, źe był to

protokół przesłuchania?
— Nie — zaprzeczył Bogdan — dokument był już napisa­

ny i po wyjęciu z biurka miałem go podpisać.
—- I podpisaliście bez odczytania? — nalegał major.
— Tak, bo porucznik oświadczył, źe jest. to zwykła for­

malność, niezbędna do użupełnieftia akt personalnych.
— Dziękuję, świadek jest wolny — oświadczył sędzia po

dokładnym zaprotokółowaniu zeznań, rezygnując z rozpa­
trzenia konkretnego zarzutu o dywersji ideologicznej.

Ostatni świadek Leszek Frankiewicz ujawnił jeszcze więk­
szą rewelację.

Podczas pobytu w szpitalu będąc po operacji i mając wy­
soką temperaturę, podpisał protokół, który, jak oświadczył
oficer informacji, był rzekomą bardzo pochlebną opinią o

m ile, rekomendującą mnie do promocji na poważne stano­
wisko.

Major po zamknięciu postępowania dowodowego udzielił
głosu prokuratorowi. Poprosiłem o przerwę na wyjście do
toalety, ale przede wszystkim dążąc do spotkania z rodzica­
mi; Sędzia oczywiście przychylił się do mojej prośby, zau­
ważając, że istotnie rozprawa zbytnio się przeciągnęła, bo
zapalono już wieczorne świc.tła.

W pośpiesznej wymianie zdań okazało się, że rodzice dro­
gą okrężną dowiedzieli się o terminie promocji. Pojechali na

nią rozżaleni, źe ich nie powiadomiłem. Po przebyciu do
szkoły tłumaczono :m zawile, że zostałem pilnie delegowany
w ważnej misji służbowej i mają oczekiwać ode mnie dal­
szych wiadomości.

. Pobieżnie wtajemniczyłem ich we wszystkie okoliczność1 i
pocieszaliśmy się nawzajem, że wszystko dobrze się skończy.
Po przerwie' major nieoczekiwanie oznajmił, źe sąd odbył
naradę, w wyniku której postanowił zwrócić akta prokura­
turze w celu ewentualnego uzupełnienia śledztwa, gdyż w

obecnym stanie brak podstaw dó wydania wyroku na pod­
stawie zarzutów aktu oskarżenia.

Obrońca zaripostował wnioskiem o uchylenie aresztu, ale
major sprytnie wybrnął wskazując na prokuratora, bowiem
zgodnie z ogłoszonym postanowieniem sądu on jest teraz

właściwy do podjęcia decyzji Prokurator z kolei tłumaczył
się spóźnioną porą i nieobecnością szefa, któremu jutro
przedłoży wrtiosek adwokata. Major kończąc rozprawę przy­
jaźnię, pocieszył mnie, źę jeśli prokuratura nie zbierze no­
wych dowodów, co jest wątpliwe, sprawa zostanie umorzona

i odzyskam wkrótce wolność, czego mi szczerze życzy.
Ten proces był bezprecedensowy, jak powiedział mi dr

Wałęga, gdyż nie zdarzyło się, aby świadkowie oskarżenia,
rekomendowani przez organa informacji, tak jednomyślnie
odwołali swoje zeznania.

Uratował mnie od wysokiego wyroku wyłącznie szczęśli­
wy zbieg okoliczności. Moi koledzy składali swoje zeznania

wymuszone różnymi metodami w czasie kiedy byli podcho­
rążymi i dalszy ich los był całkowicie zależny od miejsco­
wego organu informacji, a odmowa zeznania równoznaczna
z przekreśleniem dalszej-kariery — jeśli nie egzystencji. (Te­
raz, rozsypani po różnych jednostkach w kraju, poczuji się
bezpieczni, przy czym mój wygląd na ławie oskarżonych
i rozmowa z rodzicami niewątpliwie wstrząsnęła ich
sumieniami. ■Nic, niestety, nie .mogło mnie uratować
całkowicie. Minął listopad, grudzień 1 rozpoczął się nowy
1951 rok, a sprawa morzyła się Wraz ze mną w piwnicznej
celi.

Nagle z samego rana 15 grudnia wywołano z niej pułkow­
nika, który nie zjawił się do obiadu, co było zjawiskiem o

tyle intrygującym, że od lipca. odkąd przebywaliśmy razem,
nie wzywano go ani razu. Wrócił pod wieczór podniecony i
osowiały. Jestem po wyroku — oświadczył. Dali mi 15 lat.
ale nie to jest najgorsze. Po powrocie z rozprawy oświad­
czono mu, że na razie jest to zaliczka, aby zalegalizować
dalszy pobytu tutaj, bowiem minister Konstanty Rokossow­
ski odmówił dalszej aprobaty trwającego już rok aresztu

tymczasowego. Polecił ostateczne zakończenie śledztwa: albo
wyrok albo zwolnienie.

Wybrali oczywiście tę pierwszą alternatywę, jeśli to zalicz­
ka, to iaki bedzie wyrok ostateczny — pytał sam s’eh!e puł­
kownik i szybko odpowiedział — można się domyślić... no

cóż, powalczymy!
Zupełnym urągowiskiem było skazanie go za nielegalna

posiadanie broni, zdobycznego na froncie damskiego, zdo­
bionego pistoletu przechowywanego w domu na pamiątkę z

wojennej tułaczki, a co gorsza za współpracę z Niemcami,
która sfabrykowano na podstawie rzekomej likwidacji ukry­
wających się Żydów przez oddział AK, którym dowodził.

W dniu 22 stycznia zawieziono i mnie na trzecią już roz­
prawę. Adwokat Wałęga wzruszył ramionami: z informacją
jednak jeszcze nikt nie wygrał. W ciągu tych trzech miesię­
cy wymyślono taką kombinację. Moje akta wysłano do Na­
czelnej Prokuratury Wojskowej w Warszawie. Tam doszu­
kano się, że do dwóch zarzutów przyznałem się i polecono

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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nie rozstrzygniętym ciągle jeszcze
oficjalnie sporze o Katyń ze względu

® '**' na milczenie strony radzieckiej, bio-
rącej udział w negocjacjach, na łamy naszej
prasy „wyłazi” inna biała plama, a miano­
wicie układ Ribbentrop — Mołotow i jego
tajne aneksy.

Cała sprawa tylko pozornie wydaje się
łatwa. Wiadomo, że obaj panowie podpi­
sali dokument wymierzony w polską rację
stanu w roku 1939, a następnie przystąpili
do jego wykonania, aż do złamania innych
postanowień z chwilą agresji na ZSRR.

Historycy polscy i radzieccy po raz kolej­
ny zasiedli do wspólnych obrad i wspólne
stanowisko opublikowali jednocześnie w

„Trybunie Ludu” i „Prawdzie” w ostatnich
dniach maja. Zespół naukowców nazywał się
Wspólna Komisja Historyków Partyjnych
PRL i ZSRR.

Okazało się, że partyjni historycy nie o-

siągnęli większego porozumienia, nie zna­
leźli „prawd ostatecznych”, wypracowali je­
dynie podstawy do dyskusji.

O co toczy się spór?

Otóż spór toczy się o to, czy były tajne
klauzule do układu Ribbentrop — Mołotow,
czy też ich nie było. Niektórzy wychowan­
kowie dziadka Wissarionowicza, którzy prze­
szli na zasłużony odpoczynek twierdzą do
dzisiaj z uporem, że żadnych dodatkowych
umów nie było i cała afera wokół tej spra­
wy jest wyssana z palca. Ponieważ w ar­
chiwach radzieckich j niemieckich nie ma

Dla dobra stosunków...

oryginału traktatu, jego kopie uznano w

ZSRR za falsyfikaty i dokumenty niewiary­
godne.

Tymczasem polska strona uważa, pod­
pierając się dowodami, że to co znalezio­
no w archiwach w ZSRR jest wiarygodne
i może być traktowane jako dokument źró­
dłowy.

Sprawa wkroczenia wojsk radzieckich 1T

września 1939 roku na wschodnie tereny
Polski jest z pewnością bolesna 1 miała

swoje określone konsekwencje, z którymi
do dzisiaj wielu Polaków nie może się jesz­
cze pogodzić. Problem polega jednak nie
na tym, aby dokonywać jakichkolwiek ko­
rekt terytorialnych, ale by uznać układ z*

nieważny już w chwil] podpisania jako nie­
zgodny z prawem,

Skoro dążymy do zadośćuczynienia ofia­
rom stalinowskich represji, skoro potępi­
liśmy zbrodnie hitlerowskie, takie działanie
wydaje się być uzasadnione. Byłby to już
dzisiaj tylko gest, ale gest ważny, który
trzeba wykonać.

Podobnie ma się sprawa z Katyniem, ly-
oła pomordowanym nikt przecież nie

zwróci, ale chodzi e gest, który m mniej
nl więcej jak tylko powinien być od­
czytany jako uderzenie się w piersi,
publiczne przyznanie się de zbrodniczej
działalności NKWD.

W konstytucji RFN jest zapisane, że pań­
stwo to dźwiga na sobie brzemię nazizmu
1 spadek po III Rzeszy, a w związku z tym
odpowiada za działalność tamtego pań­
stwa. RFN przyznała, że niemiecko-radziec-

kj pakt zawarty 23 sierpnia 1939 roku wraz

z tajnymi porozumieniami ustalającymi no­
wą granicę pomiędzy III Rzeszą a ZSRR
utracił swą moc najpóźniej 22 czerwca 1941

roku, a więc w chwili napaści Hitlera na

ZSRR.

Nam, Polakom, chodzą e to, aby cała ta

antypolska umowa została uznana z* nie­
ważną, w chwilf podpisania. Chodzi .nam

więc o gest, bo następstw historycznych nikt

rozsądny już dzisiaj nie zmieni.

Pozostają nam tylko sentymenty wyra­
żone w powołaniu do życia różnych towa­
rzystw przyjaźni.

Pan Wiaczesław . Mołotow, jeden z kons­
truktorów stalinowskiej polityki zagrani­
cznej, nigdy nie odwołał słów, w których
nazwał Polskę bękartem traktatu wer­
salskiego, który ras na zawsze powinien
zniknąć z mapy Europy, ale ponieważ po
śmierci Stalina ciągłość państwa radziec­
kiego nie został* przerwana, mamy prawo

domagać się, aby stwierdzenie to zostało
zaliczone w poczet oficjalnie uznanych błę­
dów politycznych.

Tu już nic chodzi • rehabilitację posz­
czególnych łudzi czy organizacji, tu spra­
wa idzie e rehabilitację dobrego imienia

Polski, o rehabilitację imienia mojego kra­
ju, którego żaden stalinowski oprawca,
nie będzie nazywM bękartem, bo jest to

wystarczający powód do rozlewu krwi,
która zresztą w roku 1939 została obficie
rozlana 1 dlatego będzie dla nas święta.

Słusznie zauważają niektórzy publicyści,
między innymi pan Artur Hajnicz, że sko­
ro Afganistan uznano za błąd, a doktrynę
Breżniewa za szantaż wielkiego mocarstwa,
to dla dobra , sąsiedzkich stosunków trzeba

pewne gesty wykonać.
JANUSZ NICZYPOROWICZ

HfKRYK SAWKA
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ZIECKO TEZ CZtOWIEK
— Jaką rolę spełnia matka, a jaką ojciec w

wychowaniu dziecka?
—• Generalnie role te są odmienne. Matka

uosabia gniazdo i ciepłe rodzinne, ojciec niesie
że sobą świat wartości zewnętrznych, moralny
ład i porządek świata. Inną też rolę wobec dziec­
ka spełnia każde z rodziców w kolejnych eta­
pach jego rozwoju. Tę odmienność systematyzują
podręczniki. Proszę jednak pamiętać o tym, że

każdy tego rodzaju podział jest sztuczny, zrobio­
ny jedynie po to, by podkreślić i unaocznić pe­
wne zjawiska. Matka — jeśli cofniemy się do
pierwocin systemu społecznego — rodziła, spra-
wovzała opiekę i karmiła dziecko, ojciec był zdo­
bywcą pożywienia i organizatorem miejsca
egzystencji. Dziś te pierwotne role rodziców ule­
gły zatarciu. Matka wprawdzie rodzi, ale poży­
wienie zdobywa ten z rodziców, któremu uda
się zrobić zakupy, w domowych czynnościach
bierze udział osoba, która w danej chwili dyspo­
nuje większą ilością czasu. Nie jestem też zwo­
lenniczką poglądów, wyznaczających ojcu rolę

— Trudno jednak wyobrazić robie idealne,
bezkonfliktowo małżeństwo.

— To prawda, jednak jeśli dwoje dorosłych
ludzi tworzących parę małżeńską jest zdolnych
do rozmowy między sobą, do porozumiewania
się, nie prowadzi walki, to ich postawa zgody
na pewno wpływa korzystnie na atmosferę w

domu. Kiedy pytam rodziców, którzy zwracają
się do mnie o pomoc w wychowaniu dziecka
sprawiającego kłopoty, jak dawno byli na wspól­
nym spacerze, takim, który pozwala oderwać
się od codziennych trosk, zbliża ludzi do siebie
i jest okazją do rozmowy — nie pamiętają, a

nawet wyrażają zdziwienie. Nasze spotkania mo­
bilizują ich do uzgodnienia stanowisk, rezygna­
cji z konfrontacyjnych postaw, do zgody.

— W najgorszej sytuacji są dzieci, kiedy do­
chodzi do rozpadu małżeństwa. Wtedy rywaliza­
cja o uczucia dziecka — o której Pani wspom­
niała — przybiera formy walki.

— Oczywiście. Zabieganie o uczucia dziecka
jest nieodłączne naszym zachowaniom. Każdy z

Razem — nie osobno!
taowa z dr ALEKSANDRĄ LORENC, psychohgiem i psychoterapeutą

z Wojewódzkiej Poradni Wychowawezo-Zawodowej w Krakowie
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te«o, który utrzymuje dyscyplinę, karze, matce
ń&tómiast przypisujących rolę pocieszycielki
albo osoby odpowiedzialnej za kuchnię czy hi­
gienę. Wszelkie tego rodzaju podziały są sztucz­
ce, Każde z rodziców ma dziecku dać siebie —

jąko człowiek. Dziś należałoby mówić o roli ro­
dziców, a dokładniej roli rędziny, a więc także
Rodzeństwa w kształtowaniu osobowości dziecka.
Jeśli rodzice przy całej swej odrębności, wyni­
kającej z odmienności płci, umieją porozumieć
się w kwestiach wychowawczych, dają szansę
twórczemu rozwojowi dziecka, jeśli natomiast
prezentują zdecydowanie odmienne i sztywne
poglądy, w niezdrowy sposób rywalizują o uczu­
cia dziecka, wówczas ich postawy zdecydowa-
F'i» negatywnie wpływają na uczucia dziecka

jego stosunek do rzeczywistości.
— Wtedy dziecko przysparza otoczeniu kłopo­

tów?
— Dziecko w różny sposób reaguje na niewła­

ściwą atmosferę w domu. Nie jada albo nie sy­
pią, wpada w stany lękowe nie chcąc rozstać się
z rodzicami ani na chwilę, albo też objawia swó i
stan różnego rodzaju agresjami. Rodzice, którzy
Zgłaszają się wówczas do mnie po ratunek nie
domyślają się, że najczęściej konflikty małżeń­
skie są przyczyną wymienionych zachowań, choć

oczywiście nie jest to regułą. Dziecko jest czujni­
kiem domowych napięć. Każda sytuacja kon­
fliktowa w rodzinie, nawet wtedy, gdy dorośli

Starają się ją ukryć, powoduje zachwianie poczu­
cia bezpieczeństwa u dziecka. W efekcie traci
ono grunt pod nogami, nie jest w stanie pojąć
postępowania dorosłych. Przedłużająca się sy­
tuacja napięcia może doprowadzić do zaburzeń

nerwicowych, a nawet dewiacji społecznych.

nas chce być akceptowany przez otoczenie, chce
być łubiany, również przez własne dzieci. Nato­
miast rywalizacja szkalująca przed dzieckiem
drugie z rodziców, podważanie jego autorytetu
wprowadza kompletny chaos w uczuciach dziec­
ka, nie pozwala mu normalnie kształtować swo­
jej postawy wobec życia. Kardynalny błąd po­
pełniają na ogół matki, wychowujące samotnie
swoje dzieci. Walczą one różnymi sposobami,
o wyłączność w miłości dzieci do siebie. Budzą
tym samym w dziecku poczucie winy, wypływa­
jące z konfliktu między miłością do ojca i lę­
kiem przed objawieniem tego uczucia.

Poprosiłam kiedyś chłopca z rozwodzącej się
rodziny o rysunek na temat rodziny. Chłopiec
umieścił na rysunku oddalającego się tyłem sło­
nia, obok wielbłąda, a między nimi małą szarą
myszkę. Słoń wyobrażał ojca, wielbłąd matkę,
myszka — dziecko. Każde z dużych zwierząt
mogło ją zdeptać.

Zapewne nie jest łatwe w sytuacji stresów,
napięć i kłopotów kontrolować w pełni swoje po­
stępowanie. a jednak dla dobra dziecka konie­
czne jest umieć zachować godność.

Dzieci nie znoszą nienormalności. Dzieci mają
prawo do domu, gdzie jest matka i ojciec stara­
jący się porozumieć, bo tylko taki dom daje im

poczucie ładu świata, poczucie bezpieczeństwa
i oparcie w pokonywaniu własnych problemów.
Brzmi to jak truizm, ale tak właśnie jest.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

ELŻBIETA TOSZA

POCZTA MAGAZYNU

Laureat nagrody Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki (a w ogóle trzeciej co do rangi) IX Ogólno­
polskiego Konkursu imienia Adama. Polewki
pan Edward Benedyk, mieszkaniec Nowej Huty
przebywający na polskiej budowie w Diesnogor-
sku-skierował do redakcji list, w którym zawarł
życzenie, aby tę nagrodę pieniężną w kwocie 50

nemu na oddziale ginekologiczno-położniczym
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Chełmie.

Fundacja, zarejestrowana w lutym 1987 roku,
aktualnie otacza opieką 96 dzieci chorych na

raka. Zgromadziła na swym koncie 72 miliony
złotych i 24 tys. dolarów. Wpisała w swój statut
takie m.in. cele: pomoc w zdobyciu trudno do­
stępnych leków, zakup akcesoriów niwelujących
defekty w wyglądzie, dofinansowywanie wyjaz­
dów dzieci na operacje do ośrodków medycz­
nych za granicą, udzielanie materialnej pomocy
rodzinom i opiekunom dzieci dotkniętych tą naj­
groźniejszą ciągle chorobą współczesności. ■

Możecie pomóc dzieciom chorym na raka

wspomagając Fundację ,,Spełnienie marzeń"

tysięcy złotych, przekazać na konto szpitala
dla dzieci dotkniętych chorobą nowotworową.

Nie znaliśmy tego konta, więc pierwszym od­
ruchem było skierowanie pytania do Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci. W Zarządzie Głównym,
o dziwo, ustalenie nazwy fundacji nie było kwe­
stią chwili. Otrzymaliśmy wszakże telefoniczną
wiadomość jeszcze tego samego dnia: chodzi za­
pewne o Fundację „Spełnienie marzeń” założoną
w Chełmie Lubelskim. Adres: ul. Lwowska 51,
teł. 585-19.

Telefon pod wskazany numer wiadomość tę
potwierdził. Pomysł utworzenia fundacji zaw­
dzięczamy lek. med. Jackowi Solarzowi (spo­
krewnionemu ze znaną ze społecznikowskich pa­
sji rodziną Zofii i Ignacego Solarzów) zatrudnio-

Budowa szpitala jest przedsięwzięciem nie­
zwykle kosztownym i na razie nie ujętym w pla­
nach fundacji, której 35-letni lekarz z Chełma
poświęca wiele zaangażowania. Z całej Polski
pod adresem Fundacji płyną listy, czemu trudno
się dziwić — około 20 programów radiowych i

telewizyjnych oraz artykuły prasowe zrobiły
swoje — dostatecznie spopularyzowały działal­
ność jej skromnego, bo siedmioosobowego zarzą­
du.

Podajemy i my konto Fundacji „Spełnienie ma­
rzeń”, w nadziei, że znajdą się osoby, które
zechcą ją nadal wspomagać. Oto ono: Bank De-
pozytowo-Kredytowy w Lublinie, oddział w

Chełmie nr 331003-23722-132-3.
Wiele dzieci i rodzin nadal czeka na wycią­

gnięcie pomocnej dłoni. (IEK3

Ij"1^ emokracja bei przestrze-
Jy gania wzajemnych zobo­

wiązań staje się groź­
niejsza od anarchii. Jasne, że ła­
twiej jest o demokrację w kra­
ju dobrobytu aniżeli w kraju
permanentnego kryzysu, ale —

zwłaszcza w tym drugim przy-,
padku — reguły gry powinny
być szczególnie uważnie obser­
wowane, a reakcja na wszelkie

nieprawidłowości i pospolite
I naruszanie prawa — szybka i

skuteczna.

Łatwo daje się obserwować, te

najczęściej i najszybciej łamanie za­
sad demokracji następuje w show

businessie, skomplikowane bowiem

prawo autorskie przedłuża procesy
sądowe a interes można zrobić cał­
kiem niezły zanim jakiś spór zakoń­
czy się wyrokiem. Polityczne nasile­
nie w programach telewizji i radia

powoduje pewnie, że spod kontroli

wymyka się Radiokomitetowi cała
sfera możliwych zysków a z%ią pre­
stiż i pozycja mecenasa-opiekuna i

kształtującego gusty pedagoga. Dzie­
je się to zresztą za całkowitym przy­
zwoleniem ZAIKS, który dbać po­
winien przede wszystkim o interesy
autorów, twórców.

Inercja 1 opieszałość urzędników,
którzy żyją przecież z pensji ZAIKS
czy radia, napycha kieszenie różnych
cwaniaków, złodziei, którzy nazy­
wają siebie modnie biznesmenami,
wreszcie rynek w kulturze zalewa
najzwyklejsza chałtura, szmira, by-
lejakość. Sprawdza się zasada żebra­
ka: byle jak można żyć nawet byle
gdzie. Brak ambicji jest brakiem
kultury, tylko kwestia miejsca, oka-

| zji decyduje — czy osobistej, czy
| społecznej.
I Show business jest w założeniu

| masowy, toteż złodziejstwo na tym
| rynku, nie ścigane jak dotąd żadną
I kontrolą, żadną egzekucją praw
| autorskich, jest otwartą furtką dla
i cwaniactwa wszelkiej maści, upadku
| najpiękniejszych wartości kultury
| rodzimej. To dobrze, że chcemy być
| krajem Europy, ale bardzo źle, że

| przy tej okazji zapominamy o włas-

| nej tożsamości kulturalnej. To co

| dzieje się obecnie w tak zwanej pro-
I dukcji kaset muzycznych przypomi-
t na dżunglę.
| W księgarniach i sklepach muzy-

g cznych namnożyło się ostatnio róż-
0 nych kaset z nagraniami czołowych
| gwiazd muzyki polskiej i świato-
3 wej (więcej światowej, dlaczego? o

g tym za chwilę). Obok zwykłych
1 chałturników spotkać można zespoły
i o światowej renomie. Mało zoriento-
| wany klient jest wprost zaszokowa-
I ny ofertą show businessu, czuje się
B jak w centrum muzycznym na Za-
| chodzie i mało interesują go kulisy
| tego show businessu. Jeśli nie inte-
| resują one ludzi, to powinny zainte-

| resować instytucje, a zwłaszcza
| ZAIKS i Radiokomitet, i może

i przede wszystkim izby skarbowe,

g urzędy finansowe, organa ścigania
h i wszystkich, którzy działają zgod-
| nie z prawem. Okazuje się bowiem.
| że w Polsce działać zgodnie z pra-
| wem — znaczy tyle samo, co tracić

i z powodu uczciwości ciężkie pienią-
| dze. „Praworządność jest dla fraje-
| rów” — mówi mi sprzedawczyni w

I jednym z krakowskich sklepów, pro-
| wadzących sprzedaż kaset.
i Trudno jest sprawdzić, ile w Pol-
I sce znajduje się firm, mających ze-

| Zwolenie Ministerstwa Kultury i
| Sztuki na „produkcję muzycznych
| kaset magnetofonowych”. W Kra-
| kowie, sądząc po rynku powinno ich
I być co najmniej kilkadziesiąt, a są

najwyżej trzy. Tylu przynajmniej
doszukałem się, przeglądając przez
kilka tygodni propozycje handlowe
krakowskich księgarni. Można je
poznać choćby po tym, że na naklej­
kach mają zaznaczoną zgodę ZAIKS
na publikowanie utworów objętych
prawami autorskimi. Są to: „Śtar-
ling”, „Super Tape” i jeszcze jakaś
nazwa, która zupełnie nic nie mówi
nawet mojemu synowi, będącemu a-

kurat na etapie wielkiego zaintere­
sowania muzyką młodzieżową. Te
firmy proponują także oryginalne

zachodnie kasety, gwarantujące od­
powiednią jakość taśmy i nagrania.
Cała reszta to ordynarne kopie, do­
konane na polskich taśmach, na

których wcześniej nagrane były...
bajki dla dzieci. Sam mam w domu
kasetę firmy „Arthur” (kupiłem ją
za 3.200 xł): „Super disco hits”, na

której spod spodu słychać wyraźnie:
„Calineczkę”. Ktoś, kto mnie tak
ordynarnie naciął, nie pofatygo­
wał się nawet, by sprawdzić czy
bajka została dokładnie skasowana.
Kaseta opatrzona jest — a jakże —

piękną kolorową naklejką samoprzy­
lepną, w niczym nie przypomina ka­
sety polskiej produkcji, za to po
dwóch przesłuchaniach nie nadaje
się już do użytku. Jest naciągnięta,
zniekształca nagranie. Zasięgnąłem
języka o firmie ,Arthur” wśród
znawców przedmiotu — czołowych
polskich prezenterów muzycznych.
Wypowiadali się o niej jak najle­
piej, skąd zatem taka fatalna jakość
kaset? Bo to są po prostu zwykłe
polskie kasety z bajkami wykupione
przez jakiegoś pirata — spryciarza.
Potem już tylko kopiuje się hity z

przywiezionej z zagranicy taśmy i

kolportuje jako „zagraniczną no­
wość”.

Powiedzenie: .Jensze deko handlu
niż kilo roboty” wymyślił niezły

dia jest to bezużyteczny szmelc. Ta­
kie kasety przypominają ml rekla­
mowe zapalniczki jednorazowe, roz­
dawane w wielkich magazynach za­
chodniej Europy przy okazji, więk­
szych zakupów.

Jeszcze bardziej bezczelni są ci,
którzy proponują kasety robione do­
mowym sposobem; przegrane z radia
hity z listy przebojów Programu III

oferują jako nowość krajowego prze­
mysłu muzycznego. I to wszystko
jest normalne — trudno się bowiem
dziwić, że ktoś chce zarobić niele­
galnie i to przy pełnej akceptacji
(bo milczeniu) instytucji i organizacji
powołanych wszak do ochrony po­
ziomu kultury i praw autorskich.
Natomiast problem zaczyna się w

momencie dystrybucji tej szmiry.
Wolny rynek jest wspaniałym pa­

rawanem dla ciemnych interesów.
Kiedy pytam o zasadę nabywania i

sprzedaży kaset, prawie wszyscy na­
bierają wody w usta. Kto „wsypie”
swego dostawcę? Zawszeć przecież
można kupić od każdego, spisując
jego dane z dowodu osobistego, kil­
ka a nawet kilkanaście kaset „przy­
wiezionych z zagranicy”, zwłaszcza,
że za usługę (grzeczność?) jedną ka­
setę ś 3 tys. zł sprzedać można na

własny rachunek. Interes kwitnie.

który — jak* to już bywało —

zniszczyć do końca wszelkie chęci a

nawet marzenia o uczciwej pracy za

dobre pieniądze.
Kasetowe piractwo to syndrom

polskich reform. Niby wszyscy opo­
wiadamy się za nimi, a tak w skry-
tości ducha zależy nam na trwają­
cym bałaganie, niekompetencji, bez­
prawiu, wtedy bowiem ciemne intere­
sy chronione są zmową milczenia,
wspomagane łapówkami — pozwala­
ją dorobić sobie do pensji w spo­
sób lekki 1 łatwy. O przyjemności
już wszyscy dawno przestali mówić.

Czy naprawdę nikt nie potrafi
odróżnić polskich kaset od kaset za­
granicznych? Czy ZAIKŚ-owi nie za­
leży na przechwyceniu sporej części
zysku za prawa autorskie, który o-

becnie przecieka do kieszeni cwa­
niaków i piratów? Czy do tej pory
nikt nie pofatygował się, aby spraw­
dzić, jakie firmy mają zezwolenia
Ministerstwa Kultury 1 Sztuki na

nagrywanie kaset muzycznych? (ta­
ki wykaz powinien być w każdym
szanującym się sklepie). Wreszcie,

/ .

POJEDYNEK
na kasety

cwaniak, podejrzewam nawet, że
miał on kiedyś coś wspólnego z

show businessem, bo właśnie w tej
dziedzinie sprawdza się ono nieza­
wodnie. Pirackie wytwórnie kaset
nie opłacają praw autorskich, nie
uiszczają podatków: obrotowego,
dochodowego, czy wreszcie wyrów­
nawczego, nie wydają dolarów na

zakup dobrych, przeznaczonych dla
celów muzycznych kaset. Na kase-

ludzie się bogacą — wszystko w po­
rządku, a że po drodze rujnuje się
tych, którzy są w zgodzie z pra­
wem? Co to kogo obchodzi.

Prawa ekonomiczne są jednakowe
wszędzie /— mają one zapewniać

-zysk przy określonych świadczeniach
na rzecz państwa. I państwo dyspo­
nując aparatem kontroli, a w cywi­
lizowanych krajach dodatkowo po­
czuciem obowiązku względem spo-

Fot. ARCHIWUM

tach z pirackich wytwórni nie ma

żadnych polskich napisów, nikt nie
jest w stanie odkryć, gdzie zostały
one wyprodukowane. Na zwykłym
sprzęcie trudno jest też przekonać
się o jakości nagrania, ale kiedy pre­
zenter radiowy chce taką kasetę
wykorzystać w swoim programie na

antenie — szumi, trzeszczy 1 zgrzyta
przy pierwszym przegraniu na ma­
gnetofonie profesjonalnym. Dla ra-

łecznego dobra, pilnuje ładu i po­
rządku w interesie tyćh wszystkich,
którzy stosują się do obowiązujących
przepisów czy aktów prawnych. Ta­
ki obywatel jest wszędzie szanowa­
ny, a jeszcze bardziej — jeśli płaci
wysokie podatki. U nas wciąż wyso­
kie podatki od wysokiego zysku są
przyczyną lęku prywatnego Wytwór­
cy, producenta. Niełatwo jest prze­
łamać strach przed „domiarem”,

czy Polskie Radio z racji roli mece­
nasa kultury muzycznej musi godzić
się z propagowaniem szmiry? Dla­
czego do tej pory właśnie radio

wspólnie z ZAIKS (a może i pry­
watnymi producentami kaset?) nie

wszczęło postępowania wobec pira­
tów? Dlaczego handel nie interesuje
się zbytnio tym, co sprzedaje się w

jego placówkach? Jakim sposobem
trafiają tam kasety z pirackich, wy­
twórni?

Dziś jeszcze nikt z zagranicy nie
zainteresował się polskim rynkiem
muzycznym, ale co będzie jeśli za­
graniczni dysponenci praw autor­
skich zaczną dopytywać się o adresy
firm, wykorzystujących bezprawnie
ich nagrania? Kto wtedy będzie pła­
cił wysokie odszkodowania w dewi­
zach? Pewnie ten, kto tym handluje.
Podniesie Się wówczas krzyk, larum,
winą obarczy się kraj, w którym
luki w przepisach dopuszczają zwy­
kła kradzież — bo czymże jest han­
del nielegalnym towarem? Trzeba
i to, dodać, że nagrywanie a raczej
kopiowanie kaset zagranicznych
jest... tańsze. Za zgodę na rozpowsze­
chnianie swoich utworów polscy
muzycy żądają, nawet jak na nasze

warunki, astronomicznych sum.

Wiele jest jeszcze takich i podob­
nych pytań. Jeśli odpowiedzi na nie
nie udzielą ludzie — udzieli .ich

czas, ale wówczas będzie to. bardziej
bolesne dla tych, którzy teraz w

tej sprawie milczą.

Tylko w dwóch księgarniach
na kilkanaście, sprzedawczynie
były mi w stanie odpowiedzieć
na pytanie: skąd macie kasety?
Inne odpowiadały enigmatycz­
nie: „mamy prawo do swobod­
nego handlu”.

Zatem grajmy dalej nędznie
i bawmy się dobrze. To napra­
wdę potrafimy.

- witold Ślusarski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

prokuraturze w Bydgoszczy zrzec się pozostałych, zmienić
klasyfikację przestępstwa ze zbrodni stanu i podtrzymać o-

skarżenie z artykułu 22 ówczesnego dekretu o przestęp­
stwach szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy
państwa czyli popularną wtedy szeptankę.

Ten sam skład sądu z majorem na czele, który obiecał mi
wolność, musiał w tej sytuacji wydać wyrok skazujący.
Uczynił to rekordowo szybko, bo w ciągu niespełna godziny.
Przesłuchanie tych samych pięciu świadków było tylko for­
malnością. a wyrok już chyba uprzednio przygotowany, bo
ogłoszono go po kilkuminutowej naradzie: 3 lata pozbawie­
nia wolności i 1 rok pozbawienia praw obywatelskich. Ma­
jor bardzo mętnie go uzasadniał. Paradoks polegał na tym,
że na poprzedniej rozprawie te zarzuty wręcz wyśmiał, a te­
raz musiał uznać je za przestępstwo. Do nllch istotnie się
przyznałem. Jeden z nich był oparty na wypowiedzi, że „po
co człowiek męczy się w tym cholernym wojsku” — co po­
wiedziałem kiedyś po nieprzespanej nocnej służbie, a drugi
dotyczył jakiejś manipulacji przy radiu, rzekomo w poszu­
kiwaniu zagranicznej audycji, co było z kolei wspólną zaba­
wą nas kilku, przy czym nikt z nas jej wcale nie słuchał, a

teraz odnaleziono przywódcę dywersyjnego gangu... Któryś
z moich świadków był jednak informatorem, czy może ktoś
zupełnie inny, tego nie dowiem się już do końca życia.

W zakończeniu procesu dowiedziałem się zdumiony, że mo­
je opowiadanie na szczeciński konkurs znajduje się w ak­
tach sprawy, gdyż major pragnąc chyba osłodzić mi gorycz
wyroku, po jego odczytaniu, oświadczył: czytałem wasze o-

powiadanle, bardzo mi się podobało, szkoda, że tak się sta­
ło.„ Najwyraźniej dał mi do zrozumienia, że był w tej spra­
wie bezradny. Gorliwi funkcjonariusze Informacji widocznie
uznali, że autor opowiadania o tematyce akowskiej musi być
tak przeżarty wrogością do nowego ustroju pisując takie
herezje, iż będzie ono niewątpliwie wsparciem oskarżenia, a

tutaj nieoczekiwane pochwała wysokiego sądu!
W lutym, po serdecznych uściskach z pułkownikiem, któ­

remu Wyraźnie zwilgotniały oczy, opuściłem go ze szczerym
żalem. Pozostał do dziś w mojej pamięci jako wierny, życzli­
wy i najbliższy przyjaciel tamtych ciężkich miesięcy, wspól­
nej niedoli. Odstawiono mnie do tutejszego więzienia przy

Wałach Jagiellońskich, które w porównaniu z kazamatami
Informacji przy ulicy Warszawskiej wydało m£ się wymarzo­
nym rajem. Tuż po wejściu na oddział doznałem ze strony
strażników wręcz ojcowskiego przyjęcia. Skoro dowiedzieli
się, że przywieźli mnie „stamtąd” pokręcili ze współczuciem
głowami i po naradzie przydzielili, jak ml oświadczyli —

najlepszą celę.
Wszedłem do niej jak do salonu. Od dawna nie Widziany

stół, taborety, czyste zasłane cztery łóżka 1... półka z książ­
kami! Przywitałem się z trzema nowymi współlokatorami,
którzy byli bardziej ciekawi mnie, nłż ja Ich. Skąd? Za eo?

zięciu do piętnastu. Nie zgadliście! Cieszył się jak dziecko,
nówowyrokowiec, nie uwierzycie: tylko dziewiątka! — Dzie­
więć... powtarzał z niedowierzaniem, bo podobno spodzie­
wał się przed wyjazdem piętnastu, więc teraz był wniebo­
wzięty.

Wieczorem z rozkoszą ułożyłem się w wygodnym łóżku i
wreszcie poczułem się naprawdę szczęśliwy. Następnego dnia

łapczywie rzuciłem się do książek, które można było wy­
mieniać fezy razy w tygodniu po kilka woluminów. W ten

sposób powróciłem do studiów nad literaturą, która towa­
rzyszy ml do dnia dzisiejszego.

ORŁY i SOKOŁY (2)/

z

EDMUND HRYWNIAK

Ile? To były pierwsze pytania. Kiedy odpowiedziałem, że
dostałem 3 lata, ale złożyłem rewizję, wybuchnęli śmiechem.
Mój Boże! Trzy lata i jeszcze apelacja! Obaj mieli w sumie
dwadzieścia pięć, czekali właśnie na czwartego, który jest te­
raz na toczącej się od dwóch dni rozprawie. Spodziewali się
dla niego piętnastki. Wszyscy odpowiadali za działalność w

organizacjach podziemnych jeszcze w kilka lat po wy­
zwoleniu i wcale się jej nie wypierali, chętnie by ją nawet

kontynuowali dalej, a wyrokami wcale się nie przejmowali.
Byli starsi ode mnie o kilkanaście lat. Kiedy wrócił z roz­
prawy ten czwarty, zrobiło się jeszcze weselej. Byli już z

sobą zżyci, co znać było z ich poufałego stosunku do ciebie.
Zabawiali się zgadywaniem wyroku, podły liczby od dzłe*

Stosunkowo łagodny reżim bydgoskiego więzienia wynikał
z jego charakteru, gdyż było w zasadzie aresztem tymczaso­
wym. Po prawomocnym wyroku skazani odsyłani byli do
różnych zakładów o cięższym rygorze na terenie całego kra­
ju. .Mnie przypadło Koronowo. Rewizja od wyroku została
oczywiście oddalona i najbliższym transportem wylądowa­
łem w tym wysokim, ponurym i zimnym gmaszysku, w cia­
snej dziesięcioosobowej celi wśród przedstawicieli różnych
profesji, od rolnika po inżyniera. W tamtym okresie nie
spotykało się w więzieniach zbyt wielu zdegenerowanych
kryminalistów bądź innych zwyrodniałych przestępców, o

których tak głośno teraz w naszej publicystyce. W swojej
trzyletniej więziennej wędrówce nie doznałem nigdzie ae

strony współtowarzyszy jakichkolwiek przykrości, nie mó­
wiąc o szykanach i znęcaniu się, jak również nie zetknąłeś
się z rytuałem ustalonym przez samych więźniów, podzielo­
nych na różne klany i kasty. Wynikało to zapewne z obfi­
tych żniw wrogów ludu, które urządzały organy bezpieczeń­
stwa, zgodnie z zapowiedzią porucznika Milewskiego, a

wśród nas takich zboczeńców nie było.
Ostatecznie, z pobytu w Koronowie utrwaliła się w mojej

pamięci brutalna postać naczelnika Kozaka, wyspa na Brdzie
ze składem tarcicy, gdzie pracowałem jako ładowacz i słyn­
na cela dziadków. Była to raczej hala, w której umieszczono
kilkudziesięciu rolników, liczących powyżej 70 lat, z wyro­
kami za nieodstawienie obowiązkowych dostaw i inne niec­
ne czyny popełnione w ramach uspółdzielczania wsi. Zatru­
dniono ich przy sprzątaniu dziedzińca i pomieszczeń wię­
ziennych — co czynili bardzo starannie i byli nawet z tych
lekkich zajęć zadowoleni.

Więźniów o niższych wyrokach odsyłano z Koronowa do
różnych obozów pracy i śląskich kopalń. Mieliśmy nawet
dokładne rozeznanie na ich temat, które było przedmiotem
istnej giełdy życzeń. Najwyższe notowania miały gospodar­
stwa rolne, do których kierowano jedynie więźniów z pozo­
stałą resztką wyroku — poniżej jednego roku, ale była ich
garstka, potem kolejno obóz w Potulicach, kopalnie i, broń
Boże, kamieniołomy w Piechcinie.

Po miesiącu wywołano mnie do transportu. Dwudziestu
wybrańców załadowano na odkrytą ciężarówkę okratowaną
zwyczajną siatką do grodzenia płotów. W takiej klatce, ni­
czym małpy w zoo przejeżdżaliśmy przez wsie i miastecz­
ka pozdrawiani przez mieszkańców przyjaznym gestem lub
grożącą pięścią. Kierunek jazdy był ścisłą tajemnicą, ale po
miejscowościach na trasie odgadywaliśmy cel podróży: Po-
tulice!

Wjeżdżaliśmy pierwszą bramą do przestrzennego tunelu, Z

którego z obu stron sterczały lufy karabinów wystające z

betonowych ścian. Ulokowano nas w jednym z licznych
baraków, z zakazem wyjścia, i po kolacji ułożyliśmy się do

Snu. Następnego dnia z rana Znów znaleźliśmy się w M

samej klatce. Niestety, jechaliśmy do Piechcis^a.



Upamiętniono heroiczny zryur
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

Bohaterów Powstania War-
izawskiego a nie pomnik Po­
wstańców Warszawskich. Czas
pozaciera wszystkie emocie i
to. co dziś leszcze wydalę sie
takie ważne, po wielu latach
straci zupełnie na znaczeniu.
Mamy zresztą przykłady

Przypadała na dziesięciu wal­
czących. Dopiero potem uda­
ło sie broń zdobyć. Jako do­
wódca drużyny brałem udział
"w wielu akcjach, udanych i
nieudanych dwa razy byłem
ranny, drugi raz ciężko wiec
ostatnie dni przeleżałem, a po­
tem Niemcy wywieźli ■‘mnie do
obozu Altengrabow.

satysfakcja w postaci prawdy
o powstaniu, prawdy, która
przecież leszcze niezupełnie
została ujawniona, przynal-
mniei oficjalnie. No ale to,
jak powiedziałem, należ.y do
historyków. My, powstańcy,
wiemy
bardzo
cv zza

My, powstańcy,
swoje. Pamiętamy jak
oczekiwaliśmy nomo-

Wisły i ta pomoc nie

ła w stanie wrzenia i rzuci­
łaby sie na Niemców z goły­
mi rekami. To było nieuchron­
ne! Niemcy czuli tę determi­
nację ludności Warszawy.
Gdyby rozkaz o powstaniu
nadszedł dwa dni wcześniej.
Niemcy byl'iby nieprzygotowa­
ni a tak uciekali w pośpie­
chu. Moja drużyna wyznaczo­
na bvła początkowo do kon­
troli ruchu wojsk niemieckich.
Wiem iak to wyglądało, ogar­
nęła ich panika. To niewy­
obrażalne wrzenie ludności
Warszawy brło bronią sama

w sobie. •

— Atmosfera Warszawy
- tamtych dni. heroizm ludno­

ści cywilnej i powstańców —

to wszystko związane jest nie­
rozerwalnie ze stolica. Czy
wobec tego wybór artysty
krakowskiego na twórcę po-
mnika nnamietnia.iacego Po­
wstanie Warszawskie był traf­
ny?

lipca na starym cmentarzu w Zakopanem na

Pęksowym Brzyzku melodia „Smutnego
zbójnika” w wykonaniu góralskiej kapeli

zabrzmiała nieprawdopodobnie smutno. Żegnano bo­
wiem nie tylko człowieka, ale i kolejną'cząstkę le­
gendy Zakopanego — alpinistę, ratownika, lekarza,
pisarza górskiego wreszcie, doktora Jerzego Hajdu-
kiewicza. Spoczął w kwaterze zasłużonych obok -Ma­
riusza Zaruskiego. Msza w starym kościółku i cere­
monia pogrzebowa zgromadziły bliskich i przyjaciół,
ale również tłum ludzi, którzy „Dżordża” znali tylko
ze słyszenia. Nie było tym razem łzawych przemó­
wień. Może gardła przyjaciół były zbyt ściśnięte,
a może przeczuwali, że doktorowi nie spodobałoby
się to; nie znosił wielkich słów i okolicznościowego
patosu.

Jeszcze przed paroma miesiącami turyści podążający do­
liną Jaworzynki niemal codziennie mogli spotkać na szlaku
niewysokiego, starszego mężczyznę z zawieszoną na tembla­
ku bezwładną lewą ręką, lekko utykającego. Tylko niektó-

fpor® o pomniki to polska specjalność, dogodzić wszystkim nie podobna,
dk wygląda makieta pomnika Bohaterów Powstania Warszawskiego.

Fot. CAF — Bolesław Miedza

świadczące • tym. że soory
0 pomniki to polska specjal­
ność i dogodzić wszystkim nie
podobna. Nawet o Chopina w

Łazienkach niegdyś kłócono
sie zażarcie. Względy natury
politycznej, które sie w tvch
sporach ujawniły, należą do

historyków i oni na ten te­
mat winni sie wypowiadać.
Pomnik lest dziełem sztuki,
test pamiątka tych tragicz­
nych dni i jakikolwiek by on

był, ważne — powtarzam raz

jeszcze —że w ogóle powstał.
To był ostatni dzwonek, po­
wstał leszcze za życia nielicz­
nych 1uż przecież powstań­
ców.

— Był Pan .jednym i nich.
De Pan wówczas miał lat?

— Byłem już dojrzałym
młodzieńcem, bo miałem 22
lata, ale wielu żołnierzy bvło
bardzo młodych prawie dzieci
rzuciły sie do walki.

— Proszę opowiedzieć o 1
sierpnia sprzed 45 iat. Gdzie
zastał Pana wybuch powsta­
nia?

— Prawie cała okupacle
konspdrowałem. „Urodziłem
się” harcerzem, b^łem w Sza­
rych Szeregach. W konspira­
cji ukończyłem szkołę oficer­
ska i podchorążówkę. Powsta­
nie było przygotowywane i
mieliśmy sie zgłaszać do
punktów kontaktowych raz w

ciągu dnia. Pamiętam, no mo­
jej wizycie w punkcie kontak­
towym, udałem sie do krew­
nych ; wychodząc stamtąd u-

słysząłe.m pierwsze strzały.
Trafiłem do zgrupowania, któ­
rym dowodził rotmistrz znanv

mi z Podchorążówki. Otrzy­
małem przydział i tak to sie
zaczęło. Początkowo nie mia­
łem broni, było lei w ogóle
bardzo mało, ledna sztuka

— Wróćmy do sprawy po­
mniki. Czy Pan, uczestnik po­
wstania, tak sobie wyobrażał
ten monument?

— Proszę pani, ja testem

inżynierem elektrykiem a nie
artysta. Owszem iak każdy
chyba żołnierz Powstania
Warszawskiego bardzo chcia-
łem. aby taki pomnik powstał
aby został no nas ślad. Prze­
cież do niedawna nie można

było na ten temat nawet mó­
wić, takie były czasy. Ja nie­
raz boleśnie odczułem skutki
swoleco konspiracyjnego ro­
dowodu. To zrozumiałe, że by­
łym powstańcom należy sie

nadeszła. Pamiętamy co mó­
wiono o berlingowcach. Mamy
też świadomość znaczenia Po­
wstania Warszawskiego dla
naszej historii. Spodziewaliś­
my sie czegoś innego, a co in­
nego nastąpiło, ale gdyby po­
wstanie nie wybuchło może
inaezei nowiem ono musiało
wybuchnąć, ale gdyby na ta­
ki zryw nie było nas stać, to

konsekwencje tego faktu łat­
wo sobie wyobrazić. Wiec na­
wet kieska miała kolosalne
znaczenie.

— Powiedział Pan, musiało
wybuchnąć...

— Tak. ludność cywilna bY-

Fot. CAF — Witold Jabłonowski

— Antagonizmy warszaw-

sko-krakowskie sa żywotne do
dzisiaj i znów z wielką mo­
cą ujawniły się w sporach o

pomnik. Ja zresztą nie
wiem, czy któryś z ar­
tystów przeżył powstanie
(bo ktoś taki byłby chyba
najodpowiedniejszy), nie wiem
czy wybór był słuszny. O tvm

zadecydowało kompetentne,
miefcny nadzieje, gremium.
Warszawa ehclałaby widzieć

nomnik-symboJ. wykonany
przez warszawiaka. Powstał
pomnik realistyczny, wykona­
ny przez artystę krakowskie­
go. Czy ma to znaczenie? U-
ważam, że nie. Natomiast o-

ceny artystyczne nie należa
do mnie, nie chce sie wypo­
wiadać na temat, na którym
sie nie znam. Oglądałem mo­
del w pracowni prof. Kućmv.
Taka koncepcja do mnie prze­
mówiła ale to było w pra­
cowni. Jak to zagra w prze­
strzeni — to sie doniero oka-
że. Zresztą "nigdy nie bedzie
tu jednoznacznej oceny, <”k
nigdy nie było w wielu In­
nych przypadkach. Ileż bvlo
np. dyskusji na temat małego
powstańca, który stoi pod mu-

rami. Nie podobał sie, szydzo­
no. że ma garnek na głowie.
Ale czas zatarł emocje i ma-

powstaniec wrósł w pejzaż
Warszawy. Podobnie, sądzę,
bedzie również z tvm pomni­
kiem. A sprawa nazewnictwa?

Pomijając względy natury po­
litycznej. mnie odpowiadałaby
nazwa pomnik Powstania

Warszawskiego, bo satysfak­
cja należy sie całei ludności,
nie tylko powstańcom. Opi­
nie
test
że pomnik jest
grupy rzeźb sa

że to sie gubi.
soorne kwestie,

tych, którzy uważała, że

to coś wręcz ohydnego,
za duży, że

rozstrzelone,
iak i inne

nie sa naj­
istotniejsze. Ważne jest to. że
w ogóle doczekaliśmy się cza­
sów. w których ten pomnik
mógł powstać.

— Dziękuje za rozmowę.

URSZULA ORMAN

Dlaczego chirurgia i alpinizm?
Zostałem chirurgiem i alpinistą, bo nie nadawałem się

do niczego innego, jak tylko do chirurgii i alpinizmu.
Ani w jednym, ani w drugim nie dokonałem jakiegoś
przewrotu. Mieściłem się raczej w dobrej przeciętnej.
Nigdy nie doszedłem do poziomu dra Barnarda, nie nale­
żałem też do alpinistów, którzy jak Magnone przeszli
pierwsi północną ścianę Petit Dru, czy jak Hillary i Ten-

sing weszli pierwsi na Euerest. Ale kiedy patrzę na siebie

retrospektywnie, to ani w chirurgii, ani w alpinizmie nie

mam się czego wstydzić, mimo źe ponad tę dobrą prze­
ciętną nie wyszedłem.

rzy rozpoznawali w nim zdobywcę pięćdziesięciu siedmiu

czterotysięcznych szczytów alpejskich, uczestnika trzech
ekspedycji himalajskich i wielu wypraw ratunkowych. Te­
ras pozostały mu już tylko spacery Jaworzynką, czasem Dro­
gą na Kalatówki. Ale i to było dość niezwykłe jak na czło­
wieka po wylewie krwi do mózgu, który parę, lat wcześniej

Hajdukiewlcz po raz pierwszy pospieszył na ratunek łudzioip
w górach. Miało to miejsce w roku 1936 w Czarnohorze,
kiedy lawina zasypała dwóch narciarzy, studentów m Lwo»
wa.

*

Całe więc niemal świadome życie urodzonego w 1919 roku
we Lwowie Hajdukiewicza związane było z górami Z górami
i z medycyną. I tak też się dziwnie złożyło, że w obu tych
dziedzinach zaęzął się poważnie liczyć w czasie wojny, W
Szwajcarii. Jak wielu innych swych rówieśników, po klęsce
wrześniowej przedostał się z kraju do Francji, gdzie zacią­
gnął się do polskiej 2 dywizji strzelców pieszych. Zdążył
wziąć udział w bojach przeciwko pancernej armii generała
Guderiana, a po upadku Francji został internowany w

Szwajcarii. Tam właśnie ukończył studia medyczne, a tuż po
wojnie uzyskał w Zurychu doktorat, a także wszedł na

swoje pierwsze czterotysięczne szczyty alpejskie. Na ostatni
pięćdziesiąty siódmy z kolei Barre des Ecrins w Alpach
Francuskich wejdzie w 40 lat później, w roku 1980, będąa
już na emeryturze. Ponadto weźmie udział w trzecią
wyprawach w góry najwyższe; dwukrotnie na Dhaulagiri W

Himalajach oraz na Malubiting w Karakorum
Jako chirurg niemal przez cały okres swej zawodowej

aktywności, bo od chwili zamieszkania w parę lat po wojnie
w Zakopanem, związany był ze Specjalistycznym Zespołem
Rehabilitacyjno-Ortopedycznym na Bystrem, w ostatnim
czasie przed emeryturą jako ordynator sanatorium rehabili­
tacyjnego ..Kuźnice”. Często z dumą wspominał, jak to zrobił
filar Swinicy i grań Kościelca z jednym ze swych byłych'
pacjentów Władkiem Klamerusem. który po chorobie Hei-
nego-Medina miał jedną nogę o kilkanaście centymetrów
krótszą, chodził w aparacie ortopedycznym i o kulach.

*

W dziesięć dni po pogrzebie jestem w mieszkaniu Hajdą-
kiewiczów w Kuźnicach. Niewielki pokoik o drewnianych'
ścianach, z oknem wychodzącym na potok, wygląda niemal
tak samo jak za życia swego gospodarza. Na gwoździu wbi­
tym w ścianę wiszą raki i czekan, regał pełen jest alpini­
stycznych książek i czasopism, teczek z dokumentacją gór­
skiej działalności doktora. Wśród nich materiały z sympozjów
lekarzy GOPR, które organizował.

Mówi Józek .Tańczy, który mnie tu przyprowadził; także
lekarz, także chirurg, tyle źe młodszy o pokolenie, przewo­
dniczący Rady Grupy Tatrzańskiej GOPR.

— Trwały dorobek, który po nim zostanie, to m. In. właś­
nie te materiały. W ogóle Dżordż pierwszy postawił rolą
lekarza w GOPR na właściwym, nowoczesnym poziomie. Oń
wprowadził zwyczaj, że lekarz uczestniczy w każdej poważ­
niejszej wyprawie ratunkowej.

Trzeba tu wspomnieć, że Hajdukiewlcz wraz z Józkiem
' i trzecim jeszcze ratownikiem-chirurgiem Robertem Jani-

i

Zagrali Jerzemu

miał lewą połowę ciała całkowicie sparaliżowaną. Wyszedł
z tego dzięki uporczywym ćwiczeniom. Pozostała tylko ta
bezwładna ręka. Przez nią nie wychodził na spacery przy
silnym oblodzeniu. Bał się upadku. To był jedyny wyjątek.

Te codzienne przechadzki ze znanej wszystkim turystom
„go-prówki” w Kuźnicach, gdzie mieszkał, miały dla niego
podwójne znaczenie. Po pierwsze, dawały poczucie zapano­
wania nad chorobą i odmawiającym posłuszeństwa ciałem.
Po drugie, pozwalały mimo wszystko być w górach, choćby
tutaj, tak nisko, u stóp Kopy Magury i Giewontu.

&
Jerzy Hajdukiewicz nigdy nie był alpinistyczną gwiazdą

pierwszej wielkości. Był jednak kimś więcej. Był postacią.
Siłą swej osobowości oddziaływał na środowisko mocniej
niż niejeden z himalajskich zdobywców, bo niektórzy z nich
po zejściu ze szczytów bardzo szarzeją, a znowu inni
noszą głowy zbyt wysoko, nie dostrzegając młodszych i mniej
znanych kolegów.

Gdyby jego udział w górskich wyprawach ratunkowych
rozpatrywać wyłącznie ilościowo, wynik też nie byłby zbyt
imponujący. On jednak często podkreślał, że oprócz ilości
liczy się też jakość. Był człowiekiem innej epoki w ratow­
nictwie, kiedy nie było do dyspozycji helikoptera, ha każde
zawołanie, a wyprawy były ciężkimi, wieloosobowymi i czę­
sto wielodniowymi przedsięwzięciami. Do takich należała
wyprawa na ścianę Rumanowego Szczytu w Dolinie Kaczej
na Słowacji po zwłoki Andrzeja Nunberga i Jerzego Woź­
niaka w sierpniu 1949 roku. Nie tylko śmigłowca nie miało
wówczas TOPR. Nie było również zestawów alpejskich do

kiem po pewnej wspólnej tatrzańskiej wspinaczce założyli
nieformalną organizację — Doctors Climbing Club.

— Był autorytetem, to pewne — mówi Józek. — Ja na

przykład przy całej zażyłości nigdy nie odważyłem się mó­
wić mu „ty”. A z kolei, gdybym mówił np. panie doktorze, to

Powstanie
Warszawskie ma

bardzo bogatą literaturę.
Dziesiątki, jeśli nie setki

tytułów, opracowania histo­
ryczne, monografie, beletry­
styka,, eseistyka, wiele tomów

wspomnień. Niewiele jest w

naszej historii momentów tak
wszechstronnie opisanych, i to
zarówno w literaturze krajo­
wej, jak emigracyjnej. Mimo
to Powstanie Warszawskie też

wymieniane jest jednym
tchem obok 1T września, Ka­
tynia, fragmentów historii dy­
plomacji polsko-radzieckiej i
polsko-niemieckiej zaliczanych
do „białych plam”. Może to
nawet dziwić. Powodem takie­
go traktowania historii pow­
stańczych dni jest przede
wszystkim szukanie moralnego
zadośćuczynienia przez tych,
którym go przez wiele lat od­
mawiano — żołnierzy Armii
Krajowej. Bo mimo iż sześć-
dziesięciotrzydniowy zryw ma

literaturę bogatą, to żołnierze

powstania ciągle nie są usaty­
sfakcjonowani jej tonem i wy­
mową. Lata krzywd powodują,
że nieprędko przestaniemy
traktować Powstanie War­
szawskie w kategoriach emo­
cjonalnych.

Władysław Bartoszewski,
pisarz i historyk, podjął się
zadania w literaturze najtrud­
niejszego. Spróbował spisać
kronikę warszawskiego pow­
stania na podstawie istnieją­
cych dokumentalnych relacji,
publikowanych opracowań,
wspomnień, dyplomatycznych
protokołów, nawet wspomnie­
niowych audycji. Postanowił
dążyć do znalezienia pewnej
sumy, kompletu. Stworzył jed-
bą z bardziej sugestywnych
kronik dni tak ważnych 1
brzemiennych w konsekwen­
cje dla polskiego narodu.

„Dni walczącej stolicy” Wła­
dysława Bartoszewskiego uka­
zały się po raz pierwszy dru­
kiem w 1984 roku w londyń­
skim „Aneksie”. Wtedy na li­
teraturę o takiej wymowie
r~‘

___ „1.
rezerwą. Powód był prosty,
choć dzisiaj wzbudzający u-

śmiech politowania — więk­
szość źródeł wykorzystanych
Przez Bartoszewskiego pocho­
dziła z archiwów i bibliotek

Polskiego wychodźstwa. Oczy­
wiście, przy kilku ..kosmetycz­
nych” cięciach rzecz znalazła -

by szybciej uznanie w naszych
wydawnictwach. Autor był
cierpliwy i, jak widzimy dzi­
siaj, miał rację. Dzięki temu

mamy w sześćdziesięcioty-
sięcznym nakładzie powieloną
na przykład odpowiedź Józefa
Stalina na pilne, tajne, osobi­
ste pismo Winstona Churchil­
la, datowaną 5 sierpnia 1944
roku:

„Pańskie pismo w sprawie
Warszawy otrzymałem. Mgślę,
te zakomunikowane Panu
przez Polaków informacje są
bardzo przesadzone i nte bu­
dzą zaufania. Do takiego wnio-

wa najczęściej na odautorskie
komentarze. Za największą
zasługę Władysława Barto­
szewskiego uznałbym właśnie
powstrzymanie się od komen­
towania... Zastępuje go po pro­
stu mądrą i staranną kon­
strukcją książki. Poszczególne
wypowiedzi i cytowańe doku­
menty mówią same za siebie.
W.strzęmięźliwość Bartoszew­
skiego jest tym bardziej god­
na podkreślenia, iż należy on

do pokolenia Kolumbów, wał­
czył w powstaniu (w stopniu
porucznika), a jego postawa
została wyróżniona Krzyżem

Poiostańcza
kronika
kronik

jakieś tam jednostki .

Krajowej i nawet ogłosili o

tym przez radio. Ale to oczy­
wiście w żadnym stopniu nie
odpowiada prawdzie. Armia
Krajowa Polaków składa się z
kilku oddziałów, które niesłu­
sznie nazywają siebie dywizja­
mi. Nie mają one ani artylerii,
ani lotnictwa, ani czołgów.
Nie wyobrażam sobie, jak ta­
kie oddziały mogą zdobyć
Warszawę, dla której obrony

krajowi wydawcyJ patrzyli z Niemcy wystawili cztery dy-
”----

_

....

—wj3je pancerne, w tej liczbie
dywizję »Hermann Goring*”.

Tego typu dokumenty histo­
rykom są znane od dawna, ale
zwykły zjadacz prasowo-tele-
wizyjnej papki pozbawiony
jest możliwości wyrobienia so­
bie pewnego osądu o histo­
rycznych faktach. Skazany by-

*ku można dojść choćby na Walecznych i Srebrnym Krzy-
tej podstawie, że Polacy — żem Zasługi z Mieczami. Mu-
emigranci przypisali już sobie si więc tamte dni traktować
niemal zdobycie. Wilna przez bardzo osobiście. Tragedia ro-

■'i_ Armii ku 1944 przypominana jest
przez niego w licznych publi­
kacjach.

Wydana w 45. rocznicę Pow­
stania książka szybko zniknie
z księgarskich półek przede
wszystkim dzięki szerokiemu
wykorzystaniu w niej wypo­
wiedzi dotąd powszechnie nie
znanych. Wypowiedzi dotąd
przemilczanych. Czytelnikowi
będzie też odpowiadać przej­
rzystość formy — na dobrą
sprawę rzecz składa się po
prostu z... sześćdziesięciu
trzech rozdziałów. Chronolo­
giczne -przedstawienie wyda­
rzeń ułatwi zrozumienie dra­
matyzmu tragicznych war­
szawskich dni.

Obok źródeł emigracyjnych
i szeroko potraktowanych
krajowych, autor spisał dzie­

siątki ustnych relacji, relacji
przygotowywanych z myślą o

emisji radiowej, relacji bar­
dzo osobistych. Dodają one do­
kumentalnej zawartości wy­
miaru wielogłosowego spra­
wozdania świadków. Wnioski
z ich słów ma już wyciągać
czytelnik. Władysław Barto­
szewski ma do nas zaufanie.
Należy mu za to podziękować.

Całość uzupełniona licznymi
wierszami, tekstami piosenek
wygląda niczym kronika lub
pamiętnik. Nie bez powodu
Bartoszewski często nazywa­
ny jest „kronikarzem najnow­
szych dziejów Polski".

W kolejną rocznicę Powsta­
nia Warszawskiego warto

przypomnieć zamieszczoną w

książce, a nagraną w 1964 ro­
ku wypowiedź dowódcy AK

gen. Bora-Komorowskiego:
„Według naszych przewidy­
wań, bój podjęty przez nas

wewnątrz miasta w momencie,
gdy Rosjanie uderzą z zew­
nątrz, skróci czas walki i o-

szczędzi zniszczeń. Pomyłka
polegała na tym, że według
naszej oceny względy natury
wojskowej, dążenie Rosji do
szybkiego powalenia Niemiec
będą miały przewagę nad in­
nymi. Okazało się, że było ina­
czej.

Ani aa chwilę nie mam za­
miaru uchylać się od osobi­
stej odpowiedzialności za de­
cyzje, które podejmowałem
jako dowódca Armii Krajowej.
Musimy jednak pamiętać o

jednym — opór zbrojny i wal­
ka orężna wobec najeźdźcy nie
były narzucone społeczeństwu
przez jakiś rozkaz z góry. Ta
decyzja została podjęta przez
cały naród samorzutnie, nie w

sierpniu 1944 roku, ale już we

wrześniu 1939 roku.”
„Dni walczącej stolicy”

Władysława Bartoszewskiego
są z pewnością jedną z naj­
wartościowszych pozycji o tej
tematyce. Szkoda, że przyszło
nam czekać na taką książkę
aż tyle lat.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

H Władysław Bartoszewskli

„Dni walczącej stolicy”. Wydaw­
nictw* „ALFA”, Warszawa 1988,
nakład (0 tya, itr. 8M, cena
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Ideologia alpinizmu
Na temat ideologii alpinizmu dużo czytałem. Ale przy­

znam się, źe mało z tego rozumiałem i nic mi z tego
w głowie nie zostało. Zaruski twierdził, że taternictwo

jest wspaniałą szkołą charakterów. Także po wojnie we

Francji panował trend, aby młodzież francuską odcią­
gnąć od powojennego kociokwiku i wzmocnić jej charak­
ter poprzez alpinizm. V mnie też w gimnazjm w Rydzy­
nie próbowano wyrabiać silną wolę, a środkiem do tego
było mycie się w zimnej wodzie. Skutki były żadne.

Co to znaczy, góra została zdobyta? Przecież ta góra jak
stała tak stoi. Nie okłamujmy sami siebie. Nie uważajmy,
aby alpinizm był jakimś szczególnym rodzajem działal­
ności. Góry wcale nie robią z alpinisty superczłowieka.

wyciągania poszkodowanych ze ściany, a prymitywne, siza­
lowe liny sztywniały na deszczu, strącały kamienie. Przez
wiele dni błądząc po ścianie prowadzono poszukiwania. Ciało
Woźniaka kierowana przez Hajdukiewicza grupa zniosła w

nadzwyczaj niebezpiecznych warunkach 9 września. Zwłoki
Nunberga dopiero 9 października. Podobnie dramatyczny
P£?ebieS mlała w kilka miesięcy później, w kwietniu roku
1950, wyprawa po ciało Zbigniewa Abgarowicza, który zmarł
z wyczerpania na północnej ścianie Mięguszowieckiego
Szczytu.

W późniejszych latach byt Hajdukfewica mniej czynny
Jako uczestnik wypraw ratunkowych, zajmował się nato­
miast z wielkim zaangażowaniem szkoleniem młodych rato­
wników. Jednak o jeszcze jednej jego akcji trzeba koniecz­
nie wspomnieć. O międzynarodowej wyprawie na północną
ścianę Eigeru po Claudia Cortlego i Stefana Longhiego w

roku 1957. Ściana ta jest tak trudna 1 niebezpieczna, te prze­
wodnicy alpejscy nie zdecydowali się na udzielenie pomocy
Włochom, co wychowanego na goprowskich tradycjach Haj­
dukiewicza bardzo wzburzyło. W tej sytuacji kilkudziesięciu
alpinistów różnych narodowości, wśród nich wiele gwiazd,
spontanicznie zorganizowało akcję. Było wśród nich ośmiu
Polaków z Hajduklewlczem, który był Jednym z motorów
przedsięwzięcia. On też udzielił pierwszej pomocy ocalone­
mu Cortlemu. Minęło wówczas ponad 20 lat od chwili, kiedy

Etyka 1 powołanie
Co to znaczy powołanie? Mówi się: poszedł z powołania

na lekarza, na księdza. A dlaczego się nie mówi, że po­
szedł z powołania na szewca? Przecież jeśli wykonujemy
uczciwie zawód szewca, to nie jest on wcale gorszy w po­
równaniu z zawodem lekarza. Nie używajmy tych wiel­
kich słów: powołanie, etyka. Trzeba być po prostu uczci­
wym człowiekiem. Jako uczciwy człowiek nie porywam

się na rzeczy, które przekraczają moje możliwości teore­
tyczne i techniczne.

Etyka w medycynie, w alptnizmie... Nie ma żadnej
szczególnej etyki. Etyka jest zawsze taka sama

on bardzo by się zdenerwował. Zwracałem się więc do niego,
mistrzu. I to właśnie była chyba najodpowiedniejsza forma.
Wiele rzeczy można było w nim podziwiać, ale może naj­
bardziej charakter 1 upór, z jakim podnosił się po chorobie.
Tę nieprawdopodobną dyscyplinę, która nie tylko wyga­
niała go niezależnie od pogody na spacery w Jaworzynkę,

Strach i odwaga
Czy się bałem? Wiele razy i to bardzo. Dlaczego? Bo

jestem normalnym człowiekiem. Więc i strach nie jest
mi obcy. Każdy normalny, zdrowo myślący człowiek zna

uczucie strachu. Chodzi tylko o to, że jedni potrafią się
do tego przyznać, a drudzy nie. Tak w swojej chirurgii,
jak i w alpinizmie stawiałem przede wszystkim na fa­
chowość, a nie na odwagę. Broń mnie Panie Boże przed
odważnym chirurgiem! Nie chciałbym, żeby mnie opero­
wał odważny chirurg. I nie chciałbym się wspinać ze

zbyt odważnym partnerem. Stawiam na realizm, a nie

na odwagę i szaleństwo.

«!• też pozwoliła mu po wylewie napisać książkę i dopilno­
wać jej szybkiego wydania.

Przed trzema miesiącami powalił Hajdukiewicza drugt
wylew, z którego Już się nie podniósł. Ale jeszcze przedtem
zdążył mieć to szczęście 1 ujrzeć swą ostatnią książkę „Gó­
ry mojej młodości”. Jest w niej cały Dżordż.

— W ostatnich tygodniach przed chorobą — mówi żon*
Stefania — był niezwykle aktywny. Zaczął żyć szybko,
gorączkowo, miał Jeszcze tyle planów... Jeszcze to, mówił,
trzeba zrobić, jeszcze tamto. Pamiętam, dosłownie w ostat­
nich dniach oświadczył, że koniecznie musimy obejrzeć
„Ostatniego cesarza”.

Nie zdążył zobaczyć „Ostatniego cesarza”. Nie zdążył za-

pewne jeszcze wielu rzeczy...
Ostatnie zdanie jego książki brzmi: „Wspomnienia, jak to

orz.ekł Goethe, są jedynym rajem, z którego nikt nas wy­
pędzić nie może”. W Zakopanem, w GOPR, długo wspó^
minąć będą Dżordża.

MAREK LUBAfi-HARN?
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Struktura Sejmu i wybór gen. Jaruzelskiego
na prezydenta PRL stwarzają podstawy

zewnętrznego i wewnętrznego bezpieczeństwa Polski

Niebezpiecznym efektem wyborów jest osłabienie więzi w łonie koalicji

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI
STOWARZYSZENIA KSIĘGOWYCH W KRAKOWIE

INFORMUJE
że w roku akademickim 89/90

organizuje
wspólnie z Akademia Ekonomiczna w Krakowie

STUDIUM PODYPLOMOWE RACHUNKOWOŚCI

Bliższych informacji w tej sprawie udziela biuro Od­
działu w Krakowie przy ul. Grodzkiej 44, teł. 21-77-52.

Skierowania zgłoszeń słuchaczy przez zakłady pracy
należy składać w Stowarzyszeniu Księgowych w ter­
minie do 10.09.1989 »■

S K-42/GK ~

O Decyzja rozpisania wybo­
rów i. zwiazana z nia koncep­
cja nowego ukształtowania naj­
wyższych władz państwowych
była wynikiem nowej strategii
partii sformułowanej na X Ple­
num KC. U podstaw tei stra­
tegii leżała ocena sytuacji, w

jakiej znalazły.sie partia, kraj
i cały niemal obóz socjalisty­
czny Sytuacje te należy okre­
ślić jako kryzysowa. Istota te­
go kryzysu jest to. że od bli­
sko 20 lat ten model socjaliz­
mu, jaki ukształtował sie w

naszym kraju, wyczerpał swo­
je możliwości rozwojowe.

O Partia wraz ze swoimi so­
jusznikami zaproponowała ta­
ka ordynacie wyborcza do Sej­
mu. która realizując zasadę nie-
konfrontacyjnych wyborów
stwarzała obywatelom szerokie
możliwości kształtowania orga­
nów przedstawicielskich. Ró­
wnocześnie ważnym krokiem
na drodze poszerzania demo­
kracji było wprowadzenie kon­
kurencyjnych wyborów do Se­
natu.

O Zarysowany kształt no­
wych mechanizmów politycz­
nych stanowi podstawę. na

której ma sie rozwijać pro­
ces demokratyzacji w Polsce,
proces tworzenia nowego de­
mokratycznego ładu. Powinien
to być taki ład. który prakty­
cznie realizuje podstawowe
wartości socjalizmu — spra­
wiedliwość społeczna, zasadę
ludowładztwa, tworzy w

Polsce społeczeństwo obywa­
telskie. Podstawa tego ładu jest
społeczna własność środków
produkcji jako forma dominu­
jącą. Gospodarka uspołecznio­
na powinna osiągnąć jednak
znacznie wyższy poziom efek­
tywności. Realizacja nowego
ładu musi postępować w spo­
sób ewolucyjny, tak by nie
zagrozić stabilności i bezpie­
czeństwu państwa.

O W okresie, kiedy podej­

mowano decyzje o wyborach,
oceniano, że partia i stronnic­
twa koalicyjne popierane sa

przez, ok. 30 proc, obywateli.
Jednocześnie wiadomo było, że

poszczególni kandydaci koali­
cji uzyskiwali w licznych ba­
daniach pozytywne oceny od
ponad 50 proc, obywateli. Za­
kładano wiec, że przy odpo­
wiednim doborze kandydatów
można bedzie zdobyć wiecei
głogów' wyborców niż 25
do 30 proc. Założenia
te okazał}' się nietrafne,
ponieważ opierały się na

mylnym przekonaniu, żę Koś­
ciół zachowa neutralność w

kampanii. Jednakże mimo ne­
utralnej postawy większości
episkopatu zdecydowana wię­
kszość parafii włączyła sie w

różnej formie do kampanii' po
stronie opozycji.

O przebiegu- i wynikach
kampanii zadecydowały czte­
ry główne czynniki.

Po pierwsze — krytyczna
ocena przez społeczeństwo sił
sprawujących władze, wobec
czego wiele nadziei na polep­
szenie sytuacii skupiło sie . na

..Solidarności” jako formacji
nowej, nie obciążonej piętnem
dotychczasowych niepowodzeń.

Po drugie — szybkie pogar­
szanie sie sytuacii społeczno-
-góspódarczei w Polsce w toku
kampanii wyborczej, a przede
wszystkim pogarszanie sie sy­
tuacji rynkowej i odcinkowe
za’nm*n.ia rynku.

Po trzecie — słabość partii
iako uczestnika walki polity­
cznej. PZPR przyzwyczajona
przez dziesiątki lat do sprawo­
wania władzy właściwie mono-

centryczriei i do funkcjonowa-
niania w znacznej, mierze w

trybie administracyjnym nie
umiała przestawić sie w pełni
na tryb polityczny, nie potrafi­
ła uświadomić sobie w pełni
istniejących zagrożeń

Po czwarte — popełnione
zostały biedy w planowaniu
i przeprowadzeniu kampanii
wyborczej. (Mylne przewidy­
wania co do zachowania sie
Kościoła, mylna ocenia szans

kandydatów koalicji, rozprosze­
nie kampanii propagandowej
na. wielu kandydatów, niską
sprawność organizacyjna kam­
panii. wadliwe rozwiązania
przy budowaniu listy krajo­
wej.)

O Oceniając w sposób wy­
ważony wyniki wyborów na­
leży zauważyć, że koalicja
zdobywając ok. 25 proc, gło­
sów wyborców w przypadku
głosowania do Senatu oraz

blisko 48 proc, głosów na kan­
dydatów umieszczonych na li­
ście centralnej okazała sie
mniejszością, znacząca. Wynik
ten podważa prawo opozycji,
mimo jej zwycięstwa wybor­
czego, do występowania w.

imieniu społeczeństwa pol­
skiego jako całości. Bezzasad­
ność takiej postawy występu­
je jesżcze wyraźniej w świe­
tle faktu, że aż 38 próc. oby­
wateli nie uczestniczyło w

wyborach.
O Realizowana strategia po­

zwoliła na zabezpieczenie e-

wolucyjnego charakteru do­
konujących się przemian:
struktura polityczna Sejmu o-

raz wybór Wojciecha Jaru­
zelskiego na prezydenta PRL

stwarzają podstawy zewnętrz­
nego i wewnętrznego bezpie­
czeństwa państwa oraz konty­
nuacji polityki reform. Przy­
czyniła się ona do zwiększe­
nia międzynarodowego presti­
żu Polski. Stworzyło to szan­
sę korzystnego wpływu na na­
sze stosunki gospodarcze z za­
granicą.

O Obok pozytywnych wy­
stąpiły również negatywne e-

fekty wyników wyborów. Na­
leżą do nich: pewne osłabie­

nie więzi w łonie koalicji, o-

słabienie kondycji i jedności
partii oraz zaufania do kiero­
wnictwa, brak realnego współ­
działania między PZPR a or­
ganizacjami .społecznymi, z

którymi miała ona dotychczas
bliskie więzi.

O Istnieje potrzeba kryty­
cznego przewartościowania
form pracy i sposobu zorga­
nizowania partii. Konieczne
są intensywne wysiłki na

rzecz przebudowy stylu pracy
partii, przebudowy, którą
współtworzyć będzie cała par­
tia, a nie tylko jej kręgi kie­
rownicze. Okazję ku temu

stworzy kampania przedzjaz-
dowa, którą powinniśmy roz­
począć jak najszybciej.

O Z analizy przebiegu ■i

wyników kampanii wyborczej
wynikają wnioski dotyczące
czterech obszarów. Pierwszy
dotyczy oceny przez społe­
czeństwo polityki partii, prze­
de wszystkim społeczno-go­
spodarczej. Nie ma innego
sposobu na poprawienie tej
oceny niż konsekwentna i e-

nergiczna przebudowa wszy­
stkich dziedzin naszego życia.
Drugim obszarem jest pogar­
szająca się sytuacja społecz­
no-gospodarcza. Wymaga to

szybkich i skutecznych dzia­
łań zaradczych. Trzecim ob­
szarem jest stan partii. Kon­
cepcja jej gruntownej przebu­
dowy powinna wyłonić się w

toku ogólnopartyjnei dysku­
sji. która poprzedzać bedzie
przyspieszony XI Zjazd Partii.
Czwarty obszar to sfera
planowania i realizacji działań

politycznych.
O W konkluzji w referacie

stwierdza się, że jeśli do-,
świadczenia wyborcze zostaną
odpowiednio wykorzystane,
mogą wywrzeć ozdrowieńczy
wpływ na partię.

INSPEKTORAT OŚWIATY I WYCHOWANIA

w Wojniczu, woj. tarnowskie

zatrudni
od 1 września 1989 r.

□ MAŁŻEŃSTWO NAUCZYCIELSKIE
— wykształcenie magisterskie, staż pracy powyżej

5 lat

Warunek — objęcie funkcji dyrektora Szkoły Podsta­
wowej w Olszynach.

Zapewnia się mieszkanie rodzinne, działkę oraz do­
datek wiejski.

K-32/GK
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ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI ,,SCh’
Okocim z/s w Brzesku

zawiadamia

że zgodnie z podjęta Uchwała Zebrania Przedstawicie­
li ż dnia 18.05.1989 roku, będzie przeprowadzona aktu-
alizacja rejestru członków Spółdzielni, zatem wszyscy
członkowie zostali zobowiązani do dokonania wpłaty
na pełny udział członkowski do kwoty 10.000,— zł w

terminie do dnia 30.11.1989 roku na nr konta 85632-459
PKO B.P. w Brzesku lub w kasie Spółdzielni.

Nie uzupełnienie udziału w w/w terminie spowodu­
je wykreślenie członka z rejestru Spółdzielni, a kwo­
ta zostanie spisana na fundusz zasobowy Spółdzielni.
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PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONÓW
„PREFABET”
w Skawinie

Skrót wystąpienia M. Orzechowskiego na XIII Plenum KC PZPR

Czas zerwać z wypaczonymi wyobrażeniami, w których
socjalizm oznacza stopienie partii i państwa w jeden

zbiurokratyzowany organizm
Dwa miliony ludzi partii o-

raz wielką rzeszę naszych
sympatyków i przyjaciół nur­
tują podstawowe pytania:
Czy stać nas będzie na odwa­
żne, aż do bólu spojrzenie
prawdzie w oczy? Czy wypro­
wadzimy właściwe wnioski?
Czy uzgodnimy jednoznaczny,
ofensywny nurt ogólnopąrtyi-
nego działania?

Oto miara naszej wspólnej
odpowiedzialności.

Aby jej sprostać, trzeba u-

znać dwie gorzkie prawdy:
— Większość społeczeństwa

ma dość partii takiej jak do­
tąd. obecnego sposobu spra­
wowania władzy i gospodaro­
wania

— Znaczna część bazy par­
tyjnej ma dość stylu i efek­
tów działania obecnego kie­
rownictwa. sposobu podejmo­
wania decyzji, komunikowa­
nia się z ludźmi partii, pod­
stawowymi organizacjami

■partyjnymi, aktywem.
Wybory do Sejmu i Sena­

tu były jak termometr: wy­
kazały wysoką gorączkę całe­
go systemu społeczno-polity­
cznego. Nie były one źródłem
czy przyczyną, lecz jedynie
kulminacją procesów nasilają­
cych się od dłuższego czasu.

Potwierdziły dążenie większo­
ści społeczeństwa do autenty­
cznych i głębokich reform. To
wielki kapitał polityczny i
społeczny, którego nie wolno
zmarnować.

Co najbardziej dokucza, co

przesądza o niskim zaufaniu
do partii, co nas najbardziej
ciągnie wstecz? Rzeczywistość
gospodarcza. Gorsza niż naj­
gorsze nasze o niej wyobra­
żenia.

Gospodarka została dopro­
wadzona do sytuacji tak dra­
matycznej, że bez istotnych
wyrzeczeń społecznych się nie
obejdzie. Polityka nie może

być nieustannym przymula­
niem się społeczeństwu. Trze­
ba jasno powiedzieć, jakie bę­
dą nieuniknione skutki uryn­
kowienia rolnictwa, restruk­
turyzacji przemysłu, realizacji
całego programu dostosowaw­
czego. Ale i powiedzieć, co 1
kiedy, na tym zyskamy. _

.

Dla milionów Polaków spra­
wy gospodarcze mają dziś wy­
miar rozstrzygający. Rządy
przychodzą i odcho.dzą. Pozo-
stają efekty. Dlatego właśnie
społeczeństwo oczekuje od no­
wego rządu natychmiastowych
decyzji, działań stanowczych,
kle i skutecznych.

Droga odrodzenia prestiżu
partii wiedzie przede wszyst-
ki przez wydźwignięcie gospo
darki z kryzysu, doprowadze­

nie do normalności, wyzwole­
nie polskich rodzin od co­
dziennej udręki,

Musimy dźwigać Polskę z

kryzysu gospodarczego i prze­
obrażać partię. To są nurty
współbieżne i współzależne.

W Polsce nic twórczego nie
można już zrobić w pojedyn­
kę — partia i koalicja wbrew
opozycji i na odwrót, opozy­
cja wbrew partii i koalicji.
Dyktuje to bezwzględną ko­
nieczność zachowania spójnoś­
ci koalicyjnego współdziałania
trzeęh partii i .trzech stowa­
rzyszeń katolickich.

Nagromadziło się w partii
wiele żalów i pretensji do na­
szych sojuszników z ZSL i SD.
Dyktują je emocje. Nie ma

jednak miejsca na resenty-
menty w polityce, gdy roz­
strzyga się los Polski. W po­
stawie części koalicyjnych so­
juszników jest swoista reak­
cja na dziesięciolecia naszycn
własnych wobec nich przewin,
traktowania z poczuciem wyż­
szości, często z arogancją,
lekceważeniem.

Z najwyższą uwagą obser­
wujemy procesy zachodzące
w ZSL i SD. Z sympatią rea­
gujemy na próby wyrazistego
określenia ideowej i politycz­
nej tożsamości. Leży w inte­
resie PZPR, aby wszyscy jej
sojusznicy byli silni i auten­
tyczni.

W Polsce wszyscy ehcą
zmian na lepsze. Ale wizje i
projekcje tych zmian są roz­
maite, często wzajemnie sprze­
czne.

Polski dylemat nie polega
dziś na tym. czy reformy kon­
tynuować, ale na tym jakie
to będą reformy, w jakim
tempie i zakresie będą reali­
zowane, oraz czy będą prze­
biegać ewolucyjnie i stabilnie.

Rozbijanie niesprawnego,
biurokratycznego systemu
sprawowania władzy i nie­
efektywnego modelu gospoda­
rowania nie ma nic wspól­

nego z demontażem socjaliz­
mu. Oznacza właśnie dążeme
do socjalizmu.

Sami socjalizmu nie zbudu­
jemy. Niezbędni są do tego
sojusznicy i partnerzy.

Potrzebne jest także nowe

podejście do „Solidarności”.
Składa się ona z wielu nur­
tów. Nurt, który wyrasta ze

. społecznego protestu , wobec
biurokracji i lokalnych ukła­
dów. — musimy i będziemy
popierać. Z nurtem dążącym
do obrony praw pracowni­
czych — powinniśmy i może­
my współdziałać. Z tymi zaś,
którzy reprezentują sprzeczne
z naszymi racje polityczne i
programowe — będziemy ry­

walizować i walczyć. Uczynić
zarazem trzeba wszystko, aby
pilnie powstały należyte wa­
runki zakładania nowych par­
tii politycznych oraz ich sku­
tecznego :— opartego na po­
parciu polskiego społeczeń­
stwa i za polskie pieniądze■— działania.

Polityczny nurt „Solidarno­
ści” jest rzeczywistą opozycją,
a więc kontrwładzą. Jeśli od­
mawia udziału w wielkiej ko­
alicji rządowej — poszukuj­
my drogi do wielkiej koalicji
parlamentarnej. Mogłoby to
mieć formę porozumienia co

do kalendarza reformator­
skich prac Sejmu obecnej ka­
dencji w sferze gospodarki,
polityki i organizacji życia
społecznego. Prowizoryczne u-

zgodnienia trzeba zawrzeć mo­
żliwie pilnie. Pełne porozu­
mienie powinno zostać przyję­
te po XI Zjeźdtzie Partii oraz

po zjeździe „Solidarności”..
Na X Plenum partia zaini­

cjowała w istocie swoistą, po­
kojową rewolucję wewnątrz­
ustrojową. Ale sama wewnętrz­
nej rewolucji jeszcze nie do­
konała. W efekcie — została
zaskoczona skutkami wywoła­
nych przez siebie procesów.

Z reformy PZPR powinna
wyłonić się partia ludzi pracy
— socjalistyczna, demokraty­
czna, służąca narodowi, par­
tia pragmatycznego postępu
społecznego. Za zasadniczą
wartość w polityce uznająca
państwo polskie, interesy, po­
trzeby i aspiracje jego obywa­
teli.

Z minionych doświadczeń
wynika strategiczny wniosek:
misją naszei partii musi stać

■się polityczna walka z tym, co

sprzeczne z interesami ludzi
żyjących z własnej pracy. Od
biurokratyzmu i arogancji w

naszym partyjnym działaniu,
w działalności rządu i funk­
cjonowaniu ludowego, państwa
— po rzeczników. restauracji
wilczych praw kapitalizmu.
Powinniśmy kierować się za­
wołaniem: interesów I praw
ludzi pracy bronić będziemy
tak, jak broni się wartości
najcenniejszych!

Najbliższym, masowym spo­
łecznym sojusznikiem partii
jest i będzie ruch społeczno-
zawodowy, zorganizowany w

Ogólnopolskim Porozumieniu
Związków Zawodowych oraz

Krajowym Związku Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rol­
niczych. Z OPZZ partia czu­
je się związana trwale, na do­
bre i złe.

Najwyższy czas zerwać x

wypaczonymi wyobrażeniami,
W których socjalizm oznacza

stopienie partii i państwa w

jeden scentralizowany i biu­
rokratyczny organizm.

Dla partii powstała wreszcie
szansa stać się siłą ideową
i polityczną, ruchem społecz­
nym z prawdziwego . zdarze­
nia. Odtąd państwo będzie
sobą, partia sobą, a rząd, tak­
że i ten rekomendowany
przez partię, będzie działał w

ramach zdefiniowanych przez
parlament.

Partia — dla ludzi, którzy
widzą w niej wspólnotę ideo­
wą i polityczną — ma także
wartość sama w sobie. Nie
jest i nie może być instrumen­
tem do osiągania celów in­
nych niż te, które wywodzą
się x systemu wartości i idea­
łów socjalizmu. A może być i
w warunkach zapaści bywa
— przedmiotem instrumen­
talnego traktowania i mani­
pulacji, środkiem do zdobycia
osobistej pozycji w hierarchii
władzy. To dla partii ogromne
niebezpieczeństwo.

Powstała potrzeba rozpo­
częcia bezpośrodnich przygo­
towań do XI Zjazdu.

Zjazd nie może być cudo­
wnym lekarstwem na wszyst­
kie dolegliwości trapiące par­
tię i jej członków. Bardzo
ważne będzie to, eo osiągnie­
my przed zjazdem.

Właśnie dlatego trafną wy­
daja się formuła: „XI Zjazd
tak szybko — jak to jest moż­
liwe”. Oznacza to m. in„ że

zjazd zostanie przyspieszony,
że to co dotyczy tożsamości
partii, programu i statutu zo­
stanie przed zjazdem w zasa­
dniczych zrębach wydyskuto-
wane: że zostaną wybrani de­
legaci odzwierciedlający rze­
czywisty stan partii. O kon­
kretnym jego terminie prze­
sądzi rozwój wydarzeń w mie­
siącach, które idą.

Z dniem 18 czerwca br.
skończyła się nieodwołalnie
cała epoka w historii PZPR,
jako partii rządzącej —prze­
wodniej 1 kierowniczej.

Partia ma jednak wciąż
szanse 1 niezbędne atuty, ąby
przejąć inicjatywę strategicz­
ną, zespolić siły lewicy,i po­
stępu społecznego, odzyskać
społeczne zaufanie.

Zasadniczy warunek brzmi:
zachować jedność partii. Jed­
ność rozumianą jafco wspól­
nota ludzi, idei' i organizacji.
Ale przede wszystkim jedność
działania wokół określonych
celów, aspiracji i dążeń. A
zwłaszcza — jedność w walce
politycznej o przyszłość Pols­
ki., W walce, która już trwa 1
będzie się wzmagać.

„MOSTOSTAL" KRAKÓW

zatrudni pracowników
x wykształceniem wyższym o specjalności

— BUDOWNICTWO LĄDOWY),
na stanowiska:

kierowników budów ze znajomością iezyka nie­
mieckiego, angielskiego . . ,

4 specjalistów w dziale przygotowania produkcji
specjalistę w dziale organizacyjno-prawnym

o r a z pracowników na stanowiskach robotniczych
w specjalnościach:

monter konstrukcji♦ spawacz z uprawnieniami specjalistycznymi
operatora sprzętu budowlano-montażowego

Informacje dotyczące przyjęcia można uzyskać w

Dziale Zatrudnienia i Płac, osobiście lub telefonicz­
nie, tel. 44-51-44, wewn 194 i 219.

r.

ł

▲
przemiał)
zielonek,

A
A

(suszami-

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZETWÓRSTWA ROLNO-SPOŻYWCZEGO

(Sp. z o.o.) z siedzibą w Łęgu Tarnowskim 505

(koło Kościoła nowego)

zatrudni
w pełnym lub ograniczonym wymiarze czasu pracy

specjalistów z zakresu:

przetwórstwa owocowo-warzywnego
ctwo, produkcja mokra)
przetwórstwa zbożowego (płatkowanie,
produkcja mieszanek paszowych (susz
ziarna zbóż i kukurydzy)
zbytu i zaopatrzeniaA

Przedsiębiorstwo oferuje bardzo korzystne warunki

pracy i płacy.P K-4882

Zarząd Radiotechnicznej Spółdzielni Pracy
w Krakowie, ul. Chałupnika 4

zaraz
kontrolera jakości
pracownika magazynowego
pracowników fizycznych do pracy przy produkcji
w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dziale
kadr Kraków, ul. Chałupnika 4. telefon 11-77-64.

K-5995

®

.©

zatrudni pilnie
na bardzo korzystnych warunkach płacowych:

maszynistów lokomotywy spalinowej
pomocników maszynisty lokomotywy spalinowej

. manewrowych
samodzielne księgowe
pracowników niewykwalifikowanych do bezpo­
średniej produkcji.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— zakwaterowanie w hotelu pracowniczym
— całodziene wyżywienie w stołówce zakładowej
— inne świadczenia wynikające z „Karty Pracowni­

ka Budownictwa”
— możliwość otrzymania mieszkania zakładowego

w okresie 3 lat.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­
cy udziela Dział Pracowniczy PPB „Prefabet” Skawi­
na, ul. Energetyków, telefon 76-17-55 wewnętrzny 41.

K-5165

A
A
A
A
A

InI□%□ DORADZTWO techniczno-eksploatacyjne
EKSPERTYZY 3

SERWIS MASZYN KSEROGRAFICZNYCH

wykonuje |
specjalistyczne przedsiębiorstwo

„KSERKOP”
Kraków, ul. ■Mazowiecka 21, tel. 33-39-24 w

K-7032

W5ł &
ZAKŁAD RZEŻNICZO-PRZETWÓRCZY

® w Cieszynie, ul. Mostowa 4,

zatrudni zaraz
pracowników wykwalifikowanych w zawodach:

□ ROZBIERACZ wykrawacz mięsa
□ UBOJOWIEC
□ WĘDLINIARZ
Zakład zapewnia wysokie wynagrodzenia, deputat Ej

oraz zakwaterowanie.

Informacji udziela Dział Kadr, tel. 215-55.
K-5777 |

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI
STOWARZYSZENIA INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW

ROLNICTWA W KRAKOWIE

organizuje
w okresie miesiąca września do grudnia 1989 j.

KURS ROLNICZY

Zapisy przyjmuje się do dnia 30 sierpnia .1989 r. od
godziny 10 do 15 w biurze OW-SITR Ii piętro pokój 17,
w budynku NOT w Krakowie, ul. Straszewskiego 28.

Po zdaniu egzaminu kursant otrzyma świadectwo
ukończenia Zasadniczej Szkoły Rolniczej dające upra­
wnienia do dziedziczenia, prowadzenia i zakupu go
snodarstwa rolnego.

K-114/GK

Międzywojewódzka Usługowa Spółdzielnia Inwalidów
w Krakowie

zatrudni zaraz
inwalidów, rencistów, emerytów

oraz osoby bez grup inwalidzkich w pełnym i nie­
pełnym wymiarze czasu pracy na stanowisko ,

strażnika dozoru mienia

Praca w systemie zmianowym (12 godz. pracy, 24

godz. wolne).
Wynagrodzenie w granicach 86.000 xt miesięcznie.
Spółdzielnia zapewnia świadczenia eoejalne i reha­

bilitacyjne.
Bliższych informacji udzielają Oddziały Terenowe;

Bochnia — Rynek 16, tel. 226-61
Dębica — pl. Zwycięstwa 37, tel. 25-41
Gorlice — uL Waryńskiego 56, tel. 214-61
Nowy Sącx — ul. Czarnieckiego 18, tel. 204-22
Tarnów — ul. Krakowska 91, tel. 21-52-24
Skawina — ul. Konopnickiej 1, tel. 76-21-48
Zakopane — ul. Tetmajera 30, tel. 55-65
Kraków Krowodrza — ul. Gzymsików 4, tel.
Kraków Podgórze Zach. — ul. Fiołkowa 2, tel.
Kraków Podgórze Wsch. — ul. Przewóz 2, tel.
Kraków Nowa Huta — os Młodości 8, tel. 44-50-28
Kraków Śródmieście — ul. Łobzowska 8, tel. 22-51-19

Dla rencistów i emerytów zatrudnionych powyżej
działalności w niepełnym wymiarze czasu pracy istnie­
je możliwość osiągnięcia wysokich zarobków bez za-

' wieszania rent i emerytur.

33-76-30
12-48-18
55-22-20

K-6054

Przedsiębiorstwo Państwowe
też zapewni Ci duże zarobki jeżeli

jesteś dobrym:
❖

❖♦

murarzem-tynkarzem
stolarzem-cieślą
blacharzem-dekarzem
fliziarzem - posadzkarzem
ślusarzem -spawaczem
monterem wod.-kan. z uprawnieniami spa­
wania gazowego

a jeżeli jesteś energiczny, mąsz nowatorskie pomysły
które chciałbyś wcielić w życie możesz
na stanowisku-

♦♦ mistrza budowy
specjalisty ds. t

kierownika budowy

je zrealizować

l■
Bazie Sprzętu.

_ technicznych w

i Transportu
specjalisty ds. ekonomicznych
nym wymiarze czasu pracy

przyjdź do nas lub zadzwoń tel. 44-24-66, 44-60-72.
wewn. 46, adres: Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo­
wlane „Nowa Huta” w Krakowie, ul Snłtysowska 25a

♦ w niepeł-

w.-

4853482353535348484853232353482353534848024848

s

£

X

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”
Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

ogłasza wpisy
bez egzaminów wstępnych

kandydatów na rok szkolny 1989/90

do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla młodzieży w wieku 15—17 lat

w zawodach:
B murarz-tynkarz
■ malarz
■ posadzkarz
B ślusarz-spawaez
■ mechanik pojazdów samochodowych

Nauka w szkole trwa 3 lata

W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie
pracownicy młodociani otrzymują wynagrodzenie przy­
sługujące uczniom szkół zawodowych przyzakładowych
premię, bezpłatne posiłki regeneracyjne oraz ubrania
wyjściowe.

Dla zamiejscowych zapewnia sie miejsce w interna­
cie i całodzienne wyżywienie.

Wyróżniającym się uczniom Przedsiębiorstwo wypła­
ca stypendium fundowane.

K.P.BJP. „Krakbud” posiada własną Spółdzielnie
Mieszkaniową, co stwarza możliwość wcześniejszego
otrzymania własnego mieszkania.

W ramach współpracy z Przedsiębiorstwami zagra­
nicznymi KT.B.P. „Krakbud” prowadzi wymianę prak­
tyk zagranicznych.

Przedsiębiorstwo posiada ośrodki wczasowe w atrak­
cyjnych miejscowościach (Zakopane Zawoja)

Absolwenci mogą kontynuować naukę w Średnim
Studium Zawodowym lub Technikum Budowlanym.
Do podania o przyjęcie należy dołączyć:

— podanie
— życiorys
— odpis ocen za I półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia

potwierdzony w miejscu stałego zamieszkania
— 3 fotografie
Wpisy o przyjęcie 1 informacji udziela Sekretariat

Zasadniczej Szkoły Budowlanej K.P.B.P. 30-731 Kra­
ków. uL Grochowa 23. tel. 55-17-44.

Dojazd do Szkoły autobusem Unii 127 z pi. Bohate­
rów Getta.

jako

S K-2559 J
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SOBOTA

Nieczynna.

Wizyta w ośrodkach letniego wypoczynku

Dzieci nie narzekają na wyżywienie
Wczoraj przedstawiciele władz Krakowa na

ezele z wiceprezydentem Janem Nowakiem
odwiedzili kilka ośrodków letniego wypo­
czynku usytuowanych na terenie naszego
województwa.

Stanica międzynarodowa ZHP. W interna­
cie ZSE na dwutygodniowych turnusach wy­
poczywała dzieci m. in. z NRD. ZSRR. Rumu­
nii, RFN. Francji. Stanica ta jest jedna z

czterech działających na naszym terenie sta­
nic międzynarodowych. W sumie przez całe

wakacje z wymiany zorganizowanej przez
Krakowska Komendę Chorągwi ZHP skorzy­
sta 3 tys. dzieci i młodzieży. Wrażenia z Kra­
kowa? Jak najlepsze.

Kolonia zdrowotna ZNP w Wieliczce. Jak
dowiedzieliśmy sie od kierownika Stanisława
Gąsienicy na kolonii wypoczywała dzieci nau­
czycieli z całej Polski. Turnus trwa 24 dni,
w tym ok. 120 godzin (nocą) dzieci ze scho­
rzeniami dróg oddechowych snedzaia w wie­
lickiej kopalni. Sporo czasu zajmują koloni­
stom wszelkiego rodzaju zawody sportowe, a

także wycieczki. Wyżywienie? Nie ma żad­
nych problemów. Obiady wyłącznie mięsne.

a na podwieczorki — jabłka, arbuzy, poma­
rańcze.

Kolonia PKP w Gdowie. Wypoczywa
tu 70 dzieci z woj poznańskiego. Koloniści
zwiedzili już Kraków, byli na wycieczce w

Pieninach, a w najbliższych dniach pojada do
Oświęcimia. Problemy z zaopatrzeniem? Ra­
czej niewielkie. Duża pomoc miejscowych
władz.

Kolonia PLO z Gdyni w Dobczycach. W in­
ternacie ZSZ, a więc w pokojach 4—5 -osobo-

wych przebywa aktualnie 140 dzieci, a także
ok. 30-osobowa grupa młodzieży z NRD. Wa­
runki lokalowe sa bardzo dobre, z wyżywie­
niem żadnych problemów — powiedziała nam

kierowniczka kolonii Barbara Musianowicz.
Sprawdziliśmy. Obiad (jarzynowa oraz gulasz
z ziemniakami i buraczkami) — był napraw­
dę smaczny.

W objeździe obiektów kolonijnych uczest­
niczyli również: kierownik Wydziału Nauki i
Oświaty KK PZPR Jacek Michnlak. wiceku­
rator oświaty i wychowania Marek Celary
oraz komendant Krakowskiej Komendy Cho­
rągwi ZHP Andrzej Krzyworzeka. (mr)

MAŁA KRONIKA
Sobota

H (bk) MAK (Mikołajska 2,
Klub FORUM): W sobotę i w

niedzielę dyskoteka dla dzie­
ci z pokazem bajek video —

11—13.
H MDK im. J. Korczaka

(os. Zgody 13): Bajki filmo­
we — 11; Turniej kometki
dziewcząt — 12.30.

Niedziela
® OPACTWO W TYŃCU:

Tyniecki Recital Organowy:
Marian Machura — organy,
Schola OO. Benedyktynów, w

programie utwory organowe i
Chorał gregoriański — 17.15.

szczególnie dla rzemie­
ślników i instytucji: SA­
MOCHODY DOSTAWCZE
I BUSY w bardzo dużym
wyborze modeli i cen np.:

proponujemy MERCEDESY
207, 209 od roku 1979 do 85,
VWLT28,VWLT3b(sil­
nik 6-cylindrowy) od roku
19§6 do 89, VW TRANS­

PORTER od roku 1985 do
86, FORD TRANSIT od ro­
ku 1985 do 88 (przeszklone,
zabudowane, z izolacja,
wysokie dachy, pod plan­
dekę). MERCEDESY 808 i
VW LT 45 do przewozu sa­
mochodów, MERCEDES 809
z plandeką, rok prod.
1980. Przyjmujemy także
zamówienia na wszelkiego
rodzaju ciężarówki, auto­
busy i samochody specjali­
styczne.

Informacja Kraków, tel.
11-30-09.

K-355/GK

NIEDZIELA

(Ka-

nieczynne.

PIWNICA

nonicza 7):
Lanckorony

u LITERATÓW
Lidia Wilk: Litania z

— 20.

Pozostałe

SOBOTA

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Szerokość geo­
graficzna zero (jap. 12 lat) — 14,
16, 18; Dziesięciu małych
Indian (ang. 15 lat) — 20.
KIJÓW (Krasińskiego 34):
Przyjazd do Ameryki (USA
15 lat — przedprem.) —16; Fatal­
ne zauroczenie (USA 18 lat) — 18:
F.ybka zwana Wandą (ang. 18 lat)
— 20.15 (przedpremiera) KULTU­
RA (Rynek Główny 27): Mi­
strzyni Wu-Dang (chiń 15 lat) —

14, 16, 20; Gremllny rozra­
biają (USA 12 lat) — 13
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Poku­
ta (ZSRR 15 lat) — 15.43,
Pluton (USA 18 lat) — 18.10;
Wielkie żarcie (Wł. 18 lat) — 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Kosmiczne jaja (USA 12 lat)
— 15.30; Ostatni cesarz (ang 15
lat)— 17.30; Billtis (fr. 18 lat)
— 20.30 — (film z pograni­
cza). Światowid — duża sa­
la (os. Na Skarpie 7): Rambo I

(USA 15 lat) — 16; Uciekinierzy
(fr. 12 lat) — 18; Co lubią ty­
grysy (poi. 18 lat) — 20. TĘCZA
(Praska 51): Pechowiec (fr. 12 lat)

— 17; Żyć 1 umrzeć w

Angeles (USA 18 lat)
18.30. UCIECHA (Boh.
lingradu 16): Wirujący seks (USA
15 lat) - 16, 18; Podejrzany (USA
15 lat) — 20 (przedpremie”a)
WANDA (Waryńskiego 5); Intei-
kosmos
Sztuka
— 18;
(film
SZAWA (Stradom 15): Rambo I

(USA 15 lat) — 16; Nocne gry
(USA 18 lat) — 18; Moon-
raker - James Bond (USA 15 lat)
— 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Bliskie spotkania z wesołym dia­
błem (poi b.o.) - 10; Powrót
Jedi (USA 12 lat) - 12 (poż. z film.);
F/X(USA18lat)-r -

Ostatnia cesarzowa (chlń.
lat) — 18; Frantic
15 lat) — 20. WRZOS

mojskiego 52): Elektroniczny
derca (USA 15 lat) — 15.30;
śmiertelny (ang. 15 lat) —

Bez litości (USA 18 lat) —

WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET

(Dzierżyńskiego 86): (9—20).

Los

Sta-

Weekend sportowo-turystyczny
Piłka nożna

Dziś inauguracja I i II ligi
piłkarskiej. W Krakowie Hu­
tnik podejmuje Resovię w ba-
tali'i o mistrzostwo II, zreor­
ganizowanej ligi. Początek
spotkania o godz. 18.

TKKF zaprasza

SOBOTA

rA Sport i rekreacja >

TKKF, uil. Eisenberga —- ba-
«en OSiR, godz. 10.

▲ Turniej tenisa stołowego
„Puchar Lata”, ul. Mazowie­
cka21— „Energoprajekt”,
godz. 10.

▲ Szachowy „Puchar Lata”,
ul. Ugorek 1 — świetlica
TKKF „Wieczysta”, godz. 16.

A Tenisowe mistrzostwa
Myślenic, Zarąbie, godz. 16.

NIEDZIELA

A Bieg po zdrowie, park
Jordana — pawilon OSiR,
godz. 8.

A Tor przeszkód dla dzieci,
Nowa Huta — Planty Bień-
czyckie, godz. 10.

Wycieczka z Kołem

Grodzkim

▲ W sobotę, 8 sierpnia

wycieczka „Szlakiem Pana
Twardowskiego" na trasie:

Rynek Dębnicki — Skałki
Twardowskiego — Pychowice
— Bodzów — Kostrze — Pod-
górki — Tyniec, 14 km, 14

punktów do OTP i Miłośnika
Jury. Zbiórka na Rynku Dęb­
nickim o godz. 8.45. Wyjście
na trasę o godz. 9.00. Powrót
MPK, bilety 30 i 15 zł.

A W niedzielę, 6 sierpnia
wycieczka „Do siedziby To-

porczyków” na trasie: Skawi­
na — Samborek — Grodzi­
sko— Tyniec,7km— 7

punktów do OTP. Zbiórka na

dworcu MPK w Łagiewni­
kach o godz. 9.15. Odjazd au­
tobusu nr 201 o godz. 9.30.

Bilety 60 i 30 zł, powrót MPK

bilety 30 i 15 zł. (k)

(USA 12 lat) — 15.45;
kochania (poi. 15 lat)
Betty (fr. 18 lat) — 20
z pogranicza). WAR-

15 45;
13

(USA
(Za-

mor-

N'e-
17.30,
19.30.

DOBCZYCE — Raba: Co lubią
tygrysy (poi. 18 lat); Stowa­
rzyszenie złoczyńców (fr. 15 lat)
KRZESZOWICE — Nowości:
Dom przy Carrol Street (USA 15
lat). MYŚLENICE — Wisła: Niety­
kalni (USA 18 lat); Dotknięci (poi
18 lat): Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 15 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Pechowiec (fr. 12 lat);
Świadek - mimo woli (USA
18 lat). SKAWINA — Piast:
Magiczny warkocz (chlń. 15 lat);
Powrót Jedi (USA 12 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Malone (USA 18

lat); Łabędzi śpiew (poi. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Piłkarski
poker (poi. 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

Od 1 sierpnia br.

Drożeję bilety MPK

Poranki — ŚWIT: Pan Samocho­
dzik 1 praskie tajemnice (poi.
b.o.) — 13.45. ŚWIATOWID: Da­
wid 1 Sandy (poi. b.o.) — 13 43.

WANDA: Interkosmos (USA 15

lat) — 10; Sztuka kochania (poi.
15 lat) — 12.15.

lerla polskiej sztuki do 1766 r.

(10—15.30). ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Jana 12): Wyst. „Wiel­
ka Rewolucja Francuska a

sprawa polska” (10—15.30), niedz
(niecz.). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): (10—15.30).
NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 3)2 Wyst. „ŻYDZI-POLSCY"
(10-15). MUZEUM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letnlego 17): (9—15) TPSP (plac
Szczepański 4); Wystawa malar­
stwa Leszka Muszyńskiego z Wiel­
kiej Brytanii (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al Róż 3)'
(10-17) KLUB MP1K (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wyst. Sto­
warzyszenia ART Internatio­
nal, Francja — Polska (10—18).
niedz. (10—14). GALERIA: Wyst.
malarstwa Danuty Westrych (14—
13), niedz (niecz.) KLUB MP1K

(pl Centralny) CZYTELNIA:

Wyst. mai. Antoniego Kwieka
(10—18), niedz. (11—15). GALERIA
.POD BARANAMI” (Rynek Gł

27): Wystawa „Kantor w fo­
tografii k. Pollescha” (1-4—
38). WIELICZKA ZAMEK
ŻUPNY: (8.30 — 18). MUZEUM

ŻUp KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.)

MYŚLENICE
nalne (Sobieskiego 3):
wa: Malarstwo na szkle
rów Muzeum w Rabce)
MDK (Świerczewskiego
międzywojewódzka pokonkursowa
wystawa kwiatów i ozdób bibuł­
kowych (14—21).

Muzeum Regle-
Wysta-

(ze zbio-
(10—13)

4): IX

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-03-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynltarska
4. niedz. — os. Na Skarpie 65
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­
cim, niedz. — Prądnicką 45. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, niedz. — os. Na Skarpie 65.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — os. Na Skarpie 65. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice, niedz
— os. Na Skarpie 65,

pogotowie
■_______________

purzewozy, tel. 22-29-39.
telefoniczna 22-36-00.

KPR (Rynek Podgórski
66-69-99. Prokocim —

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 — tel. 999; zacho­
rowania 1
Centrala

Podstacje
2) — tel.

(Teligi 6) — tel. 55-59-99. Lotnis­
ko (Balice) — tel. 11-19-99. N. Hu­
ta (Sieroszewskiego 86) — wy­
padki — tel. 44-42-91 1 44-48-99.
Krowodrza I, Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 33-39-99, Krowodrza

II, Białoprądnicka 8, »tel. 34-39-99
Krzeszowice — tel. 99, 206-20. Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice —

tel. 9. Myślenice — tel, 999, 201-80
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań­
ców 999, tel. miejski 76-14-44.
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) .— tel. 999, 78-12-89. Niepołomice
— tel. alarmowy 198, tel. miejski
11-02-09. Iwanowice, tel. 99 oraz

izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

Świat w tygodniu. 23.23 Plos. na­
szych twórców. 23.55—24.00 Północ
poetów: Witold Wlrpsza.
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PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.
22.00, 23.00.

3.05 Poranne Rozmait. Rola. 5 25

Więcej, lepiej, nowocześniej. 5.30—
8.00 Poranne sygn. 5.50 Gimnasty­
ka. 6.10 Inf. Radia Kierowców. 6.28

Progn. pog. 6.40 Przegląd inf.

sport. 7.25 Przegląd prasy radź.
7.40 Uniwersytet przy śniadaniu
7.55 Komun 8.00 Progn. pog. Inf.

sport. 8.08 Sprawozdanie z obrad
Plenum. 8.15—8.45 Muz. por. 8.25

Przegląd prasy 8.30 Radio Artel
8.45 Merkuriusz Rządowy. 9.00—
10.55 Lato z Radiem. 10.00 Radio
Kierowców. 10.30 Powieść Lata z

Radiem: „Przygoda w Warszawie"
— ode. 24. 10.55—14.00 Transmisja
obrad Senatu. 14.05 Radio­
wa Plos. Tyg. 14.55 Pięć minut
o filmie. 15.00 Mój program w

„Rytmie”. 16.03 Muz. 1 aktualn.
17.00 Klasyka na wakacjach. 17 30
Siady pamięci. 17.50 Kto tak pięk­
nie gra? 18.00 „Matysiakowie” —

ode. 1704 pow. radiowej. 18.30 Mu­
zyczne wizytówki Pr. I — Konc
Dnia. 19.25 Chwila muzyki. 19.30
Radio Dzieciom: „Pożyczalscr
pomszczeni” — ode. 47 1 48 20 07
Na marginesie wydarzeń. 2010
Komun. Tot. Sport. 20.15 Koncert

życzeń. 20.40 Alkoholizm, alkohol
20.45 „Obsługiwałem angielskiego
króla” — ode. 24. 21.00 Komun
losowe. 21.05 Przy muz. o sporete
22.05 Inf. dla Kierowców. 22.05. 23.30

Zaproszenie do tańca, cz. I, II.
22.43 Radiowy Odeon. 23.00 Inf.
sport. 23.15 Panorama świata. 23.55
Północ poetów: Witold Wlrpsza

7.00, 13.05, 19.00 Serwis Trójki
Pr. II). 7.05, 7.40 Melodie przebu-
dzankl I, II. 7.25 Czas zieleni. 8 08
Światowid. 8.15 Komu ploś. 8.50
Bez próby. 9.00 Dlxle o poranku.
9.23 „Przypomnienia”. 9.30 Odku­
rzone przeboje. 10.00 „Tylko 30
minut” — „To się nadaje" — ma­
gazyn autorski kabaretu „Długi”
10.50 Pod dachami Paryża. 11.30
Urodzeni na początku roku. 12 00
Recital Ulfa Hoelschera. 12.50 Wi­
zyty 1 podróże. 13.10 Niech gra
muzyka. 14.00 Prywatnie u Jerze­
go Domaradzkiego. 14.15 Niedziel­
ne muz. 15.00 Życie na gorąco —

przegl. wydarzeń tyg. 13.30 Co
nam zostało z tych płyt. 15.50 Ma­
gazyn literacki. 16.05 Dzieła, In­
terpretacje, nagrania. 17.00 Baw
się razem z nami. 19.03 „Plaża Fa-

lesy”. 20.00 Polonia śpiewa. 20 15
Nowości płytowe ze Szwecji —

aud. Beaty Przedpełskiej. 2100
„Wołam clę, obcy człowieku”. 21 26
Metastasio da Ponat Galzebtegl —

aud Krzysztofa Lipki 22.00 „Pie­
kło 1 szatani” 22.15 Lubię sz-:m

starej płyty. 22.50 Rozmyślania
przed północą. 23.00 Jam Session
w Trójce. 23.50 Jan Wolkers —

„Rachatłukum” — ode. 1. 14.00
—1.00 Między dniem a snem.

15.40„5 -10-15” - pro­
gram dla dzieci i młodzieży

16.25 „Najdłuższa wojna no-

woczesnej Europy” (13)
„Zwycięstwo bez wodzów” —»

serial TP
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Śpiewnik domowy I

uliczny — Koncert, jakiego nie

było
19.30 Galeria 37 milionów —•

rzeźby Jana Kucza
20.00 „Tancerz” (4) — Petes

Schaufuss
20.50 FAMA ’89 — Festiwal

Piosenki Studenckiej
21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon” (12)-*

serial prod. francuskiej
22.40 Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM I

Zajęcia wakacyj-
Choroby pasożyt-

PROGRAM n

DZIENNIKI: 8.00.13.00,21.00
0.55.

SOBOTA NIEDZIELA

5.30—8.00 Kraków na antenie. 8.03

Naszym zdaniem. 8.10 Poranna
serenada. 8.40 Tydzień w stereo
9.00 „Drabina Jakubowa” — ode.
28 (powt.) 9.20—12.25 Muz pora­
nek dla wszystkich 9.50 „Her-
rlott Street 29” — ode 34 (powt)
12.25 Afrykańskie rytmy. 13.05—
13.20 Kraków na antenie. 13.20 Jaz­
zowe spotkania 14.50 Pamiętniki
1 wspómn. I. Solska „Wspomn.
1 listy” ode 15 15.00 Europejska
Usta przebojów. 15.30 Gwiazdy
scen operowych: Teresa Bergan-
za. 16.00—17.15 Kraków na antenie
17.15 Katalog wyd 17.20 Dzieła,
style, epoki. 18.15 „Heriott Street
29” — ode 35 18.25 Reklama 18 30
Gwiazdozbiór 19.30 Wieczór w

fllh 21.15 Wieczorne refleksje
21.20—1.00 Wieczór literacko-muz
21.25 J. Abramow-Newerly — „Wy­
spy Kanaryjskie”. 22.00 Studio ste­
reo zaprasza. 23.00 „Drabina Jaku­
bowa” — ode. 29. 23.20 Studio
reo zaprasza 0.50 Miniatura

Mity hinduskie” — ode.

PROGRAM m

INFORMACJA APTECZNA — tel 12, 15, 16,
11-07-85 (niecz.); Informacji udzie­
lają apteki dyżurne.

Kozłó-
55-51-87.
22-23-71.

Długa 88, tel. 33-42-90.
wek (pawilon) — tel.

Rynek Główny 42 — tel.

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117 — tel
37-44-01. Nowa Huta: os. Centrum
A, bl. 3, tel. 44-17-36; os. Kazi­
mierzowskie 106, tel. 48-59-57.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAMI

ste-
Ut

6.

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
Informuje, że od dnia 1 sierp­
nia br. obowiązywać będą na­
stępujące opłaty za przejazdy
jednorazowe środkami miej­
skiej komunikacji masowej:

1. W granicach administra­
cyjnych miast:

a) za przejazd liniami nor­
malnymi w porze dziennej, tj.
od godz. 5.00 do 23.00 — 60 zł;

b) za przejazd liniami nor­
malnymi w porze nocnej, tj.
od godz. 23.00 do 5.00 — 240

c) za przejazd liniami po­
spiesznymi bez względu na

porę przejazdu — 120 zł;
d) za przejazd liniami spe­

cjalnymi — 150 zł.
2. Poza granicami admini­

stracyjnymi miast bez wzglę­
du na porę przejazdu:

a) za przejazd liniami pod­
miejskimi do 10 km (jedna
■strefa) — 120 zł;

b) za przejazd Uniami pod­
miejskimi powyżej 10—20 km

(dwie strefy) — 240 zł;
c) za przejazd liniami spe­

cjalnymi:
— do10km—120zł;
— powyżej 10—20 km —

240 zł.
3. Ulgi w wysokości 80

proc, ceny biletu normalnego
stosowane są na wszystkich
liniach oraz w porze nocnej
z wyłączeniem linii specjal­
nych.

4. Opłata za bagaż, którego
rodzaj i wielkość określona
jest w przepisach porządko­
wych wynosi na wszystkich
liniach, niezależnie od pory
przejazdu, równowartość o-

płhty za przejazd jednej oso­
by wg taryfy normalnej.

5. Opłata za przejazd na

liniach strefowych stanowi su­
mę opłat obowiązujących przy
przejazdach określonej ilości i

rodzaju stref.
Dla obszaru miast Skawiny,

Niepołomic i Wieliczki opłata
za przejazd na terenie mia­
sta wynika ź taryfy i wynosi
60 zł za bilet normalny na li­
niach zwykłych, bądź 120 zł
na liniach pospiesznych (dot.
Wieliczki). Natomiast przy po­
dróży do Krakowa opłata za

Przejazd stanowi sumę cen

obowiązujących na obszarze
dwóch miast, np.: z Krakowa
do Skawiny i Niepołomic, lub
z Krakowa do Wieliczki opła­
ca za przejazd normalny wy­

nosi odpowiednio 120 bądź
240 zł.

Opłata za przejazd liniami
podmiejskimi do Krakowa
stanowi sumę cen biletu w

strefie miejskiej Krakowa i w

strefach pozamiejskich, tj. 60
zł za bilet normalny w ob­
szarze miasta Krakowa plus
120 zł za bilet normalny przy
przejeździe jednej strefy za­
miejskiej lub 240 zł za prze­
jazd dwóch stref zamiejskich.
Łączna cena za przejazd z

Krakowa wynosi zatem od­
powiednio 180 lub 300 zł
ta bilet normalny.

MPK równocześnie informu­
je, że od września br. ulegają
zmianie opłaty za miesięcz­
ne bilety pracownicze, szkolne,
socjalne i normalne i wyno­
szą:

każdego miesiąca od godz.
7.00 do 17.00. Sprzedaż dla o-

sób zakupujących znaczki in­
dywidualnie prowadzi również
„Orbis” w Rynku Głównym i
w Nowej Hucie oraz Central­
ny Ośrodek Informacji Tury­
stycznej przy ul. Pawiej 8.

Równocześnie przypomina
się, że sprzedaż znaczków do
biletów miesięcznych dla za­
kładów pracy prowadzona
jest na zapotrzebowanie zbio­
rowe. Zapotrzebowania z za­
kładów i jednostek budżeto­
wych należy ostemplować pie­
czątką z numerem statystycz­
nym wg systemu REGON.
Sprzedaż znaczków do biletów
miesięcznych dla pracowników
zatrudnionych w zakładach i
jednostkach budżetowych oraz

wystawiani* rachunków za

Pozostałe jak w sobotę.

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

SOBOTA - NIEDZIELA

WIELICZKA (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 3)

6.09—9.03 Zapraszamy do Trój­
ki.6.0024godz.w10min.7,8,9.

17, 18 Serwis Trójki
7.30 Pollt dla wszystkich 800
Serwis Trójki. 8.10 Nie czytaliś­
cie — to posłuchajcie — przegl.
tyg. 8.30 „Perkusista” — ode. 11

(powt.). 9.05—11.00 RadloMann
13.00 „Perkusista" — ode. 12. 14.90
Lato w fllh.: Muzyka letnich ka­
wiarenek 1 promenad 15.05 Wszy,
stkie drogi prowadzą do Nashvll-
le. 15.40 Europa bliżej 16.00—19 00

Zapraszamy do Trójki 19.00 Po­
myślmy raz jeszcze. 19.30 Dziś w

liście przebojów. 19.50 „Sucha
biała pora” — ode. 17. 20.00 Lista

przebojów Pr. III. 22.00 24 godz.
w 10 min. 1 lnf. sport 22.10 Stu­
dio 202 — Wrocławski Magazyn
Rozr. 23.00—2.00 Zapraszamy
Trójki.

do

wi
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Rodzaj biletu tadenneg©

— w granicach administracyjnych
miast:
1. Bilet na jedną linię normalną
2. Bilet na dwie linie normalne
3. Bilet na trzy linie normalne
4. Bilet na wszystkie linie nor­
malne
5. Bilet na jedną IŁnię pospiesz­
ną — poza granicami administra­
cyjnymi miast:
6. Do 10 km (jedna strefa)
7. Powyżej 10—20 km (dwie stra­
ty)

2.100
3.600
6.100

6.000

1.600
2.700
3.800

5.000

1.050 et —

1.800 zł —

2.550 zł —

3.300 ri —

4.200 3.150 2.100 zł —

4.200 3.150 2.100 zł —

8.400 6.300 4.200 zł —

Bilety miesięczne na okazi­
ciela obowiązują w granicach
administracyjnych miasta 1 są
droższe o 100 proc, od biletów
miesięcznych normalnych. Na­
bywać je mogą wyłącznie za­
kłady pracy.

Sprzedaż znaczków do
wszystkich biletów miesięcz­
nych na wrzesień prowadzona
jest od dnia 1 sierpnia br. w

punkcie sprzedaży biletów o-

kresowych przy ul. Wawrzyń­
ca 35, zaś od 7 sierpnia we

wszystkich pozostałych pun­
ktach sprzedaży MPK, tj. ul.
Pstrowskiego 67, Mogilska 15 a

i os. Centrum D w Nowej
Hucie. Punkty sprzedaży bi­
letów okresowych MPK czyn­
ne są codziennie, z wyjątkiem
świąt i wolnych sobót, od godz.
9.00do16.00, aod28do8

zakupione znaczki dla praco­
wników zatrudnionych w po­
zostałych zakładach pracy od­
bywa się wyłącznie w pun­
ktach sprzedaży biletów okre­
sowych MPK.

MPK wyjaśnia również, te

bilety miesięczne pracownicze
i szkolne wystawione na je­
dną, dwie lub trzy linie przy­
sługują na dojazd z miejsca
zamieszkania do miejsca pra­
cy najkrótszą trasą nie tylko
liniami oznaczonymi na bile­
cie, lecz wszystkimi inny­
mi liniami (z wyjątkiem
linii pospiesznych) kursują­
cymi po tej samej trasie.
Korzystanie z biletu mie­
sięcznego na linii pospiesznej
uwarunkowane jest wykupie­
niem określonego w taryfie
znaczka, •

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—1S) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9-15, niedz
12-15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W L LENINA (Topolowa
5): Wystawy — „Lenin w Pol­
sce”; Lenin w Paryżu”
(9—18, WSt. wo!.). DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41;; ■„Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „Zwierzyniec przed I woj­
ną światową” (9—15, wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 6: Wyst. „Dawnych
wspomnień czar” (9—15). JANA
12: Wyst. „Militaria i zegary”
(9—15). WIEŻA RATUSZOWA:
(9—15). DOM POD KRZYŻEM
(Szpitalna 21): Wyst. „Dzieje tea­
tru krak.” (9—13). STARA SY­
NAGOGA: (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów"
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody'
(10—14 po zgłoszeniu pod tel. nr

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): (10—13, wst. wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnlca 1): Wyst. „Polska kultu­
ra ludowa" (10—14). KRAKOWSKA
46; Wystawa „Tradycyjna sztu­
ka Afganistanu'"
ZEUM ----------

selska
ność I

»kl”,
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X”; „Cypryjskie starożyt­
ności” (niecz.); niedz. (11—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek GL): Wy­
stawa „Dzieje rynku krakowskie­
go" (niecz.), niedz. (13—17).
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ — APTEKA „POD ORŁEM”
(plac Bohaterów Getta 18):
(10-14), niedz. (niecz.). KBZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): Wy­
stawa mai. Teresy Tyszkiewicz
(11—17). BWA (pl Szczepański Sa):
Wystawa: rzeźba A. Myjaka:
malarstwo H. Slepmanna z

RFN; prace R. Cleślewlcza
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): Wystawa gra­
fiki Henryka ChyUńsklego (li—18)
MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX

wieku) (10 — 15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
8KICH (pl. Szczepański 9): Gs-

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach, Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA

POGOTOWIE „MEDICAT" (wi­
zyty Internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów) — tel.

37-73-81, (14—18), sob., niedz.,
święta (10—18).

DZIENNIKI: 7.00, 9.00,12.05.
16.00, 19.00, 20.00, 23.00.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 35-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00.

POMOC DROGOWA PZMot, (ul
Kawiory 3): tel. 37-55-78 (10—18).

POMOC DROGOWA — AN­
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska

4/2, teł. 21-58-61 (całą dobę).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (10—18).

TELEFON ZAUFANIA! 38-71-37
(16—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38, 12-41 -64 (8—12).

PROGRAM I

(10—14). MU-
AKCHEOLOGICZNE (Po-

5) 1 Wystawyt „Starożyt-
średnlowlecze Małopol-

„Pradzleje Nowej Huty”,

2.45 Żołn. Kwadrans. 4.00 Na po­
czątek dnia — muz. 6.00 Kiermasz

pod Kogutkiem. 7.25 Moskwa z

melodią 1 plos. 7.55 Komunik. 8 00

Magazyn Wojsk. 9.00—11.59 Muz
Lato z Radiem. 9.00 Progn. pogo­
dy. 11.00 Radiowy Tyg. Kult. 11.30
Lato z „Rytmem” — kone. Lata
z Radiem. 12.45 Muz. nowości
Pr. I. 13.00 Przegl tyg. 13.15 Dla

tych, co nie lubią rocka.
Dom 1 my. 14.00 Z płytoteki ko­
lekcjonera. 14.30
nach” — ode. 1459 pow. radiowej.
15.00 Konc. życzeń 16.05 Z dzie­
jów kabaretu. 17.00 Wiersze dla
Ciebie. 17.20 „Niech płynie plos z

barykad” — śpiewacy Powstania
Warszawskiego. 18.00 Dialogi hlst.:
Powstanie Warszawskie. 18.15
Świat muzyki: Llvla Rev — nie­
zrównana odtwórczyni preludiów
Debussy’ego. 19.10 Konc. na jeden
głos. 19.30 Radio dzieciom —

„Otwieram złotą furtkę snu”. 20.05

Przy muz. o sporcie. 20.55 Ko­
munik. Totalizatora Sport. 21 00
Komunik. 21.05 Z kronik Teatru

Wielkiego w Warszawie. 21.55 W
kilku taktach, w kilku słowach
22.00 Teatr PR: „Kobieta bez ska­
zy” - słuch, wg sztuki G. Za­
polskiej. 23.00 Inf. sport. 23.15

13.43

„W Jezlora-

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55
9.00 :

glesi”
prod.
(2) -

serial
10.15

dzieży
cz. 1

10.30
10.40

Spartakiady Młodzieży
10.50 Stare, nowe, najnow­

sze

11.35 Zdrowie — wojskowy
magazyn publicystyczny

12.05 Siadami Odyseusza (5):
„Kraj Lajstrygonów” -* „Kir-
ke i kraina umarłych” — fran­
cuski film dokumentalny

12.45 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.15 Telewizja prowincja:
Trzebiatów

13 45 Festiwal Kultury Mło­
dzieży Szkolnej — Kielce ’89
cz. 2

14.10 Telewizyjny Teatr Pro­
zy z cyklu: „Mówi Ćhandler"
— „Świadek oskarżenia” reż.
Marek Piestrak Wyk.: Mieczy­
sław Janowski. Igor Przegro-
dzki. Stanisław Igar. Ewa Po-
kas, Zbigniew Lesien i inni

15.30 Flesz — program in-
formacyjno-muzyczny

16.00 „Czterdziestolatek” (19)
— serial TP

17.05
tka

17.15
17.30
18.10

dokum.
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt” — historia ogrodów; zoo­
logicznych: zoo Heidelberg

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Sobotni seans filmo­

wy: „Korsykańscy bracia” —

film fab. prod. USA. reż łan
Sharp. Wyk.: Trevor Eve, Ge-
raldine Chaplin, Olivia Hus-
sey i inni

21.45 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzielorz
21.55 Teatr Telewizji — Ja­

rosław Haśek; „Spotkanie ze

Szwejkiem” (3) — „Niech ty-
je cesarz Franciszek Józef T",
reż. Paweł Trzaska. Wyk.: A-
dam Ferency, Grzegorz Won»,
Marek Bargiełowski, Henryk
Talar, Witold Skaruch. Michał
Juszczakiewicz

22.15 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.35 „Weil” — widowisko
estradowe z leitmotivem

23.40 Telegazeta
23.45 Kino sensacji: „Masa­

kra w dniu świętego Walen­
tego” - -

"
— - -

minut),
Wyk.: .

Segal, :

Program dnia
Kino „Teleferii”: Jrag-
(47 — ost.) — serial
ang-; „Siedem życzeń"
„Spojrzenie faraona” —

prod. polskiej
i Festiwal Kultury Mło-

Szkolnej — Kielce 89.

DT — wiadomości
Kronika Ogólnopolskiej

Losowanie Dużego Lo-

Teleexpres8
Skarbiec
Rio Grandę film

— film prod. USA (96
, reż. Roger Corman.
Jason Robards, George
Ralph Meeker

PROGRAM n

9.55
natu PRL

14.45 „Bariery”
15.10 Powitanie

Transmisja z obrad Se-

15.10
15.15 Małe kino: „Fviak'<

ogrody zoologiczne” — Cho-
rzów — reż. J. Bazkowski

,PoIsk!e

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) — tel. 66-30-00 (poniedz
— piąt. 11—17), sob., niedz. (niecz.).

V

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, Te-

habllltacja, ekg, opieka) — tel.
11-20-51 (11—18); sob., niedz
Ul—18).

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH .ZWIERZĄT — tel. 22-04-72
(całą dobę).

„SONOMED” - diagnostyka
USG jamy brzusznej, tel. 11-20-51

(pon.-plątek: 0—21.30); (sob.-niedz
11—18).

EEG — Graf. Pracownia Psy-
chlatryczno-Neurologlczna, — EEG
DZIECI, DOROŚLI. Rejestracja;
Kraków, teL 66-80-07, godz. 19—21.

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA — diagnostyka
Ultrasonograflczna (Kraków, ul.
Sienna 14/3): (pon.orw. u—n*

7.05 TTR:
ne, sem. II.
nicze bydła

7.25 TTR:
ne, sem 4. Technologia upra­
wy jęczmienia, cz. 3

7.45 Po gospodarsku — mag,
spraw wiejskich

8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: ..Stra*

szydła" — film prod. CSRS
10.20 Kronika Ogólnopol­

skiej Spartakiady Młodzieży
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Ludy ziemi” (2) -w

„Chińczycy” — serial dokum,
prod. hiszpańskiej

11.35 Kraj za miastem
12.05 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.50 VIII Światowy Festi­

wal Polonijnych Zespołów Fol­
klorystycznych — Rzeszów '89

13.00 Strefa wolnorozrywko-
wa (1) — „Cisza na planie”

13.55 Morze — magazyn
14.15 „Pieprz i wanilia -*

nieznany kraj”
15.05 Marek

sza

15.35 „Panna
(11) — serial
skiej

17.15 Teleexpress
17.30 Urynkowienie — pyta­

nia i odpowiedzi
18.25

szyki”
1840
19.00

sle”
19.30
20.05

(3)-i
angielskiej

21.00 „7 dni na świecie”
21.30 Sportowa niedziela
22.15 Kinomania: Tadeun

Janczar
22.45 Premiery po latach:

„Rzecz Pospolita” — film do­
kumentalny Ireneusza Englera

23.10 Telegazeta

Zajęcia wakacyj-

Sierocki zapra-

dziedziczka"
prod. brazylij-

Laureaci 89 — „Stra-
— film przyrodniczy
Antena
Wieczorynka: „Trzy mi-

i Dziennik telewizyjny
• „Światła kabaretów"
serial obyczajowy prod.

PROGRAM II

0.40 Przegląd tygodnia (dia
niesłyszących)

10.15 Film dla niesłyszących:
„Światła kabaretów” (3) — se­
rial prod angielskiej

11.10 “..........
11.40
12.10
12.15

Karajana
zwyczajnego koncertu
dnia

13.50
wa

14.00
mierzą

14.30
14-55

Grzegorzu Białkowskim
15.25 Formuła I
15.40 Fama ’89 — Festiwal

Piosenki Studenckiej
16.05 " ' ’

16.30
17.00
17.30

gląd telewizji satelitarnych
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic —

19.30
Maciej

20.00
w grze

2J.30
21.45

Krótkofalowcy
Jutro poniedziałek
Powitanie
Pamięci Herberta von

transmisja nad-
z Wie-

Polska Kronika Filmo-

Kazi-100 pytań do
Kutza
Formuła I
Rektor — progr. o prof.

Formuła I

„Konwój”
Studio Sport
Bliżej świata — Prze-

prof Marek Okolski
Galeria „Dwójki” —

Szankowski
Studio Sport —'Piłka

Panorama, dnia
„Queenie” (1) -

obyczajowy orod
reż. Larry Peerce. Wyk.: Joel
Grey, Claire Bloom, Sarah Mi­
les. Mia Sara. Topol. Gary Ca-
dy, Kirk Douglas i inni

22.35 Komentarz dnia
22.40 Futurologia na dobra­

noc — Następny

serial
USA-ang.,

TY BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy pro*
gramu Telewizji Słowackiej — za

przymusową przerwę w jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytelni­
ków przepraszamy.

Za imlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedział- .

nośct.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW-

. SKI Kolegium w składzie Janusz Hań-
derek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego. Wiesław Kraj Wojciech Machnicki,
Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca,
Zbigniew Satała. Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kra­
ków, ul Wielopole 1, III p Adres dla korespondencji 30 690 Kraków 1, skr poczto­
wa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami.
Nr telexu 032-2491, 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel 21-22-69 OD­
DZIAŁY REDAKCJI 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6. II p. tel 203-34 203-54,
33-100 Tarnów ul Krakowska 12. tel. 21-56-50 WYDAWCA Małopolska Oficyna
Prasowa RSW ..Prasa Książka-Ruch" w Krakowie, ul Wielopole I DRUK- Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
ł Ogłoszeń MOP 30-690 Kraków, ul Wielopole 1, I p., p 110 tel 22-38-06 oraz wszy­
stkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogłoszenia
do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały redakcji w

Nowym Sączu i Tarnowie (adresy Jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi
odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów 'nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Jerzy Kastura
Redaktor depeszowy — Włodzimierz Zaparł
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Od legumińy
do maseczki.

Owoc* i warzywa są zachwycającym darem stałych 6 białek ubijamy pianę, do którc-j do-
pirł-tłł-tr —nni_ - izx. ,

eieniąmi s , ____________ ,

zastosowań. Są jednym z najcenniejszych ro­
dzajów naturalnego pożywienia w naszej sze­
rokości geograficznej. A jakie przetwory po­
trafiły z nich wyczarować babcie naszych
babć?.-. .Nić tak nie zdobi najzwyczajniejsze­
go nawet placka, czy -legumińy, jak dodatek
Owoców, kolorowe przybranie z wiśni, malin,
truskawek— - -

- Jakże odmiennym sposobem ich spożytko­
wania jest zastosowanie w medycynie i kos­
metyce. Dziś w naszym poradniku dla ł-ań-
- stwa kilka przepisów obrazujących, jak wiele
zaśtósowań mogą mieć rosnące u nas owoce

i warzywa.
Świetny placek. Lubię go robić, bo nie wy­
maga istólnicy — powiedziała P. Anna Trze-
łniowsk*

. Na-wykonanie tego placka potrzebujemy 30
„dag cukru, 30 dag mąki, 1/2 kostki masła
(margaryny),'8 jaj, cukier waniliowy i szczyp­
ią : proszku do pieczenia.

1 Masło - (margarynę) pcUeramy w makutrze z

V3 ilości cukru, to jest z 10 dag, dodając po .stości. Wykładamy na salaterkę,
1 źółtfcń 1 łyżce mąki. I ucieramy. Tak postę­
pujemy'do‘wyczerpania składnfików. Z pozo-

natury, zaskakują swą różnobarwnością, od- dajemy 20 dag cukru (tego, który nam pozo-
-- J aromatu, różnorodnością stał). Pianę ubijamy na sztywno. . Do żółtek

c- „j —. utartych z masłem i mąką wlewamy
wsypujemy resztkę mąki i delikatnie całość
mieszamy (zawsze w jedną stronę),
wylewamy na wysmarowaną tłuszczem
szkę. W ciasto wtykamy owoce, powinno być
ich dużo. Mogą być truskawki, poziomki, ma­
liny, połówki śliwek. Ciasto z owocami wkła­
damy do nagrzanego piekarnika. Niech
piecze na małym ogniu około 40—50
W czasie pieczenia owoce zatopią się
cie, bo ciasto pięknie nam wyrośnie,
ostygnie w piekarniku. Można jeszcze wierzch
pokryć galaretką owocową. W zimie p
taki robimy z dodatkiem owoców mrożonych,
albo wyjętych z kompotu.

pianę,

C:astó
bła-

się
minut,

w cleś-
I niech

placek

Anna Trze-

być zmieszane

Legumina z mojego domu (P.
śniowską)

Jabłka, albo gruszki (mogą
oba gatunki tych owoców) obrane i pokrojone
na ćwiartki rzucamy na syrop z dodatkiem
cukru waniliowego. Owoce smażymy do szkli-

’ “7."’ ’
-

.. zalewamy
ugotowanym budyniem i to wszystko zalewa­
my galaretką owocową. Taką legumfinę moż-

na przyrządzać przez cały rok. Zamiast ja­
błek i gruszek mogą być owoce z kompotu.
To jest bardzo dobre!

Okres lata pozwala zwrócić większą uwagę
na wygląd naszej skóry. Łatwo i szybko moż­
na przygotować maseczki ze świeżych owo­
ców i jarzyn. Odżywiają i odświeżają.

Utarta marchewka wymieszana z 1 łyżecz­
ką mąki kartoflanej i 1 żółtkiem dobra jest
dla każdej cery. Odświeża i wygładza.

Maseczka marchwiowo-jabłkowa doskonale,
nawilża skórę i ma oczywiście wszystkie za­
lety maseczki marchwiowej. Oba składniki,
to zndczy marchew i jabłko trzemy na tarce.

Świeży zielony ogórek pokrojony w pla­
sterki i nałożony na twarz działa wybielająco
i wydelikacająco. Doskonała to maseczka dla
skóry wysuszonej i zaczerwienionej.

A na cerę tłustą i mieszaną wybielająco za­
działa łyżka soku ze świeżego ogórka zmie­
szana z małą ilością świeżych drożdży.

Sok ze świeżego ogórka zmieszany z p‘aną
ubitą z jednego białka przywraca dobry wy­
gląd cerze zwiotczałej z rozszerzonymi pora­
mi.

Tłusta i porowata skóra dużo zyska po za­
stosowaniu maseczki pomidorowej. Można do

tego celu użyć plasterków, albo miazgi po­
midorowej.

Zielony groszek ugotowany i rozgnieciony
z dodatkiem świeżej śmietanki, nałożony na

twarz i szyję doskonale wygładza i pojędrnia
skórę.

Ugotowany ziemniak zmieszany z mlekiem,
a najlepiej ugotowany na papkę w mleku po
lekkim ostudzeniu rozprowadzony na twarzy,
błyskawicznie usuwa zmęczenie z naszej bu­
zi i wygładza zmarszczki. Efekt widoczny
jest przez kilka godzin.

Przed nałożeniem maseczki pamiętajmy, by
ES zabezpieczyć włosy. £1 Maseczkę nakłada
sję na oczyszczoną skórę twarzy, i szyi,
Nie zapominamy o posmarowaniu okolic oczu

kremem odżywczym. |g Oczy najlepiej ochra­
niać tąmponikńmi waty nasączonymi esencją
herbacianą. Maseczkę po 20 minutach
zmywamy letnią, przegotowaną wodą. JJg
Przez 2—3 godziny staramy się, jeśli to mo­
żliwe, nie nakładać makijażu, gs? Palenie pa­
pierosów podczas zabiegu niweczy cudowne
działanie maseczki. Maseczka powinna
być stosowana 2 razy w tygodniu. Ui.ikaj-
my tych składnjikówi w ■maseczkach, na któ­
re jesteśmy uczulone.

_
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Gdzie schować zapasowy
klucz?

urlopowym warto więc spraw­
dzić ssicżeldóść połączeń ukła­
du chłodzenia, sprawdzić czy
działa esujnik włączający
wentylator w przypadku prze­
grzewania się silnika (o kup­
nie tej części do polskich sa­
mochodów nie ma nawet co

marzyć, • więc warto przed
podyóźą dowiedzieć się od zs-

przyjaźniowego mechanika’, jak
spiąć : „na:krótko” . przewody,
by W razie awarii .wyłącznika
Wentylator był stale włączo­
ny).

W drogę warto zabrać głów-,
iw elementy gumowe układu
ehlódzeuia, opaski ściągające,
termostat. Wadliwy termostat
we współczesnych samocho­
dach jest najczęściej przyczy­
ną przegrzewania się silnika,
ale może to być również wy­
nik braku c?eczy chłodzącej w

Układzie lub dziurawa chłod­
nica.

W czasie urlopowych wyja­
zdów zaczynają się problemy
z zapasowymi kluczami do sa­
mochodu. Gdzie je schować,
by w razie zgubienia , podsta­
wowego kompletu kluczy nie
trzeba się było włamywać do
Własnego samochodu? Przed
laty lansowałem znakomite
magnetyczne pudełeczka, któ­
re można było przyczepić w

dowolnym miejscu podwozia.
Ale obecnie firma PEWEX
poniechała importu tych
schowków na tyle pojemnych,
by znalazły się tam klucze do
samochodu i klucze do lilie-;
szkania, gdy człowiek oddala
się od pojazdu w samych tyl­
ko kąpielówkach.

Trzeba więc samemu wy­
myślić schowek na klucze.
Przy czym praktycznie wy­
starczy schować sam klucz od
drzwi na zewnątrz samocho­
du; klucz od zapłonu czy wle­
wu paliwa (jeżeli są to klueze słę wódą destylowaną (jej
inne niż drzwiowe) można u-

kryć wewnątrz pojazdu. Zew­
nętrzny schowek powinien być
łatwo , dostępny bez użyci*
specjalnych narzędzi, ale jego
położenie winien znać tylko
właściciel samochodu. Trudno
tutaj szczegółowo doradzać,
gdzie schować zapasowe klu­
cze, bo tę rubrykę czytają nie­
wątpliwie także złodzieje sa­
mochodowi... Nie chcę im ży­
cia ułatwiać, ale podpowiem
parę miejsc na schowek. Klo­
sze tylnych świateł, klosz lam­
py cofania (a w „fśo 1 500”
po wyjęciu tej lampy uzysku­
je się przestrzeń przydatńą
lita tylko do przechowywania
kluczy), rejon pasa przedniego
w tych samochodach, w któ­
rych daje się z zewnątrz od­
kręcić atrapę. W każdym mo­
delu znajdzie się zresztą wi'elę
takich miejsc. Klucz zapasowy
powinien być w swoim schow­
ku przymocowany np. taeiną
klejącą. Jeżeli jest ukryty w

kloszach lamp, to raczej w

dolnej ich części, by pó' włą­
czeniu świateł nie stał s ę wis-.
doczny dla potencjalnego, zło­
dzieja. I jeszcze jedńo —' ‘

w

samochodzie „łada 2108”, czyli
w modelu „samara”, ale tylko
trzydrzwiowym nie trzeba wy­
myślać żadnych schowków. Db
tęgo samochodu można się
włamać w czasie nie dłuższym
niż 10 sek.

BI Ubytki cieczy chłodzącej
w układzie chłodzenia uzupeł-

tapas przyda się także dotaku-

mulatpra), bo tylko ona odpa­
rowuje z układu.

Jeżeli chłodnica wyraźnie
eieknie — co widać po pla­
mach n» asfalcie podczas po­
stoju — te nie należy od razu

szukać warsztatu naprawiają­
cego chłodnice. Trzeba spokoj­
nie poczekać aż wypłynie cala
ciecz chłodząca, a potem u-

kład napełnić... zwykłą wodą.
Z. reguły płyny niskozamarza-
jące

‘

mają znacznie wyższe
y/łąsnośei penetrujące mż wg-
da ‘i właśnie Zwykłą wodą
można czasowo „uszczelirć”
ukjad.

H Kluczem do wszystkiego,
rozumie się — do zdrowia, jest
dieta — orzeknięto w Rzymie
podczas niedawnego VIII Mię­
dzynarodowego Sympozjum
nt. Arteriosklerozy. DIETA I
RUCH. Niestety w Polsce tyl­
ko jeden (i to niecały) procent
ludzi systematycznie uprawia
soort tzw. rekreacyjny (pole­
cam rozmowę „Sztandaru Mło­
dych” z doc. Zdzisławem Su-
tyłą w nrze 144), a więc biega,
chodzi na aerobic, gra yy ko­
szykówkę, pływa. Jak tu na­
kłonić ludzi, którzy nawet
nadmJiar wolnego czasu — ja­
kim teoretycznie są wakacje
— spędzają wędrując od skle­
ca do sklepu (żeby coś upolo­
wać) lub grając w karty. Nie
spotyka się w ośrodkach
wczasowych — tu brzydkie
słowo — kaowców mających
ślad ambicji, by towarzystwo
rozruszać. Przeciwnie, ostatnio
doszedł jeszcze jeden przykle-
jacz do foteli w postaci sean­
sów wideo. A dzieci? No cóż,
naśladują dorosłych.

Tymczasem, nieodzownym
warunkiem zdrowia jest ruch,
ruch i jeszcze raz ruch. Wy­
bitny polski ortopeda, po woj­
nie kto wie czy nie numer 2
światowej ortopedii Adam
Gruca zwykł mawtać, że żaden
współczesny lek nie zastąpi
ruchu, a ruch może zastąpić
wszystkie leki...

Jaka jest ta minimalna, nie­
zbędna dawka ruchu, abyśmy
utrzymali kondycję. Specjali­
ści zamykają odpowiedź w

formule 3X30X130. Ćwicz 3
razy w tygodniu przynajmniej

.•.przez pół godziny, aby twoje
tątno wynosiło 130 uderzeń na

minutę. Zaleca się codzienne
marsze: mężczyźni po 9 kilo­
metrów, kobiety po 5 km.

Bezruch jest zabójczy — to

już truizm, ale trzeba go pow­
tarzać do znudzenia — może

poskutkuje. A teraz siedem
przykazań dietetycznych (rfe
ma diety cud, są natomiast
zasady, których w pocie czoła
trzeba przestrzegać, nieste­
ty...):
1. Unikać pokarmów
jących tłuszczem, co jest
mflnne w polskiej kuchni
2. Wybierać produkty o

żej zawartości tłuszczów
syconych
3. Jeść dużo produktów o

rej zawartości białka i niskiej
zawartości nasyconych kwa­
sów tłuszczowych (ryby, kur­
czaki, indyki, dziczyzna, cie­
lęcina) *

4. Jeść wfęcej potraw zawie­
rających węglowodany złożone

ocieka-
nag-

Kilka rad na gorące fel

nie WOLNO dolewać

zimnej wody do silnika, w

którym ciecz uległa zagotowa­
niu. Może pęknąć głowica.
Wodę dolewa się, gdy silnik

przeątygnie.,

t* NIE WOLNO odkręcać
korka chłodnicy ani korka
zbiornika wyrównawczego w

siiniku, w którym doszło do

zagotowania się cieczy chło­
dzącej. Ona wrze pod wyż­
szym ciśnieniem i po odkrę-
eaniu kortt* nagle wypłynie z

ukłkdu i oparzy — często bar-
dró niebezpiecznie — kierow­
cę, odkręcającego korek.

du-
na-

spo-

KMYŻiWKA
Nr 30

■ Meł! p»deK«s Jazdy pod
MrłMceca i przyczepą.

te«np*Mt«ra cieczy chłodzącej
zaczyn* wzrastać, * nie moż­
na «ią nigdzie aatrzymać, trze­
ba włączył ogrzewanie I do-
daikawo włączyć dmuchawę
iikładu ogreewani*. Wewnątrz
zwnochodu zrobi się jak w

piekle, aie temperatura cieczy

Fo prawdzie to sprawność
Układu chłodzenia można
przetestować dopiero podczas
tlpałąw. Jeżeli i o ten układ w

samochodzie, wykazuje się na­
leżytą dbałość, to nie powinno
być żadnych kłopotów. A dbać
trzeba zawsze. W czasie wy-

. śjbigu górskiego w Nowym
$^czu na czas nie sprawdzono
trwałości połączeń w układzie
chłodzenia „lancii delta inte- .. .

grąle” i samochód przejechał ch«xiaą€«j przestanie rosnąć
®ko kilka metrów od startu. dojazd do naj-
Wzed dłuższym wyjazdem

Poziomo: 7. na mównicy —

budzi zachwyt i podziw, 8.
średnica lufy pistoletu, 9. o-

gólna barwa krajobrazu, 11. w

przenośni o morzu, 13. naj­
większa pustynia Ziemi, 15. le­
czy się ją m. in. „żelazem”, 17.
głośne skutki przeziębienia,
19. dochodzenie np. sensu ży­
cia, 22. na skoblu, 25. przedaił
się x niego p. Skrzetuski, 27.
broń na palcu, 28. o Chlebie
i wodzie, 29. kult świętości,
wyznawanie wiary, 30. przest;:
wydatek, koszt. 31. w orkie­
strze przy kotłach I bębnach.

PlonowtK 1. wyginęła aa

króla Olbrachta, 2. wedle sta­
wu. 3. spina konia, 4. i dru­
gim — koło, 5. wraz a Cha­
rybdą (mit grec., dotyczący

i błonnik (świeże i mrożone fasolach).
warzywa, świeże owoce, wszy- ~

stkie nie oczyszczone produk­
ty zbożowe, soczewica, groch,
fasola i ryż).
5. Stopniowo zwiększać spo­
żywanie jedno-i wfełonienasy-
conych kwasów tłuszczowych
(źródła: olej słonecznikowy,
ziarna zbóż, soja i oliwki).
6. Uważać na cholesterol (naj­
więcej zawierają go: nerki, o-

zory, mózg, jajka — dozwolo­
ne 2 na tydzień, wątróbka —

nie częściej nfż 2 razy w mie­
siącu).
7. Ograniczyć sól. Jest jej tak
wiele w produktach np.
dzonych rybach, wędlinie,

wę-
, a*żywność

a zdrowie

Ten typ białek został bliżej
poznany pod względem budo­
wy chemicznej (określono ich
ciężar cząsteczkowy, strukturę
wewnętrzną), natomiast nie
podaje się. danych ilościowych
w jakich występują w

szczególnych produktach.
Nie ulega wątpliwości,

występują one w bardzo nie­
wielkich ilościach i jak wszy­
stkie białka w podwyższonych
temperaturach podlegają pro­
cesowi denaturacji. Deńaturc-
cja jest zwykle procesem po­
żądanym, bowiem w wyniku
ogrzewania zwiększa się war­
tość odżywcza białek roślin
strączkowych. Wówczas natu­
ralne substancje toksyczne
występujące w nasionach tych
roślin ulegają zniszczeniu.

Co się tyczy zarodków
pszennych to wiadomo, że za­
wierają one 25 proc, substan­
cji białkowych ogółem, 10 proc
tłuszczu, 10 proc, substancji
balastowych, 4,5 proc, składni­
ków mineralnych, węglowoda­
nów, głównie cukrów ok. 20
proc, i jeszcze wiele innych
.związków, m. in. witaminy
rozpuszczalne w wodzie i tlu-

vn.
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POLITYKA zareklamo­
wała w telewizji dwte naj­
ważniejsze swoje publika­
cje: korespondencję wła -

sną ze strajków górniczych
w Związku Radzieckim
(postulaty strajkujących
niemal wszędzie były iden­
tyczne: po raz pierwszy żą­
dania dotyczyły spraw ó-
'gólnokrajowych, systemu
gospodarczego i struktury
gospodarki. — Bunt do­
wiódł konieczności zdecy­
dowanego przyspieszenia
reform) oraz dezyderat Sta­
nisława Podemskiego do­
tyczący Katynia: „Morder­
stwo oficerów, obywateli
polskich jest sprawą polską
i prawno-międzynarodową
Dopóki żyje choć jeden z

ich zabójców, prawo nic
może pozostać bezczynne i
nie jest to żądanie zemsty,
aie sprawiedliwości. Tak
też zrozumie je, jestem te­
go pewien, światła radziec­
ka opinia publiczna”.

Ryszard Matuszewski
żegna Artura Sandauera
szkicem „Dla każdego coś
przykrego”, a my uwadze
Państwa polecamy artykuł
Joanny Solskiej o kilku ty­
siącach małych młynów,
które odebrano ludziom,
doprowadzono do ruiny, a

których właścllćiele bez
skutku starają się teraz o

ich zwrot.

ffAM* *89
O Festiwalu Artysiycenym Młodzieży Akade­

mickiej, zwanym. yta jwoat* ’ Famą, pi­
sać by można, i chi^ trżęłK:..’WŚ<^. Nie ty­

le z powodu jego rewelacyjnego pasiemy gdyż m

tym roku takim on niestety nie był. lecz ze wspię­
ciu na osobliwość tej imprezy. jej odrębność w sto­
sunku do innych festiwali: Órfażeeenńt Fama to z

jednej strony przegląd dorobku etwd&rwkiej kultury
w minionym roku akademłckjhs; drugiej smimiej­
sce integracji ponad tyMęea

’ hóbó»MMw z całej
Polski, z których część — jaft mwsś« mniej liczna
— próbuje w ciągu dwóch tygodni olśnić innych po­
mysłowością i oryginalnością proposycji. A że owe

eksperymenty ostatnirnilaty caąsta dawodsą, nie je^t
winą U tylko samych studentów. Ith ńydie, Ich kul­
tura — onegdaj <dternatyv>M ■wibec' powszechnie
lansowanej — dzisiaj rtoaotoi'odtóćte ogólnej sy­
tuacji społeczeństwa poisftiepo «> końcu lat’ osiem­
dziesiątych. ■■'■■;;i■■•>■■• - •

'

Podczas lipcowego spotkania tWóńrdw studenc­
kich. w Świnoujściu, zabrał^o tym'rtszem wybitnych
wydarzeń artystycznych, ■* mimI ; tteartóąli, które
zwykle urozmaicają tego typu tfńpretiy. Zorgapito-
wało ją Akademickie Biuro Kultury i Sztuki „Al-
rna-Art”. Program festiwalu: y> 'tyfri roku twórzy-
ła ekipa krakowska, pod sóodżą'EWy Udręk, na co

dzień dyrektora oddziału „Alma-Artu”; Było' więc
bardzo ambitnie: cod-Biennie prsygcłoic-ywąno kilka­
naście propozycji kulturalnych dla „famowiczów” i
wczasowiczów. Tych ostatnich W okresie wakacji
zjeżdża nad morze dziesiątki tysięcy. także do Świ­
noujścia. Mogą wówcząg pażńać: bliżej, studencką
subkulturę, i tg również jedną t funkcji Famy —

pokazać się na zewnątrz.

nawet w wodach mineralnych,
źo gdvbyśmy tylko ta droga Ljcktyny wystcpujcicc
dostarczali soli swojemuorgą- --

....

nizmowi, to i tak byłoby jej
za dużo.

Sukcesu — rzecz jasna —

nie osiąga się z dnia na dzfeń.
i@ W związku ż niefortun­

ną notatką w „Dzienniku'Fol-
sk!im” nr 136, sugerującą, że
zarodki pszenne są szkodliwe
dla zdrowia, bo zawierają
lektyny, otrzymałam zapowia­
dane przeze mnie wyjaśnienie
fachowca prof. dr. hąb. Henry­
ka Gąsiorówskiego z Instytutu
Technologii Żywności Pocho­
dzenia Roślinnego Akademii
Rolniczej w Poznaniu. Cytuję
fragmenty:

„Lektyny stanowią grupę bia­
łek złożonych, zwanych gliko-
proteinami, w skład których
obok białek wchodzą różnego
rodzaju cukry, np. nrabinoza
(w lektynie ziemniaka) wy­
stępujące głównie w nasionach
roślin.

Najwcześniej poznano, bo
już w 1919 roku związek zwa­
ny konkanawaliną, występują­
cy zo nasionach egzotycznej
fasoli — kanawalia mieczo-
ksztaltna. Od dawna też wia­
domo, że w zarodkach pszeni­
cy Występuje lektyna nazywa­
na hemaglutynina. Inne lekty­
ny występują w ziemniaku,
rycynusie, a przede wszystkim
w nasionach roślin strączko­
wych (w soi, we wszystkich

'

w zarodkach w znikomych
ilościach ulegają clena-
turacjź, bouiiem zarodki prze­
znaczone do konsumpcji poi-
daje się obróbce cieplnej w

temperaturze nie niższej niż
■120 proc. C„ w wyniku czego
uzyskuje się trwały produkt
nadający . się do dłuższego
przechowywania. Porcja 10—13
gramów zarodków pszennych
zalecana do spożycia, nie
przedstawia niebezpieczeństwa
dla zdrowia konsumenta.

Informacja tego typu jaka
ukazała się w „Dziennilou Pol- •

skim” jest typową dezinforma­
cją. Przypomina mi sic przy­
słowie: „Słyszał, że dzwonią
ale nie wie, w którym koście­
le”. .

-

Małe uzupełnienie do ru­
bryki w „GK” nr 60, gdzie na­
mawiałam do picia kefiru. U-
waga: jednodniowy, świeży
działa rozwalniająco, 2-dniowy
jest obojętny, a 3-dniowy mo­
że powodować zaparcia...

K Rady zasłyszane na in­
nych łamach (KOBIETA I ŻY­
CIE) siemię lniane i ziele ko­
zieradki, zmielone w, młynku
do kawy, po łyżefczce. dwie,
pojadajmy szczyptami przy
telewizji zamiast herbatni­
ków, czy papierosa. Dobrze
robi na przemęczenie.

HALINA KLESZCZ

■n

W. programie znalazły się koncerty (było ich naj­
więcej), ukazując wielość zainteresowań muzycz­
nych; prezentacje teatralne i kabaretowe, spotkania
poetyckie i dyskusyjne, galerie plastyczne. Działało
leż famowskie kino z doskonałym repertuarem,

. prowadzone przez Alicję Zawadzką z DKF „Kropka”
w Nowej Hucie. Poziom -większości imprez stu­
denckich oględnie mówiąc prezentował się średnio,
choć znalazły się także godne największej krytyki,
o których powiedzieć słowo „żenujące” brzmi jesz­
cze jak komplement.

Bez wyraźnych
Siczególnym niepowodzeniem wykonawców, i

przede wszystkim organizatorów. okazały się kon­
certy w świnoujskim amfiteatrze. W zamierzeniu
nawet interesujące, u< realizacji nieudane. Słusznie
tedy jury dziewiętnastej Famy wytknęło osobom
odpowiedzialnym za te występy niekompetencję.
Brak koncepcji scenariuszowej, reżyserskiej i sceno­
graficznej. Spośród pięciu wielkich koncertów jedy­
nym udanym — zdaniem obserwatorów — był blu­
esowy. Dodajmy, że „Świat się kręci wokół bluesa”

przygotowali, krakowianie — Ewa Jurek, red. Anto­
ni Krupa z Polskiego Radia i Marek Nowak z klu­
bu „Pod Jaszczurami”. Z powodzeniem wystąpił w

nim zespół „Morikey Business’’. Lider grupy, Ta­
deusz Pocieszyński został wyróżniony stypendium
Famy.

W ogóle udział przedstawicieli środowiska akade­
mickiego Krakowa był znaczny. Wystąpili m. in.
Tadeusz Krok i Maciej Danek (dobrze przyjęci we

Wszystkie litery krzyżówki przeniesione do diagramu
dolnego zgodnie z numeracją utworzą rozwiązanie.

Poziomo: 22. zbrojna napaść, 12. banicja, 7. szklarski
uszczelniacz. 8. drugi w tym samym roku pokos trawy.

Pionowo: 22. poeta węgierski (1877—1919), autor zbioru

„Popiołem i płomieniem”, 10. schadzka, spotkanie zako­
chanych, 27. izba wyższa parlamentu, 24. odezwa, 12.
jednostka napięcia elektrycznego.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 5 sierp­
nia br. Rozlosujemy pięć nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 165 „GK”
Z1989—07—15,16

„ZGIEŁK CHWILI PRZEDRZEŹNIA MUZYKĘ WIE­
CZNOŚCI”.

NAGRODY OTRZYMUJĄ: 3. Sliwowska Trzebinia,
B. Katana — Czarny Dunajec, P. Slaga — Nowy Targ,
R. Kopy — Tarnów, M. Skrzynecka — Dębica.
—mi .......................

Kosoi wolratow®
DOLARY SA: 5600 zł

skup — 6000 zł sprzedaż
(Bank Depozytowo-Kredy-
towy w Lutolfmie oddział w

Krakowie i ’

5700—6000 zł
Nowy Sącz
5800—6600 zł
Tarnów ul.
5750—6100
PEWEX Kraków
Stycznia 51), 5300 zł
ko skup (Delegatury Gra­
niczne Polskiego Związku
Motorowego Chyżne i Łysa
Polana), 5800 zł — tylko
skup (BTZ PZM Kraków
ul. Dietla 51), 5800—6366
zł (kantor prywatny Kra­
ków ul. Szewska 14).

4^ BONY BANKU

ul. Szpitalna),
t (Bank PKO
; al. Wolności),

(Bank' PKO
Krakowska),

zł (kantor
ul. 18

- tyl-

PEKAO: 5600—5800 zł
(Bank PKO Nowy Sącz),
5400—5800 zł (Bank PKO
Tarnów), 5650—6000 zł
(kantor PEWEX Kraków),
5700—6200 zł (kantor Kra­
ków ul. Szewska).

MARKI RFN: 2802—
3253 zł (bank Kraków ul.
Szpitalna), 2900—3100 zł
(Bank PKO Nowy Sącz),
3000—3100 zł (Bank PKO
Tarnów). 2850—3120 zł
(kdntor PEWEX Kraków),
2300 zł — tylko skup (De­
legatury Graniczne PZM
Chvżne i Łysa Polana),
2700—3000 zł (BTZ PZM
Kraków). 2850—3200 zł
(kantor Kraków ul. Szew­
ska).

HIL JEST RENTOWNA
...oświadczył w wywia­

dzie dla PRZEGLĄDU TY­
GODNIOWEGO dyr. nacz.

Bolesław Szkutnik, infor­
mując przy okazji, że huta
utworzy spółkę, posiada o-

ferty ze znanych i poważ­
nych firm jak: „Korf” z

RFN, „Italinpianti” z

Włoch, „Davy Mc Kee” z

Wielkiej Brytanii oraz

„Concas” ze Szwajcarii.
Konieczność modernizacji
huty jest oczywista,, aie
„do końca 1995 roku nie
zdążymy w całości podpo­
rządkować się rygorom, ob­
szaru szczególnie chronio­
nego”.

Nie wiadomo, ile dokład­
nie wojsk radzieckich sta­
cjonuje w Legnicy. O koe­
gzystencji legniczan z Ro­
sjanami

’

traktuje artykuł
Piotra Pytlakowskiego w

PT „Pobyt czasowy”.
Upokarzającym godzinom

spędzanym w sklepać u PT

poświęca specjalny raport.
„Kupujący zachowują się
właśnie zupełnie normalnie
i racjonalnie. Oczekiwanie
po nich innych reakcji —

gdy zaledwie za parę dni
ceny mają iść ostro w górę
— byłoby głupotą”.

dwu potworów morskich), 6.
ulubione danie, 10. w staroż.

Grecji — wyrok sądu skorup­
kowego, 12. „Kubuś ...” Dide­
rota, 14. stały, aktualnie, prze­
dmiot debat gospodarczych, 16.
używano do noszenia wiader
z wodą, 17. szybki taniec u-

kraiński, 18.. wzdłuż niej naj­
piękniejsze zamki franc., 20.
ściana obita deseczkami, 21.
nauka o roślinach, 23. a kom­
pletu do piaskownicy, 24. kli­
ka, 26. płonąca szczapa, 27. x

taśmą magnetowidową.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać do dnia 5 sierpnia 1989
(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na

percie: „Krzyżówka
Wśród Czytelników,
nadeślą prawidłowe
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

sztajer, 9. kuchnia, 11. yeti,
13. połysk, 15. szpica, 17. kar

pela, 19. wyprzedzenie, 22.
schody, 25. Thomas, 27. cen­
nik, 28. Abba, .29. jupiter, 30,
borowik, 31. przecznica.

Pionowo: 1. beczułka, 2. gra­
jek, 3, metryka, 4. winkiel, 5.
eksces. 8. Babinicz, 10. opty­
mista, 12. pastwisko, 14. skryt­
ka. 18. Zalipie, 17. kirys, 18.

Ateny, 30. produkty, 21, renci­
sta. 23. czarter, 24. drabina,
26. sztorm, 27. caryca.

NAGRODY WYLOSOWALI

ko-
nr 30”.

którzy
rozwfą-

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 28

Poziomo: 7. przezwisko, 8.

Za prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki Nr 28 z 1989-07-15,
16 książki otrzymują: T. Har-
dek, A. Komenza, T. Jaros, A.
Tiahnybok, L. Atłas — Kra­
ków. L. Wiśnicz — Skawina,
B. Górny — Dębica, J. Pasz­
kowski — Kamienica. L.
Twardowski — Chorzów,
Maksymiuk — Wrocław.

A.
P.

wspólnym koncercie), zespół „Dekiel” (poprawna
kapela o zacięciu jazzowym), Paweł Pająk — zauro­
czony piosenkami Wojtka Bellona. Jedną z dwu
famowskich galerii opanowali studenci krakowskiej
Akademii ■Sztuk Pięknych, natomiast w kawiar­
ni poetyckiej „Muszelka II” występowali młodzi, ale
szerzej nie znani poeci z naszego miasta.

Kierownictwo programowe tegorocznej Famy za­
łożyło warsztatowy charakter festiwalu. Słusznie
zresztą, albowiem studenccy twórcy, debiutujący w

roli artystów, zachowują się czasami jak gwiazdy

znaków jakości
estrady. Zadziwia ich beżkrytycyzm utobec własnej
twórczości, brak szacunku dla publiczności i obno­
szenie się z uśmiechem nieuzasadnionego zadowole­
nia. W poprawie ich umiejętności mieli im dopo­
móc, tym którzy chcieli, doświadczeni profesjonało-
wie, opiekunowie tychże warsztatów. Wśród nich

Bogusław Sobczuk i Andrzej Grabowski z Krakowa.

Być może za rok zaowocują efekty ich pracy.
Pod adresem wykonawców oraz organizatorów

Famy skierować by można więcej zarzutów, co zre­
sztą uczyniło w poufnym aneksie do swojego proto­
kołu jury, złożone również — w części — z przed­
stawicieli grodu Kraka. Znaleźli się w nim Jan Po­
prawa, Bogusław Sobczuk, Leszek Wojtowicz i niżej
podpisany, reprezentujący dwutygodnik „Student”.
■Rzecz jednak nie w tym, aby wyłącznie krytyko­

wać, tą metodą można bowiem utrącić każdą inicja­
tywę. Zadaniem jurorów było wytknięcie błędów,
lecz głównie wyłonienie z wielości szczególnych osią­
gnięć. odnotowanie rzeczy świeżych w formie i tre­
ści, wskazanie na interesujące osobowości. Stąd ni­
kogo chyba nie zdziwił wybór laureata . Trójzębu
Neptuna — głównej nagrody tej Famy: Władysława
Sikory i związanych z nim członków zespołów ka­
baretowych z Zielonej Góry, znanych także W Kra­
kowie, choćby z przeglądu kabaretów amatorskich
Paka. Podobnie nie było wątpliwości z nagrodami
dla orkiestry kameralnej „Jeunesses Musicales”, stu­
dentów katowickiej Akademii Muzycznej i dla Koła
Naukowego PWST z Wrocławia, wykonawców spek­
taklu „Piosenki Georgesa Brassensa". Były i inne

nagrody, lecz krakowianom one nie przypadły. Mo­
że za rok będzie lepiej.

Jubileusz dwudziestolecia tak zasłużonego dla kul­
tury narodowej festiwalu, gdzie debiutowali znani
i cenieni obecnie artyści, winien obligować działaczy
i animatorów studenckiej kultury, również twór­
ców do solidnego przygotowania. Uroczysty jubi­
leusz to znakomita okazja do ponownego scalenia
środowiska akademickiego, rozbitego . w latach

osiemdziesiątych. Ze swoją bogatą tradycją świno­
ujska Fama wciąż pozostaje najwłaściwszym forum
dla studenckiej kultury. Oby za rok znów stała się
wspólnym spotkaniem wszystkich ■studentów zain­
teresowanych kulturą, niezależnie od ich orientacji
ideowych, politycznych.

PIOTR WASILEWSKI

PO OŚMIU LATACH
„Inicjatywą 8 bpea”

...ochrzczono historyczne
spotkanie w sali senatu U-
niwersytetu Warszawskiego
z udziałem wszystkicn li­
czących się środowisk par­
tyjnej inteligencji i działa­
czy dawnych, struktur po­
ziomych z Torunia (łącznie
80 osób). Organizatorzy
wyszli z założenia, że mię­
dzy herezją — rozbiciem
partit, a ortodoksją - - Ur
trzymaniem starej postali-
nowskiej ideologii i struk­
tury jest cała przestrzeń,
którą należy wypełnić re­
formatorskimi poczynania­
mi. Od 1981 roku z partii o-

deszło 700 tysięcy łudzi,
„Obecna elita partyjna —

stwierdza Zbigniew Sie­
mię,tkowski w KULTURZE
— składa się głównie z e-

stablislimentu stanu wojen­
nego. Jego odejście z partii
stanowi główny
powodzenia
się w Polsce
turalnycli”.

PONADTO
___ ,____

TALlSMY: w TYGOD­
NIKU KULTURALNYM
rozmowę z senatorem Ga­
brielem Janowskim na te­
mat polskiego rolnictwa
(..Podwyżki ogłasza się
wtedy, gdy produkcja rol­
na wygasa. Oczywiście ta­
ka operacja raz, drugi i
trzeci daje . efekty. Ale
czwarty, piąty już aie”);.

| tamże słowniczek gwary
wojskowej — „podz'.emne"-
go” folkloru istniejącego
wśród żołnierzy służby za­
sadniczej („trep” ~ żargo­
nowe określenie żołnierza
zawodowego) W PRA­
WIE I ŻYCIU o Ruchu O-
brony Praw Ojca (maja,
swój lokal przy ul. Lahir.a-
na 5 w Warszawie); tamże'
o przegranym procesie red.
Janusza Atlasa (kontra Ry­
szard Tarasiewicz) W
ODRODZENIU przewodnik
po opozycji, czyli przegląd
funkcjonujących w Polsce
organizacji . i struktur o

charakterze opózycyj.nvm
W TYGODNIKU POL­

SKIM ■o nowym rabinie
(Pinchas Menachen Josko-
wicz), który po 23 latach
zainstalował się w Warsza­
wie: .— Nie dostrzegam w

Polsce antysemityzmu. &
W WIEDZY I ŻYCIU esej
Stanisława Lema, W
PRZEKROJU „Deszczowe­
go człowieka” (na film 0
tym tytule spadł deszcz O-
skarów).

wanmek

dokonujących
reform struk-

PRZECZY-


